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POTĘŻNE MANIFESTACJE POKOJOWE W WIELKIEJ BRYTANII
LO N D Y N  15,n _ Dnia 11 F stopfda odby ł siej w  Londyn ie  na T ra fa l­

gar Square m asowy wice w  obronie poko ju , zorganizowany przez redak­
cję gazety „D a ily  W orke r“' w raz z kom ite ta m i w ykonaw czym i ośmiu ogólno 
k ra jow ych  zw iązków  zawodowych, Z  w iązkiem  Zw o lenn ików  Pokoju i P a r­
tią Kom unistyczną.

Uczestnicy w iecu ślubowali walczyc 
® P°kój i p rzy jaźń  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  oraz k ra ja m i Europy wselio 

a także dążyć do red ukc ji zb.rc 
i  zniszczenia bom by atomowej.

Tekst ślubowania odczytał na zakon 
ozenie w iecu redaktor „D a ily  W orker ‘ 
a zgromadzeni pow tarza li je  słowo za
słowem.

Mówcy przem aw ia li ze stopni pom ni
a Nelsona, do którego postumentu 

Przylepione b y ły  p laka ty  z hasłami: 
„P ow strzym a jc ie  przygotowania do. 
W ojny“ .

Na wiecu w ystępow ali m. ¡n * Prze- 
Wodniczący Towarzystw a P rzy jaźn i 
Angie lsko - Radzieckie j, pastor S trn - 
zy Evans, przedstaw 'cieika Związku 

Zw olenników  Pokoju, S ybilla  M a rr i-  
sen, niezależni członkow ie parlam en- 
tu P rit t  i  P lE tts -M ills , zastępca sekre- 
mrza generalnego Komunistycznej 
p a r t i i W ie lk ie j B ry ta n ii, John G ołlan 
1 sekre tarz generalny Zw iązku Zawo­
dowego Techn ików  Budowlanych. 
Jack Stanley.

.G łówną siła pchającą do w o jn y  
ośw iadczył P r it t  — jest tysiąc w p ły -  
w ow ych A m erykanów , k tó rzy  ’ chcą 
zniszczyć państwo socjalistyczne, po­
nieważ obaw iają się u trac ić  swe *zy- 
ski.

Rząd angielski o trzym u je  rozkazy 
"d  rządu am erykańskiego i oddaje 
Anglię ¿o j eg0 dyspozycji w  celach 

Prowadzenia przygotow ań 'do w o jny 
Przeciwko Żw . Radzieckiemu.

Naród angie lski pow in ien walczyć 
o gruntow ną zmianę p o lity k i zagran i­
cznej rządu labourzystowskiego i zmu 
sić go do wykonania obietn ic, danych 
podczas w yborów  powszechnych w  
1345 roku.

W swym przem ówieniu Goiłam pod 
k re ś lił,  że prości ludzie na całym  świe 
cie odnoszą z każdym  dtńem nowe 
zwycięstwo. „P o k ó j — oświadczył on 
— bedz;*e zachowań« tlzirfd niepoko­
r n e j  sile Zw iązku Radzieckiego. De­
cydująca bronią jest nie bomba ato­

mowa, lecz wola prostych ludzi całe­
go świata, dążących do zachowania 
pokoju.

Uczestnicy w iecu ok lask iw a li gorąco

Gollana, k iedy oświadczył, że „naród 
angielski nie będzie n igdy w a lczy ł 
przeciwko naszym przy jac io łom  socja 
«styranym  w  Zw iązku Radzieckim, 
Bevin przestał ju ż  występować w  i- 
m ieniu angielskiego ruchu soc ja lis ty ­
cznego. W ystępu je en wyłącznie w  
im ieniu w p ły w o w e j i u p rzyw ile jo w a ­
nej klasy bogaczy, k tó re j siła niczym 
jest w  po rów nan iu  z silam i mas“ .

T rzy  dyw izje Kuomintang**
ko m p le tn ie  ro zb ite  w  Ckimach Ś ro d k o w y c h
LO N D Y N , 15.11. (PAP). Jak dono­

szą z N ank.nu, w a lk i o Suczou t rw a ­
ją  z niesłabnącą siłą. M im o  oporu 
w o jsk  koum m langow skich , ch ińsk ie  
w o jska ludowe z b liży ły  się do lo tn i­
ska w  Suczou, w  kołach K ou m in ta n  
gu przyznają, że zostały poczyniona 
wszelkie przygotow ania  w  celu ewa­
kua c ji lotniska. w  Suczou.

Jak  donosi z T ien ts inu  agecja Reu­
tera, dowództwo m a ry n a rk i U S A  u- 
znało ew akuację ob yw a te li am ery­
kańskich Ch in pó łnocnych za spra­
wę nagłą. W  ty m  celu w ykorzystane 
będą 3 transportow ce, k tó re  odpływ a 
ją  z T ien ts inu  w  środę rano.

i LONDYN, 15.11. (PAP). —  W edług 
j wiadomości nadeszłych do N ank in u  
¡w poniedziałek wieczorem, co n a j­
mniej J dyw iz je  a rm ii Kuomin.tan.gu 

I zostaiy kom ple tn ie  rozb ite  podczas o- 
statntej w ie lk ie j b itw y  w * Chinach 
środkowych. A rm ia  Kuom im tangu po 
niosła o lb rzym ie  s tra ty  w  zabitych, 
rannych . w zię tych n iew oli.

Słychać równocześnie. że 0!:0 ;o 10
tysięcy zo in ierzy w o jsk  K uom in tangu 
pod dowództwem  gen. Yen - Sb i - 
Sb3«' Przeszło na, stronę a rm ii lu ­
dowe.' 1 'yyuan, s to licy  p ro w 'n c ji 
Chin. (D. c. w iadom ości z C h in  st.r. 2).

P la tts-M ills  s tw ie rdz ił „p la n y  wyko 
r7ystania A n g lii i narodu angielskiego 
do w o jny przeciw  Z w iązkow i Radziec 
liiemu musza być pokrzyżowane.

Żołnierze am erykańscy, znajdujący 
się obecnie w W ie lk ie j B ry ta n ii, m u­
szą być wystan i z powrotem . Naród 
ansie ifk i nic chce mieć. n ir  wspólnego 
z podżegaczami w o jennym i. Stoimy 
na stanowisko n iezaw isłości naszero 
kraju, dążymy do k lęsk i podżegaczy 
wojennych“ .

W Manchester, tam tejsze zw iązki za 
wodo we zorgan izow ały ogrom ną mani 
festację pokojową. Tysiące robotn i­
ków udało się pochodem pod Pom nik 
Poległych, .gdzie z łożone*w ieńce, po 
czym odbył s ę  w lec. w  czasie k tó re ­
go wyg łosił przem ów ienie poseł Par­
t ii Pracy *U is  Smith. O św iadczył on, 
że roboto cy b ry ty js c y  muszą doma­
gać się. aby. rząd po rzuc ił po litykę  
■igręaji i aby wycofano przebywające 
w ’ VV's’:kie.i B ry ta n ii am erykańskie  je ­
dnostki wojskowe.
'  y / C o v « itry  obchodzono w  ubiegłą 
tf edsielę 8 roczn!cę na lo tu  n iem isc- 
i-iogo, k tó ry  w  3/4 zniszczył to  m ia ­
sto.0 Obchód, ten p rzem ien ił się spon- 
'znicznie w ogrom ną m an ifestac ję  po-
[ęoiowij.

podobne dem onstracje odby ły  się w 
szeregu innych m iast angie lskich.

OBRAZCOW  Z K U K IE Ł K Ą  
(Na str. 3 a rty k u ł o Teatrze K uk ie łek  Obrazcowa)

Masy prac u |ące Bizonii 
opierają się astydemokralyczBcj polityce Anglssssów

Gazeta „Trud“ o, P*ątk0 wynł strajku powszechny«!
M O SKW A. 15. 11. (PAP). Dziennik 

„T ru d “  ' stw ierdza, iż s tra jk  general­
ny w  B izon ii ca łkow ic ie  obala cheł­
p liw e  oświadczenie C lay ‘a o rzeko­
m ym  dobrobycie w Niemczech Za­
chodnich. Odrębne dzia łan ia  w ładz 
angio -  am erykańskich w  Niemczech 
Zachodnich, a w  szczególności re fo r­
ma pieniężna w  B izon ii, p rzyczyn iły  
się do zwiększenia chaosu w  gospo­
darce i  doprow adziły  do znacznego 
pogorszena sy tua c ji mas pracujących.

A n ty lu do w a  p o lity k a  anglo-am ery- 
kańsfclch w ładz  okupacyjnych i n"‘e-

m teddej re a kc ji _  pisze dz ienn ik -  
w yw oła ła  w in k le  mccadowołenlie 
ws TJ^Pkieh mas pracujących,
czego dowodem b y ły  s tra jk i w  paź-dziern iku b r

.ittgarcie

W Y N I K I
PIElWSZEI NIEDZIELI WYBOBCZEJ

7 czas jeszcze ocenić w pełni dorobek polityczny odbywającej się 
Kampanii wyborczej na Kongres Zjednoczeniowy. A le jedno nie ulega 
Wątpliwości już dzisiaj: Wybory delegatów na Kongres to akcja posla- 
^Sąca olbrzymie znaczenie polityczne, a je j przebieg odznacza się wy­
sokim poziomem ideologicznym i politycznym.

W niedzielę odbyło się tylko kilkadziesiąt konferencji powiatowych. 
Główne nasilenie akcji przypadnie dopiero na nadchodzącą niedzielę.

już na tych konferencjach, jakie się dotąd odbyły, wzięło udział k il­
ka tysięcy aktywistów powiatowych Partii, a przebieg konferencji uwi­
eczn ił w sposób oczywisty, że Partia nasza posiada olbrzymia, armię 
aktywu terenowego na wysokim poziomie wyrobienia politycznego.

.Uczestnicy konferencji w swych wystąpieniach wykazywali nie tylko 
W;elkie wyrobienie polityczne ale przede wszystkim olbrzymie poczucie 
0(-W iedzialności za całokształt pracy partii i organów rządowych i sa- 
^ zą d o w ych  na swoim terenie. To przemaw.ah prawdziwi gospodarze 
teret«J. To przemawiali oficerowie armii klasy robotniczej, dowodcy 
mas Partyjnych i bezpartyjnych. Dlatego w dyskusjach poruszone zo- 
Sta}y oprócz ogólnych zagadnień politycznych i ideologicznych, wszy- 
stkie Prawie żywotne zagadnienia poszczególnych terenów, zagadnienia 
Wydajności i współzawodnictwa pracy, zagadnienia oczyszczania szere- 
g0w Partyjnych, zagadnienia walki klasowej na wsi, zagadnienia troski 
0 bn  klasy robotniczej. Poruszone zostały te zagadnienia konkretnie, 
P° UnieniU) realnie.

Konferencje wyborcze wykazały świadomość aktywu naszej partu, iż 
jednoczenie klasy robotniczej nie odbywa się na podstawie jakichkol- 
Wlek ustępstw na rzecz socialdemokratyzmu, lecz na bazie rewolucyj­
n o  marksizmu - leninizmu. Towarzysze występujący w dyskusji wska- 
fU'ąc na dorobek odrodzonej PPS w Polsce Ludowej podkreślali, iz Pp; 
tafiła ona przezwyciężyć tradycje nacjonalizmu i re.oimianu, i  uwo nic

prawicy. . . , , .
„  ^ ie  wszędzie i nie wszyscy w dostatecznym stopniu oceniali braki 
L > j e j  dotychczasowej pracy. Jeśli sprawozdania sekretarzy Komi- 
P ? *  Powiatowych cechował na ogół samokrytycyzm -  to dyskusje 
„ 0SĆ często odbiegały pod tym względem od sprawozdań. Nie ro*pra- 
Cov>'ywaly głębiej i  gruntowniej k ry tyk i dotychczasowych braków. Nie 
b ę d z ie  i nie wszyscy dostatecznie konkretnie analizowali zagadnienia 
* alki klasowej na swoim terenie. Nie wszędzie dostateczny był udział 
kobiet - aktywistek w konferencjach. Nie wszędzie w dostatecznym 
St°Phiu omawiane były zadania stojące przed Partią na danym terenie.
, Ale mimo te braki poziom dyskusji był na ogół wysoki. Dyskusja wy- 
kazała, że do Zjednoczonej Partii idziemy nie tylko z wielkim dorobkiem 
politycznym i ideowym, ale i z wyszkoloną i oddaną kadrą wspaniałych 
aktywistów partyjnych, ludzi ofiarnych, zdolnych, ludzi, którzy^ootra^ 
^  Poprowadzić klasę robotniczą do socjalizmu.

w  Essen, M annheim ie, 

odpow iedzia ły

ne
łą

, , Bram ie.
Włauze okupacyjne 

na s tra jln  terrorem .
' ^  dcłowe organizacje
7W ¿ ia ? c : ° raz dem okra tycz-

r,r . ,,^ ÍJ Í7  «‘ę z coraz w iększą si- 
s tra jku  protesta.

» *5 S S S « S fw* 1
H s a f z « , 8 i ,4v; ” í h  « •  I » « »
n il po P . r z e o ^ 2  W° ° WyC W 
m6v/ z Radą

k I a Í S l ° &  zr-’-«Sżona by ła  pm - 
T ru il“  „  'f, jk  powszechny.

”  P°dkreśla, iż Centralna Ra-

■adzeniu licznych  roz- 
Gcspodarczą, z Cłayem

da związkóv> zawodowych B izonii, w  
której re j wodzą schum aciierow cy w  
rodzaju Tarnoya i  B oeckle ra n ie . 
chętnie zdecydowa.a się na s tra jk  
powszechny. W ysunięta p la tfo rm a  żą 
dań jest m glis ta  i nie zaw iera  na­
wet tak ich  e lem entarnych postu la­
tów, ja-k dopuszczenie mas p ra cu ją ­
cych do k o n tro li nad cenami, ja k  na . 
tychnriast.owa podw yżka płac w  zw ląz 
ku ze wzrostem  cen.

Obecni przywódcy związkowi cbn- 
wiają się aktywizacji klasy ro b o tn i­
czej i  zabronili wszelkich demonstra­
cji ; wieców podczas s tra jku .

T ym  n iem n ie j — pisze „T ru d "  — 
s tra jk  generalny w  ..B izon ii, k tó ry  
ob ją ł ponad 9 m ilio n ó w  ro b o tn ikó w  
■ pracow ników , zadem onstrował p ra w  
dziwo nastro je  mas pracu jących B i-  
tp-<iii. (dalszy ciąg na stron ie  2.pj)

Profefct statutu Ziedniocfcoiaej Partii
¿ s i e n n i k  „ P r a w d a ”z a ® » i e s z c z a

M O S K W A , 15 u  „P raw da “  ^a-
dornSć* czołowym miejscu wia- 
7 - j  °  P ro jekcie  s ta tu tu  polskiej 
Z iecnoczongj P a r t ii -g ^g y  Robotni-

C l a U  „ ; V1 e r  d z 0 n y m  na w spólnym  po siedzeniu k c  ppiR . CKW  p p s  w
dnm  3 lis topada. 1

„P raw da “  zamieszcza obszerne cy ­
ta ty  z p ro je k tu  s ta tu tu . Przytacza 
ona całą część . wstępną statutu.

Następnie „P raw da “  przytacza sze­
reg na jważnie jszych pu nk tów  p ro je k ­
tu s ta tu tu.

W Y K O N A N IE  Z O B O W IĄ Z A Ń
B ŁI (J322ZES1*  BCSBQIED 2JSDS8GSESISIS' E

„K L IM O N T Ó W  M O R T IM E R " W Y K O N A Ł A  RO CZNY P LA N
Do K o m ite tu  Centralnego Polskie j P a r t ii Robotniczej w p łynę ła nastę­

pu jąca depesza:
„M e ld u je m y  Wam, że d. 13 lis topada br. K opa ln ia  „K lim o n tó w  M or 

t im e r“  Dąbrowskiego Zjednoczenia Przem ysłu Węglowego, k tó rą  w  1S33 
roku  kap ita liśc i zam ierza li zatopić, w ykona ła  przedterm inow o roczny plan 
w ydobycia  węgla. Załoga kopa ln i dek la ru je  w ydobycie 100.000 ten węgla 
do końca roku. dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego P a rt ii Robot­
niczych.

Przesyłam y p ro le ta riack ie  pozdrow ienia
K o m ite t K opa ln iany P!PR w  K lim o n to w ie

Sekre tarz: Józef Bula

F A B R Y K A  T E K T U R Y  W  B O D Z A N O W IE  M E LD U JE :
Donosim y w am  że dn ia 12 listopada br. o godz. 23.20 Bodzanowska 

Fabryka T e k tu ry  w ykona ła  roczny p lan p rodukcy jny .
K ie ro w n ik  techniczny: Józef Czaja S ekre tarz K o ła  PPR: Józef Jarzębskl 
K ie ro w n ik  p ro d u kc ji: Józef Rys Przew. K o ła  PPS: A nd rze j Oswald
K ie ro w n ik  fa b ry k i:  Józef Osuch Przewodn- Rady Z ak ł E dw ard Głąb 

P ZP B  W  G ŁU S ZY C Y
Załoga Państw ow ych Zakładów  Przem ysłu Bawełnianego w  G łuszy­

cy w ykona ła  w  dn iu 2 listopada b r. roczny p lan p ro d u kcy jn y  w  trzech 
podstaw owych dzia łach fa b ry k i:  przędza ln i, tk a ln i i  w ykończa ln i.

Równocześnie w ykonany został roczny p lan finansow y, w yraża jący 
się sumą 1 m ilia rd a  60 m ilionów ’ złotych.

M E T A LO W C Y  M E L D U JĄ  O P R ZE D T E R M IN O W Y M  W Y K O N A N IU
P LA N U

We w szystk ich  zakładach P rzem ysłu Metalowego w re  wytężona p ra ­
ca w celu przedterm inow ego w ykonan ia  planu. Już w  s ie rpn iu  p ian rocz­
ny w yko na ły : F a b ryka  Śrub i  N itó w :w  Siem ianowicach, R ybn icka Fa­
b ryka  "W yrębów B laszanych „S iles ia “ ,'h u ta  „M ilo w ic e “ oraz Zakłady B u­
dowy Palen isk w  M iko łow ie .

We w rześniu do łączy ły  się do tych zakładów i  inne: B ie lska Fabryka  
Ś ru b .i N itó w  „B is p o l“ , Ł ó d z k a  F abryka  Śrub, hu ta  „Zgoda". Fabryka  
D źw igów  „E le w a to r" , Łagiew n icka F abryka  A rm a tu r 1 Fabryka  Maszyn 
„S tas ic".

W paźdz ie rn iku :' K rakow ska  Fabryka  Sygnałów K o le jow ych , F ab ry ­
ka. Lodów ek i U rządzeń S an itarnych w  Chojnowie. Państwowe Z akłady 
Lotnicze, Z jednoczone F a b ry k i Śrub i  N itów , Zjednoczenie Przem yślu 
Odlewniczego w  Radom iu, Zespół F abryk Dolnośląskich i  Jeleniogórskie 
Zak łady B ud ow y Maszyn.

O sta tn io  w p ły n ę ły  m e ldunk i o w ykonan iu  p lanu rocznego w  lis topa- . 
dzie przez Z jednoczenie B udow y Maszyn W łókienniczych, Zjednoczenie 
P rzem ysłu W yro b ó w  z D ru tu  i  Gwoździ, Pom orskie Z ak łady B udow y 
M aszyn i  W roc ław ską  Fabrykę M anom etrów.

(dalszy ciąg na stron ie  2_ej)

Organizator zamacim na Togliattiego 
o b y w a t e l  a m e r y  k a ń s k i
p r z y g o to w u j n o w e zbrod n ie  w e  F ran c ji

P A R Y Ż, 15.11. (PAP). S ekre ta ria t I 
francusk ie j partii kom unistycznej o- 
giasza k o m u n ik a t następującej treści: 

„Kierownictwo .partii dowiaduje się, |

W  w alce z  re ak cvfoY1*1 diichem  w  szko łach p ryw atn ych

Wielka m anifestacja m łodzieży
w o j e w ó d z t w a  k i e l e c k i e g o

z im ien ia  św. Stanisława K o s tk i w  K ielcach,in te rn a tu  p rzy g im nazjum  .................... . . .
prowadzonego łącznic z g im nazjum  przez K u r ię  Bsskuptą, k ie row n ic tw o  za­
k ładu w y d a liło  9 wychowanków za przynależność do Z w iązku  M łodzieży 
Polskie j, D y re kc ja  szkoły oświadczyła ponadto w yda lonym  chłopcom, że o 

n ie zrezygnu ją  z przynależności do  ZM P, zustaną rów nież w yda len iile
z H im nazjuip,

. ,W  zWiązku z bezprawnym  postęp­
k iem  k ie ro w n e tw a  księżowskiego in ­
te rna tu , m łodzież całego województwa 
Cieleckiego zorganizowała dnia 4 bm. 
w  K ie lc a c h  w  sali teatru im. St. Że­
romskiego*, -w ielki wiec protestacyjny, 
domagając się jednocześnie upaństwo­
w ien ia szkół pozosta jących w  rękach 
p ryw a tnych , w  celu uw o ln ien ia  ndo- 
dzieży oJj SZy k an stosowanych, w, nie­
k tó rych  zakładach wychowawczych, 
ja k ie  np. m ia ły  miejsce w  internacie 
g im nazjum  kie leckiego im. św. Sta­
nisław a K ostk i.

Na m an ifes tac ji młodzieży cbecni 
b y li: w iceprzewodniczący . zarządu gł. 
Z M P  O zga-M icha lski, przedstaw iciel 
M in . O św ia ty Zbieraki, ku ra to r m ie j­
scowego okręgu szk. W ik to r oraz p ro ­
fesorow ie m ie jscow ych szkół i szero­
k ie  grono rodziców, solidaryzujących 
się z postu la tam i młodzieży.

W itany  gorącym i ow acjam i ze stro­
ny  m łodzieży zabra ł głos w lceprzewod 
niozący ZM P  Ozga-M ichalski.

„R odzim ej reakc ji nie uda się za­
trzym ać nas w  drodze do socjalizm u. 
Kolegom  naszym reakc ja  grozi za 
przynależność do ZM P  usumęcie-m ze 
szkoły, sądząc, że szykanam i odciąg­
nie ich od naszych ideałów . Lecz rów  
nież i tym  razem rachuby tego rodzaju 
zaw iod ły. Odpowiedzią na zakusy re ­
a k c ji na naszą organizację, ja k ie  m ia ­
ły  m iejsce tu w  K ie lcach, będzie wzmo 
zenie w ys iłków  przy zdobyw aniu i po 
g łęb ian iu  w iedzy m arksistow sko - le- 
n inow sk ie j‘ ‘.

Ż ko le i do zebranych p rzem ów ił 
przedstaw iciel w ładz szkolnych, ku ra ­
to r okręgu szkolnego W ik to r.

Następnie przem aw ia li przedstaw i­
ciele kó ł ZM P z terenu w o j. k ie leckie 
go, k tórzy  s tw ie rdz ili jednogłośnie, że 
ostatnie w ypadk i w  K ie lcach oraz w y  
padki, ja k ie  m ia ły  miejsce w  zakła­
dach szkolnych OO. A lb e rtyn ó w  w 
W arszawie ł  OO. Franciszkanów w 
N iepokalanowie, przem aw ia ją  za jak

najszybszym  
stk ich  szkół.

upaństwowieniem wszy-

Na zakończenie wiecu m łodzież 
w spóln ie  z obecnymi na w iecu rodzi­
nami oraz gronem profesorów jedno­
m yśln ie  uchw a liła  dw ie rezo lucje. W 
rezo luc ji skierowanej do M in is terstw a 
O św ia ty zebrani na w iecu ostro p ro ­
testu ją przeciwko w y k rz y w ia n iu  l in i i  
wychowawczej polskie j szkoły, stoso­
wanemu przez czynn ik i reakcyjne, w  
k tó ry c h  rękach zna jdu je  się jeszcze 
w iele szkół. Zebrani dom agają się u - 
państwow ienia szkół p ryw a tnych  
przez co zapewniona będzie pełna ich 
demokratyzacja.

W drug ie j rezo luc ji m łodzież ZM P 
w oj. kieleckiego, zebrana na W’ieCu 
w  dn iu  14 bm. zw raca się do W oje­
w ódzkie j Rady N arodow e j o  poparcie 
swoim  autorytetem  w y s iłk ó w  m łodzie 
i y  w  walce z rea kcy jn ym  duchem w  
.-■»kołach p ryw atnych , k tó re  prowadzą 
antydem okratyczną działa lność na od­
c inku  w ychow aw czym , deprawując 
nasze młode pokolenie,

M anifestację  zakończono odśpiewa­
niem  H ym nu M łodzieżowego i  „M ię ­
dzynarodów ki",

że osobnik, pochodzenia włoskiego, po 
siadający obyw ate ls tw o am erykańskie  
k tó ry  w  roku  1946 u d a ł się do W łoch 
w  celu zorganizow ania zamachu na na 
szego towarzysza Tcgiia ttego, przeby­
w a obecnie we F ra n c ji. N ow ym  jego 
zadaniem m a być zorganizow anie za­
m achu na k ie ro w n ik ó w  francuskiego 
ruchu  robotniczego, a w  szczególności 
na towarzyszy — A nd re  M a rty  < B e­
no it Frachona, S iły  re a k c ji k ra jo w e j 
i  m iędzynarodow ej, n ie  mogąc prze­
szkodzić rozw o jo w i s ił robotn iczych i  
dem okratycznych, m yślą dzisia j o m o r 
derstw ach po litycznych".

K o m u n ik a t p rzypom ina da le j fa k t, 
że jeden z tygodn ików  pa rysk ich  za­
m ieścił rozk ład  domu sekretarza ge­
neralnego francu sk ie j p a r t i i ko m u n i­
s ty c z n e j.—  Thoreza,*.Fotografie te —  
stw ie rdza k o m u n ik a t — są p row oka­
c ją  po licy jną , k tó ra  m a służyć ewen­
tua ln ym  zamachowcom.

------ o------ -

S k ła d  delegacji K P A  
na Kongres Zjednoczeniowy

W IED EŃ, 15.11. (PAP) — K om ite t 
C e n tra lny  Kom unistycznej P a r t ii 
A u s tr i i u s ta lił sk ład delegacji na 
Kongres Z jednoczeniowy PPR i  PPS 
W  skład delegacji wejdą dw a j człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego K P A : b. 
m in is te r A ltm a n  oraz b. dowódca 
austriack ich  * oddziałów pa rtyzanc­
k ic h  we F ra n c ji i  redak to r naczelny 
m iesięcznika ..Weg und Z ie l“  —  M a ­
rek. i  •

Specjalne z n a c z k i 
pocztow e

na Kongres Zjednoczeniowy
Na okres Kongresu Zjednoczenio­

wego Poczta Fulska wypuści specjal­
na serię znaczków pocztowa’*»»
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N a  gorącym  u c zy n k u
O statnie dn i znowu dostarczyły 

dowodów słuszności k r y ty k i f ra k .  
oj i t ito w s k ie j w  Komunistycznej
P a rtii Jugos ław ii przez pam iętną 
rezolucję B iu ra  In form acy jnego .

FraJccjoniści tw ie rdza , że n ie  lę . 
ka ją  się k r y ty k i i  n ie  u k ry w a ją  je j 
przed iw o m  narodem, an i przed 
pa rtią . A  tymczasem...

A  tymczasem, przedrukow u jąc 
głośne przem ów ien ie M otorowa w  
3! Rocznicę W ie lk ie j R ew oluc ji, ga 
zety jugosłow iański«  na,¡zwyczaj, 
n ej w  świecie... sk reś liły  ustęp, 
k ry ty k u ją c y  fra k c jo a is ło w  t ito w . 
skich, k tó rzy  naruszają m iedzyna. 
rodow y fro n t R iity im pe iia łłs tycany. 
W  rezu ltacie  czyte ln ik  prasy ju g o . 
s łow iańsk ie j n ie  dow iedzia ł się o 
tym , że M olo tow  nazw ał po im ię . 
n iu  robotę k l ik i  tifow s łde j.

F rakc jon iśc i titow  scy tw ierdzą, 
że zarzut o tym , jakoby  b y li nacjo , 
na łis tam ł, jes t w  stesunku do nich 
„k rzyw d zący". A  tymczasem...

A  tymczasem \v tysnże przc inó . 
w ie n iu  M olo tow  a gazety jugoslo . 
w iańskie  w p row adz iły  małą, ale 
jakże w ym ow ną „pop raw kę". Oto 
zm ie n iły  porządek, w  ja k im  M o lo . 
to w  w y m ie n ił k ra je , k tó re  po d ru . 
g ie j w o jn ie  św ia tow e j oderw ały się 
od kap ita lizm u. W  przem ów ien iu 
M otetow a Jugosław ia by ła  w y m ię , 
niona na osta tn im  m iejscu. M y  nie 
b y libyśm y sk łonn i snuć na ten tem at 
zbyt daleko idących rozważań. A le
inaczej w  Belgradzie...

W  Belgradzie oburzono się w idać 
w  kołach tłtoW Rkieh z tego p o n o . 
du. Jugosław ia na dalszym  miejscu, 
niż Polska czy Czechosłowacja? W 
żaden spesób! Mowę M olotow » „po 
p raw iono1* w  tym  ustępie, wy su. 
wająo Jugosławie na bardzie j „h o ­
norow e" miejsce. O tym , że je s t to  
pospolite fa łszerstw o, oczywiście 
czy te ln ik  prasy jugos łow iańsk ie j 
nie wie.. O tym , że jes t to jeszcze 
jeden — może n iezbyt ważny, ale 
w ym ow ny —  dowód nacjona .¡zwu 
i zarozum ia lstwa tito w sk ich  f ra k .  
c jonistów , wiedzieć będą ty lk o  ci, 
do k tó rych  dojdzie tekst au ientycz. 
n y  pom im o w ys iłków  Rankowieza i 
nżilasa.

F rakcjom ści titow scy  udają obu­
rzenie, gdy się m ów i o tym . że nie 
doceniają ro li A rm ii Czerwonej w  
w yzw olen iu  Jugosław ii. W  ostat. 
n im  swoim  przem ów ien iu sam przy 
wód ca fra k c ji,  T ito , uznał za sto. 
w n iw  zatrzym ać się nad ty m  p ro . 
blsmem. Po to. aby zaprzeczyć za. 
rzutom ? B yn a jm n ie j — po to, aby je  
po tw ie rdz ić  w  całej rozciągłości. 
7'.nów  bow iem  usłyszeliśm y o tym , 
czemu n ik t  n igdy nie  zaprzeczał 
— o bohaterstw ie pa rtyzan tów  ju .  
gostewtańsłrich. A le  n ie  w spom nia ł 
T ito  ani słowem o jedne j na jp ros t. 
ssej, najeleraemtarnie.iszej p ra w . 
dzie: gdyby nie było  A rm ii Czer. 
won e j { je j zw ycięstw a nad H itle .  
rem. Jugosław ia by łab y  dz is ia j w  
n iew o li h itle ro w sk ie j, pom ino bo. 
hąterstwa je j ludu . T y lk o  zw ycię. 
s iw ą A rm ii Czerwonej u m o ż liw iły  
w a lkę  i sukcesy pa rtyzan tów  ju g o . 
s łow iańskich, a ostateczny marsz 
wyzwoleńczy A rm ii Czerwonej od 
S talingradu do E iby zniszczył raz 
na zawsze ciemięzców całej Euro . 
p r.

Zaprzeczenia tito w s k  e m  goi«, 
słowne, n ikogo nie  przekonują. 
P rzeciwnie — p ra k tyka  dnia co. 
dziennego, każde przem ów ien ie któ 
regoś z w y b itn y c h  tito w có w  po. 
tw ie rdza  coraz bardzie j słuszność 
wszystkich s fo rm u łow ań rezo luc ji 
B iu ra  In form acyjnego . Sygnalizu­
jem y ta k ie  fa k ty  dlatego, że dob. 
rz? jest p iętnować na gorącycH u . 
czynku. (w ik.)

S I Ó D M Y  T Y D Z I E Ń  T R W A
BOHATERSKA WALKA GÓRNIKÓW FRANCUSKICH
M im o brutalności po lic ji akcja  solidarnościowa nie ustaje

do wysokości 18.10S.OOSP AR YŻ, 15.11. (PAP). S tra jk  g ó rn ik ó w  francusk ich  trw a  t nU-stabną- 
oą * iłą  już  s iódm y ty fte isń. W  w ie l u ośrodkach górn icy, k tórzy  przystą ­
p i l i  do pracy, obecnie p rze rw a li ją  ponow nie  n *  znak protestu przeciw ko 
represjom  rządu.

Zw iązek zawodowy gó rn ików  opu- , ¿««lików u raU kićh  i Zagłębia Podmp-
b iik o w a ł kom un ika t, w  k tó ry m  pod­
kreś la  z uznan iem  tw a rd ą  postawę 
s tra jku ją cych  i  w yraża w ia rę  w  ich 
ostateczne zwycięstwo.

A kc ja  represy jna rządu  w  stos u li­
ku  do s tra jku ją cych  uleg ła  dal&aemu 
ipo ięgow an iu . Liczba aresztowanych 
przekracza 1.500 osób.

W re jon ie  Be ihune przeciw ko 21)0 
górn ikom  wszczęto postępowanie Są­
dowe.

W m iejscowości liea*«ev il)e  oddzia­
ły  p o lic j i us iłow a ły  p rzy  pomocy ko lb  
i  pe łek gum owych rozproszyć pochód, 
złożony z gó rn ików , kob ie t i dzieci, 
m an ifestu jących przeciw ko k rw a w ym  
zajściom w  d n iu  11 bm. na potach E- 
lize jsk ich  w  Paryżu.

P o lic ja  aresztowało deputowanego 
G ireste oraz waatąpcę sekretarza ge

skieyysltiego przes ła li gó rn ikom  fra n ­
cuskim  172 tysiące ru b li,  tj. oko l« 10 
m ilionów  .fra nkó w . Łącznie z 8 i  pó ł 
m ilionam i frankó w 1, o fia row anym i 
prze* górn ików  donieckich, porno« n i*  
te ria lna  górn ik  om francuskim  **  »tao 
ny górn ików  radzieckich wwroM» <*-

becnie 
ków.

W liście gó rn ików  podm oskiewskich 
czytamy m. in .: „W ra *  a robo tn ikam i 
innych k ra jó w  pro testu jem y p rzec iw ­
ko represjom  p o licy jn ym  i  p row oka­
cjom we F ra n c ji oraz w yrażam y moc 
nc* przeświadczenie, że an i więzienie, 
ani ku le , an i prześladowania n ie  zła­
mią waszej w o li do w a lk i. N iech żyją 
mężni gó rn icy  francuscy! N iech ży je  
m iędzynarodowa solidarność k la sy  ro ­
botnicze j!“ .

Min. Molotow zdemaskował plany
im p eria lis tó w  i podżegaczy w o jennych

» ■ t w i e r d z a  p r a s a

W b re w  o p o ro w i k ie fQ *v ftic tw a z w ią z k o w e g o

75.000 ro b o tn ik ó w  p o rtow ych
s tra jku je  w  Stanach Z jednoczonych

NO W Y JORK, 15. U . (PAP) —  W 
Stanach Z jednoczonych trw a  s tra jk  
pracow n ików  po rtow ych  i m aryna rzy  
handlow ych. W portach zachodnich

neralnego zw iązku zawodowego g ó r - j l północnych przerw ało pracę 75 *■>.*;
nifców G o ibert» , k tó rzy  w ystępow ali 
w  ob ron ie  m anifestantów . Dęputowa 
ny G ivept* po k ilk u  godzi na eh «isrfąl 
zwolniony.

A k c ja  solida, uościowa społeczeń­
stwa francuskiego -te  s tra jk u ją c y m i 
gó rn ikam i zatacza coraz szersze k rę ­
gi. Dotychczas zebrano na fundusz 
pomocy s tra jku ją cym  przeszło 15S m i 
lianów  franków .

Robotnicy po rto w i w  Lo rien t, Si. 
Nazalre oraz Rouen w ypow iedzie li się 
w  re ferendum  za rozpoczęciem s tra j­
k u  nieograniczonego, celem poparcia 
swych żądań w  spraw ie podw yżk i 
plac.

W Breźole robotn icy  p rze rw a li p ra ­
cę. protećdując przeciw lto udzia łów : 
w o ? !;s  w  w y ładow yw an iu  okrętów .

W B ordeaux trw a  akcja s tra jkow a .
W lïttn ls ie rce  za s tra jk iem  powszech 

nym  w ypow iedzia ło  się 1.5ÜU robotn i- 
! ków  po rtow ych  przeciw ko 14. 
j Ostateczne w y n ik i re ferendum  w  
! spraw ie ogłoszenia s tra jk u  po w -z  ech 
! nago rob o tn ików  po rtow ych  we F rań 
‘ c j i  opub likow ane zesłaną w  środę.

W M a rs y lii w  dalszym  ciągu s tra j­
ku ją  m arynarze, k tó rzy  n ic  s ta w ili się 
do pracy, m im o o tr -y  m ania nakazów  
m o b ili za cy j ny eh

Sobotni 24-gcd nny s tra jk  pow ­
szechny w  Paryżu m ia ł przebieg spo 
ko jny . Jedynie w  okręgach p o d m ie j­
skich w  Suresnes, V il le ju i f  oraz w  
X I I I  dz ie ln icy m iasta na placu dT ia - 
lie  doszło do zajść na skutek zaata­
kow ania m anifestantów  przez poi-" 
c.ię.

TH O R E Z P IĘTN U .IF. P O L IT Y K Ę  
R E A K C JI

Sekretarz genera lny francusk ie j par 
t ii kom unistycznej M aurice Thorez 
w yg łos ił w  B lo is (dep. L o ire  et Cher) 
przem ówienie, w  k tó rym  naw iązując 
do przyczyn s tra jku  górn ików , cieszą 
cego się poparciem  całego społeczeń­
stwa. wskazał na coraz cięższe w aruu 
k i by tu  mas pracujących F ranc ji.

M ów ca stw ierdza, że pogarszająca 
się sy tuac ja  gospodarcza F ra n c ji jest 
następstwem planu M arshalla  i  u k ła ­
dów londyńskich, k tó re  pozbaw ia ją 
F ranc ję  należnego je j węgla z Zagłę­
bia R u h ry  i przygotow ały decyzję ge 
nerala Cia y a i Robertsona w  spraw ie 
zw ro tu  przedsiębiorstw  przem ysło­
wych tego okręgu b. w łaścic ie lom  nie 
m ieckim .

Ś W IA T  PRACY /.HUK 
S O LID A R Y ZU JE  SIĘ Z G Ó R N IK A M I 

F R A N C U S K IM I
M O S K W A , 15.11 (PAP). — W akc ji 

pomocy gó rn ikom  francusk im  biorą 
udzia ł, poza gó rn ikam i Zagłęb ia  Do­
nieckiego, rów n ież górnicy wszystk ich 
innych radzieck ich ośrodków w „S ło ­
w y eh. .

G órn icy /.«głębia Kuznieckiego, 0-

B e r l i ń s k a  C D U
odrębnym  w y b o ro m  w
B E R L IN , 15.11. (PAP). — Jak dono­

si be rliń sk i dz ienn ik p a r t i i chrześci­
jańsko • dem okra tycznej „F o rts c h ­
ritt.", be rlińska organizacja chrześci­
jańskie j dem okrac ji wezwała m iesz­
kańców  zachodnich sektorów  B e rlina  
do w strzym an ia  się od wzięcia udzia 
łu  w  oddzielnych w yborach do samo­
rządu. K o m u n ika t zarządu chrześci­
jańsk ie j dem okrac ji w  B e rlin ie  pod­
kreśla, że k to  weźmie udzia ł w  w y ­
borach 5 g rudn ia  br. może się p rzy ­
czynić do przypieczętowania ostatecz­
nego rozbicia B e rlina  na dw ie części.

s p r z e c i w i a  się
sektorach  zachodnich
R eakcy jn i działacze niem ieccy Zwo 

lińsk i. Landsberg, Neumana' i  bani 
swoją rożb ijacką  robotą p rzyczyn ili 
się do upadku  życia gospodarczego i 
po litycznego B e rlin a  w  zachodnich 
sektorach. Celem ich jest służenie in ­
teresom zagranicznych kó ł im p e r ia li­
stycznych.

K o m u n ik a t kończąc, wzywa do w a l 
k i o jedność B e rlina , o przeprowadzę 
nie w o lnych ć dem okratycznych w y ­
borów w  ca łym  B e rlin ie , do w a lk i o 
jedność Niemiec,

B. dyplomata w ęgierski
skazany na śmierć za  szpiegostwo
BUD APESZT, 15.11 (PAP). W po ­

niedzia łek w ieczorem  zapadł w y ro k  
w  procesie p rzeciw ko W ik to ro w i 
Csorm oky, b. posłow i węgierskiem u 
w  K a irze  oskarżonem u o zdradę sta­
nu i  działa lność na szkodę państwa 
węgierskiego, Csorm oky skazany zo­
stał na ka rę  śm ie rc i przez powiesze­
nie. O brońcy oskarżonego zapowie­
dzie li apelację.

W czasie przewodu sądowego w y ­
szło na ja w  w ie le  szczegółów,, rzuca­
jących jaskraw e św ia tło  na zdra­
dziecką działalność k l ik i  b. prem iera 
Nagy, do- k tó re j należał oskarżony.

Przewód sądowy i  a k t oskarżenia 
w ykazały, że Csorm oky dz ia ła ł w  po­
rozum ien iu z m is jam i anglosaskim i, 
k iń re  przebyw ały na Węgrzech w  r. 
IMS.

G dy znalazł się on w  następnym

roku  w  Stanach Z jednoczonych, na­
w iązał k o n ta k ty  z przebyw ającym i 
tam reakc jon is tam i w ę g ie rs k im i oraz 
z w yw iadem  am erykańskim . Następ­
nie po w ró c ił na polecenie w yw iadu  
am erykańskiego Cło W ągier.

O skarżony rozw ija  w  całej pełni 
swą zbrodniczą działalność, gdy jako 
poseł w ęg ie rsk i udaje się do K a iru .

Jak w ykaza ł przewód sądowy, prze 
kazyw a ł on w  sta iych odstępach cza­
su w yw iad ow i zagranicznem u kopie 
poufnych in fo rm a c ji i  poleceń, otrzy 
m yw anych od rządu węgierskiego.

S tw ierdzono również, że prócz dzia 
la lności szpiegowskiej, Csorm oky do 
puszczał się zw yk łych  przestępstw 
k rym in a ln ych .

Oskarżony przyzna ł się w  całej roz 
ciągłości do zarzucanych m u prze­
stępstw.

rob o tn ików  portow ych. Domagają się 
on i podwyższenia p ła t i polepszenia 
w a ru n kó w  pracy.

W zw iązku ze s tra jk ie m  prze rw a­
na została praca prz.y za ładow yw an iu  
i w y łado w yw an iu  okte tów , wstrzy­
m any został eksport tow a rów  do 
Europy w ramach planu M arsha ll*- 
O k rę ty  pasażeiskie, przybyw a jące z 
Europy kierowane są do po rtów  K a ­
nady.

Przedsiębiorstwa ko le jow e przerw ą 
ty  dostawę a rty k u łó w  do po rtów  ob­
ję tych  stra jk iem . W strzym a ły  ró w ­
nież dostawy angielskie tow a rzys tw * 
o U i Z; t u we.

S tra jk  robo tn ików  po rtow ych  w 
porcie Nowego Jo rku  p rok lam ow any
byt w brew  jego przewodniczącemu
Ręyauowi, k tó ry  us iłow a ł przedsta­
w ić  s tra jk  jako nie lega lny. Jęónakże 
stanowcza postawa ro b o tn ikó w  zm u­
siła Beyąna do o fic ja lnego p rok lam o­
w an ia  stra jku .

Robotnicy p o rto w i w F ila d e lf ii od­

m ów ili załadowania p ro w ia n tu  i  po­
czty ( łia am erykańskich w o jsk, sta­
cjonowanych w  zachodniej Europie. 
Przedstaw iciel zw iązku zawodowego 
robo tn ików  po rtow ych ośw iadczył, 
ze s tra jku ją cy  są zdecydowani nie 
wracać do pracy, aż do c h w ili uw zgłę 
dnienia ich postulatów.

Dziennik „D s iiy  W orke r", om aw ia­
jąc s tra jk  p racow n ików  po rtow ych  
w  Stanach Zjednoczonych stw ierdza, 
żs robotn icy am erykańscy, podobnie 
ja k  kiasa robotnicza w  E uropie roz­
czarowani są sku tkam i p lanu  M a r­
shalla. Zapewniano ieł), że w  zw iąz­
ku z rea lizacją  tego p lanu z lik w id o ­
w a n i będzie bezrobocie, że nastąpi 
znaczne ożyw ienie m  lin ia c h  okrę to­
wych m iędzy Stanam i Z jednoczony­
m i i Europą.

Jednakże rzeczyw istość zadała 
kłam  tym  tw ierdzeniom .

Ruch okrę to w y  zm nie jszył się pra - 
Wle o 50 proc. w  po rów nan iu  ze sta- 
nem rzeczy na wiosnę 1947 roku. 
W Nowym  Jo rku  większość traga rzy 
Portowych to cudzoziemcy, k tó rych  
eksploatuje się ja k  n iew o ln ików , na ­
tomiast ro b o tn ikó w  am erykańskich 
Pozbawia się pracy.

M O SKW A, 15.11. (PAP) — „P ra w - - 
da“  ogłasza a r ty k u ł znanego p u b li­
cysty W ik to row ą, b ilansujący glosy 

fra k - j prasy zagranicznej na tem at ostat­
n ie j m ow y w iceprem iera i m in is tra  
spraw  zagranicznych ZSRR — M ote­
towa. P ub licysta  podkreśla w ie lk ie  
wrażenie, ja k ie  m owa ta w yw o ła ła  
na ca łym  świecie. Podając echa z 
k ra jó w  dem okracji ludow e j, p u b lic y ­
sta cy tu je  na pierw szym  m ie jscu ko ­
m entarz „G łosu L u d u “  oraz w yp o­
w iedź dz ienn ika  rum uńskiego „U n i-  
ye rsu i".

Następnie „P raw da “  wskazuje, ż« 
naw et reakcy jna  prasa ang lo-am ery- 
,kańska nie może zaprzeczyć bezspor­
nemu fa k to w i, iż p o lity k a  Z w iązku  
Radzieckiego zm ierza do u trw a le n ia  
pokoju i  bezpieczeństwa światowego. 
W sw ym  zakłopotan iu praSa U SA i 
W ielkie,; B ry ta n ii us iłu je  osłabić w ra  
zenie, w yw ołane mową M olotow», 
pow o łu jąc się na jak ieś „ ta je m n i­
cze“  przyczyny, k tó re  ja ko b y  sk ła­
n ia ją  Zw iązek Radziecki do w p row a­
dzenia p o lity k i pokojowej.

„N ew  Y o rk  T im es“  tw ie rdz i, że 
p o lityka  pokojow a Z w ią zku  Radziec­
kiego stanow i rzekomo „now ą ten­
dencję“ . D z ienn ik  am erykański zm u­
szony jest jednak przyznać, że / w ią ­
zek Radziecki „p ragn ie  dojść do po­
rozum ienia z Zachodem, by um ożli­
w ić obu stronom  życie poko jow e“ .

P u łk o w n ik  Jelizarow  dem askuje
przestępczą d zia l^ ttość  d y w ersa n tó w  

na obszarze sekto ra  a>nerykańskiego w  B erlin»*
B E R LIN  15. 11. (PAP). — Jak  do­

nosi Radzieckie B iu ro  1 nform acyjo®  
w  B erlin ie , pe łn iący obow iązk i k o ­
mendanta wojennego B e rlina  pu łk . 
J e liu ifó w  w ystosow ał p ism o do szef« 
am erykańskiego garn izonu p łk . H a 'v - 
leys. Treść pisma jest następując®: 

„W iadom o m i, że w  am erykańskim  
sektorze, B erlina  doktpano  ak ląw  d y ­
wersyjnych, w yraża jących sę  w  na­
stępujących, rozm yślnych, naruszę, 
niach k o m u n ika c ji k o le jo w e j:

I W d n iu  i l l  październ ika 1M<! ro ­
k u  w- pob liżu  u lic y  Rape p rzy  

pomocy stek e ry  przecięto 41).m e tro ­
w y kabel te le fon iczny łączący dyrek 
cję Kolejowa z kab lem  te le fonicznym  
na Dw orcu Śląskim .

2 2U października lift#  r. na frta*; i' 
Dwdręą Poczdamskiego przćciC t0 

kabel tc łtifom czny, łączący dyrekc je  
ko le jow ą z główną niem iecką d y re k ­
cją ko le jow ą. S praw cy » k ry li się w 
sektorze am srykańskhn.
O  25 października 1948 r. na D w ó r. 
* *  cu Roczdsmakim  przecięto kabel 
potU cum y na głębokości 4 m etrów , 
łączący dyrekc ję  ko le jow ą z« stacją 
telefoniczną.
^  2# p a ź d z ie r n ik u  H M 8 r .  n a  s t a c j i

bel
Wszystkie te fa k ty  świadczą o tym

Vi elem enty przestępcze zna lazły az.ył 
p  »mery,końskim sektorze B erlina .

wać życie gospodarcze m iasta prz,y 
PciTiócy aktów  dyw ers ji, s łće row a. 
J>.ych przeciw ko interesom  ludności 
Bc«ina.

B 'orąc pod uwagę konieczność nie
przerwanej p racy transportu  kn ie jo . 
^ 'e,So di,a ludności B crl na. m |tm  na. 
5*zleit ,  że Pan n ie  omieszłra podjąć 
kroków, k tóre un iem ożliw ią  pow ta . 
rzaoię Sję podobnych ak tów  dyw er. 
»yjoych w  sektorze em eryka ńsk m.

® Podjętych przez Fana środkach 
prpszę zaw iadom ić m nie w  ce lu  po. 
Wł*flo łn ’ie«ii« o tym  odnośnych władz.

¿ w i a t o  w a
D zienn ik  londyńsk i „T im es", pńWO 

łu ją c  się na jakieś „specja lne przy­
czyny", k tó re  jakoby  zmuszają ZSRJł 
do prowadzenia p o lity k i pokojowej, 
sam dem kakuje swoje uta jone piań? 
1 obawy.

D zienn ik  angie lsk i — ja k  zaznacza 
publicysta — na jbardz ie j obaw ia się 
rozm ów ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
szczególnie zaś rozm ów a m e ry k iń - 
s k *  - radzieckich, bojąc się p rzyw ró ­
cenia no rm a lne j współpracy m iędzy­
narodowej. Toteż kategorycznie, ja k ­
k o lw ie k  bez uzasadnienia, tw ie rdz i, 
że w  c h w ili obecnej n ie  można zna­
leźć „odpow iedn ie j płaszczyzny roz­
mów. „T im es '1 uważa, że należy u~ 
przednio u trw a lić  „współpracę państw 
zachodnich w  dziedzinie obrony", 
czy li m nym i słowy, należy przede 
w szystk im  u trw a lić  agresywne b lo k i 
państw  kap ita lis tycznych, ja k  nuta 
zachodnia lub  pa k t pó łnocno-a tlan ­
tyck i.

Te re fleks je  „T im es‘a“  —  k o n k lu ­
du je  „P raw da " — dem askują zam y­
sły  im p eria lis tó w  b ry ty jsk ich , k tó rzy  
s taw ia ją  na zaostrzenie stosunków v% 
dziecko - am erykańskich. Te w łaśnie 
zam ysły nap ię tnow a ł M olo tow  w  
swoje j m ow ie, a w ypow iedź „ T i-  
m e s V  świadczy jedyn ie  o tym , że 
zdemaskowanie podżegaczy w o jen ­
nych przez m in is tra  spraw zagrani­
cznych ZSRR tra f iło  w  sedno.

RO BO TN IC Y P Z L -a  B U D U JĄ
n o w ą  d r o g ę

_^  zw iązku 2 Kongresem  Z.jednocze-
' " z d e ^ a iS ó I  " i" w.J'1.n Robotniczych, 250 ro -

ö b ra d y  polsko-radzieckiej kom isji 
n au ko w o  - techniczne)

W estfnd rów nież przecięto ku .

l>oią jo UriłupiKte 1940 r . rur.poc/.ę- 
ły  się w w arszaw ie  ob ia d y  poteko- 
irfdzieukiej k o m is ji naukowo - tńch- 
ntiRhej, pow ołanej zgodnie z umową 
z dn. 5 marca 1947 r., m iędzy rządem  
K. 1*. a rządem Z w iązku  S ocja listycz 
nych Republik Radzieckich o polsko- 
raclzjeekiej współiplScy naukow o- 
toclmicznej

Dklegacjś r«dzie<3klej przew odni -

N ajp iękn ie jsze  m ieszkania na Śląsku  
dla p rzo d o w n ik ó w  pracy

W m yśl uch w ad s ie rpn iow ego p le ­
num  ICC PRR , o wzm ożeniu tro s k i o 
człow ieka pracy K o m iH  i  R o lsk ie j 
P j r t i i  Robotniczej w  Zabrzu za in i­
c jo w a ł przesiedlenie ro b o tn ikó w  do 
lepezych mieszkań. W ty m  celu K o ­
m ite t wydelegował »0-oooóową g ru ­
pę robo tn ików , k tó ra  przeprow adziła  
kon tro lę  mifcszkaiiców w i l i i  na 5 u li 
each na jp iękn ie jsze j dz ie ln icy m ia ­
sta.

K o n tro la  w ykazała, że w  k ilk u n a ­
stu w illa c h  m ieszkało po 2 — :j w,o- 
by, w n iektó rych  zaś rnitnizUtwńcy by ­
li jednocześnie w łaścic ie lam i k ilk u  
m ie iżkhń  w różnych m iastsch.

Materiał sp >iec*nej kontroli /.ostał 
przekazany odpow iedn im  , lu s tyu i- 
cjoin.

6-c iu  S tan ików  pr/ódoW iuków
pracy, w te j J.c/.bie A us t górn ik  
/  kopa ln i y.alir/.t* — /lic h p d , ójC itc 
ll-c io rg a  dzieci; B ek —  przodow nik 
prący w  kopaln i im . P striiw skieso — 
ojciec 8-m iorsa cteieci; C yran — przo 
ao w n ik  pracy kop a ln i Mu koszowy i 
jM k e w tk l,  sztygar ko p a ln i MałtOitzo- 
w y  —- o trzym a li p iękne m ieszkania, 
wszyscy ci robotn icy, k tó rzy  są ohlu-

pą w o j. śląsko - dąbrowskiego z a j­
m o w a li dotychczas bardzo skromne, 
pozbawione w szelkich w ygód miesz- 
ksnia-

W

W a l k i

S a l o n i k a c

W YKONANIE Z O B O W IĄ Z A Ń
d la  ac7.cxenia K ongresu Zjednocr-eniow ego

(Dokończenie ze str. 1-ej)
11 listopada do Centralnego Zarządu P rzem ysłu M etalowego -/-płynę­

ła k ró tka  depesza: „D y rć k c ja  P rzem ysłu W yróbm y M asowych w ykona ła  
roczny p lan p ro d u k c ji przem ysłow ej według cen 1937 roku, wartości 204 
m ilio n y  z ło tych ."

*
Zarząd G łów ny Z w iązku  Zaw. G ó rn ików  kom uniku je , że kopaln ia 

„K a ro l“  w ykona ła  roczny plam w yd ob yc ia  w  dn iu  7. 11. br. o godz. 5 
rano, kopa ln ia  „M a ty ld » “  w  dn iu 8. 11. o godz. 5.50 rano, kopsilnta 
„Ś ląsk“  w  dn iu  11. 11. o godz. 10.50 rano, kopaln ia „M o rf lm e r“  zaś w 
dniu 13. 11. o godz. 3 rano.

P D T  W SZC ZE C IN IE  Z W IĘ K S Z A  OBROTY
.Dzięki w spó łzaw odn ictw u pracy oraz w y s iłk o w i wszystkich pracow ­

n ików  Powszechnego Dom u Towarowego w  Szczecinie, tegoroczny plan 
został w ykonany p rzedterm inow o —  do dn ia 28 października.

W odpow iedzi na apel Zabrza personel PD T postanow ił do końca 
bieżącego ro k u  zw iększyć obró t o 250 m ilion ów  złotych.

słu Drzewnego Dolnego Śląska w yko ­
na ły  p łan  roczny w  140 proc., p lan 
przetarcia w  122 proc., w  pozostałych 
zaś grupach roczny plan p ro d u kc ji zo 
sta ł rów nież znacznie przekroczony. 
P rzedterm inow e w ykonan ie  rocznego 
planu Zjednoczenie Dolnośląskie za­
wdzięcza intensyw.nję rozw ija jącem u 
się w spółzaw odnictw u pracy.

Na czoło wspótaswodnictwa fa b ryk  
Msysuwają się Zjednoczone Nakłady 
Przem ysłu Drzewnego n r I, Fabryka 
n r 8 oraz Fabryka  n r 19.

K O LE J ARZE SZCZECIŃSCY 
M E LD U JĄ :

Spośród różnych prac, w yko pyw a­
nych  i w  d n i świąteczne oraz niedstie 
le, zakończone ju ż  zostały roboty lo ro  
we v/ dz ie ln icy  Grabowo. Poza tym  
w yrem ontow ano dwa ko le jow e robo tn i 
cze dem y mieszkalne, przeznaczona 
na noclegi dla zespołów, pracujących 
w terenie.

Niezależnie od tego robotn icy  Pań­
stwowego Przedsiębiorstwa Robót Ko 
m ua ika cy jnych  przekazują d la  I  O KP 
zniwelowane tereny łącznicy w  Szcze­
cinie. Łącznica ta  usp raw n i komuni­
kację z Dąbia do Szczecina. E k ipy  ro ­
bo tn ikó w  ko le jow ych nie czekając na 
o fic ja lne  przekazanie t  ereriów, p rzy- 
s tąp iły  już do zakładania to rów  i roz­
jazdów.

W dn iu 20 bm. nastąpi o tw arcie  no­
wej l in ii ko le jow e j od T rzebiatow a do
Kołobrzegu.

bo tn ikó w  P Z L  po*» w zm ożonym i p ra ­
cami p rodukcy jnym i, o fia row a ło  po 7 
godzin bezpłatnej p racy  , na budowę 
drogi od osiedla do fa b ryk i. Nowa dro 
ga będzie p raw dz iw ym  dobrodzie j­
stwem  dla śpieszących do pracy robo t­
n ików .

E K Z I.M Y S I. DR ZEW NY 7,0 
PR ZEKR O C ZYŁ P LA N  P R O D U K C JI

Dolnośląskie Zjednoczenie Przem y­
słu Drzewnego w ykona ło  w  dn iu  31 
października br. w  107 proc. roczny 
plan produkc ji.

W p rodukc ji m eb li zakłady P rzem y-

ozy P. A . I. M icha,jtow, przewodniczą 
cy K om ite tu  do Spraw  W ynalazczoś­
ci i  O dkryć.

Delegacji po lsk ie j przewodniczy 
w icem in is te r przem ysłu i hand lu  E. 
E. Szyi.

Poszczególne zagadnienia są roz­
pracow ywane prże* g rupy ekspertów 
obu stron.

Celem obrad jest ustalenie ko n ­
k re tnych  zagadnień i  tem atów  oraz 
sposobów i środków rea lizac ji współ 
prący naukow o • technicznej m iędzy 
obu k ra ja m i.

99Trud o strajki* w Bizoitii
( D o k o ń c z e n i e  z e  f ń -

R ZY M . 15.11. (PAP). Jak donosi a- 
gencja E le lte ri E l] ad a, oddzia ły grec­
k ie j nrtnu  dem okratycznej w  da l.zym  
ciągu toczą zacieki^ w a lk i w  So lon i- 
kacii, a zwłaszcza w dzie ln icy Fanu- 
riu .

S ity  /.bro.in« 11 d y w iz ji a rm ii denui- 
U rotycznei w kroczy ły  mi,ust« « » li­
sta w  M accdiM lii środkowej b iorąc do
n iew o li k ilkudz ies ięc iu  to łn i c i/.y  w 
tym  dwóch oficerów .

O ddzia ły  d ru g ie j d y w iz ji a rm ii de- 
m oki•»tycznej, operujące p a odcinku 
liu m e lii,  za ję ty miasteczko P lątano 
N aupaktia * w  G rec ji po łudniowej.

Masy pracujące K izrm ii iir iń cs to . 
Wały przcc iw ku po lityce  m onopoli
auftl o-».mer y kańskich, p rzec iw ko  of en 
syw ie kap ifąńM ów  niem ieckich n* 
stopę życiową mas ludow ych.

S jra jk  powszechny b y ł tym  samym | 
g u t t i lM Y t in  »lc* jh ic in  |»«litycz«v*n,
/. k tó rym  so!id®rÿ’zowal» się cała >ue
inięcfe» kłus» robot niez» w raz * 
liy in i m eoticskiiiM  zw i.p l..u ió  **W '- 
iło w y m i r».«i»ieckir.j *t«‘c ty  o k o łm e j*-
»ej i B erlina .

..T rud " wskazuje, iż w  przec iw ień­
stw ie  do sy tuac ji w  B k o c ili w  i 'H“ 
Hzśeckicj s tre fie  okupoeyjne i n' e tn ‘*
bezrobocia.

Prżem ysł s tre fy  radziecki«.!, ktor.y
jyrżżtsżedł na to ry p ro d u kc ji pokoju- zjednoczenia k ra ju .

w e j, rozw ija  się w  dalszym ciągu. 
Robotn icy uzyska li podwyżkę piec, 
Rosną rów nież s iły  dem okracji Ju. 
dowej v/ radzieck ie j stre fie  okupa­
cy jne j Niemiec.

p o lity k »  ilcn iiilita ryzac ji 1 dem okr»- 
tyzuaii Nitim iea, rea lizowana przez 
' / i.iązcL, lL id z irc k i, prow adzi do od- 
liudćw y  BOiprdąi, k i poko jow e j, ' do 
calk ł,v i *tpj ri;n id a < -jj faszyzmu 1 
wttmocąienta sżl dem okra tycznych »a
I i>Uiu ł l i c  l i i i  t ic l i  l f j ' 0 ,

S fin ijk  generalny w  B izon ii jest 
jaskraw ym  św iadectwem  tego, że 
antydem okratyczna p o lityka  A ng te . 
swsów napotyka na opór mas pracu­
jących N iem iec, pragnących poko ju  i

Rozprzężenie w obozie Cziing-Km-Szeka
zapleczu T .ents inu  w ew ną trz

KCZZ PROTESTUJE
p rzec iw ko  te rro ro w i w  H iszp iln ii

K um is ja  Centra lna Z w iązków  Za- | hennę terrun u faszystowskiego w 
w udow ych w ys ia ła  następującą depę | im ie n iu  swoim  i  prz.ez pamięć urMio- 
?zę na tece sekretarza geiwraWiega j nów Pctaków  zaum rdówanych p irez  
O rgan iaacji --Narodów Z jedńocaony ifi: j ftuwyarń dom agał się podjęcia k ro - 

„ Wiadomość o rozstrze lan iu  dn
listopada br. w  La Corogne w  H isz­
pan ii p a trio tó w  hiszpańskich, nauczy 
cie lą Jose Gomeza Gayoso i  ro b o tn i­
ka  A n to n io  Sevano do g łęb i w strzą­
snęła klasą robotniczą Polski.

R obotn icy polscy, pam ię ta jąc ge-

ków  w  celu pow strzym an ia  k rw a w e ­
go te rro ru  frank is to w s łde j H iszpanii, 
domagają się w o lności działania dla 
robo tn iczych zw iązków  zawodowych 
i zw o ln ien ia  w ięzionych działaczy ro 
botniczych — bo jo w n ików  o dem o­
k ra c ję “ .

LO N D Y N , 15.1L (PAP). Ostatnie 
w iadom ości.' nadesftłe /  Szanghaju, 
świadczą o pu *łęh ta iąóym rozprzę 
/ r u in  na ótowarach podleg łych rządo­
w i K oum iń tiingu .

Geti. F u  -  Tao -  Y i, naczelny do- 
wódy-ii wójgłe K u o tiłiu ta n g u  w  pólmop- 
oyeh Chinach, czyni podobno przygo­
tow ania  do aałffltonia sw ej kw ateuy 
w Tąhg -  K u  - Se. s tanow iącym  dla 
T ien ts inu  w y lo t na morze. M a on przy 
stąpić do ew akuac ji z północnych 
Chin elem entów  opozycyjnych, k tó re  
Określa m ianem  „de fe tys tów “ . Nad 
s iłam i roboczym i i  zasobami w o jsko ­
w y m i na tym  te ry to r iu m  m a być w  pro 

w adzona ścisła kóń tro ła . Gen. Fu-Tso- 
Y i ew akuow a ł już  dw ie ważne si ob­
ca p ro w inc jona lne  —  Paoting w  Hope 
i  C/.eng .  Te w  Jehol, ~  óbie położo­

ne na 
k ra ju .

W poniedzia łek do Szanghaju p rzy­
by ło  około 200 cudzoziemców, ucieka­
jących przed dz ia łan iam i w o jennym i, 
k tó re  zb liża ją  się obecnie do Ń ankłnu. 
s to licy  Chin k  11 om i n ł a n go ws k ich.

B U L L IT T  „B A D A " SYTUACJĘ 
W C H IN A C H

LO N D YN , 15.11. (PAP).- Jak donosi 
agencja Reutera, w  pcn iedż:akfc przy 
byt samolotem do Szanghaju W illta m 
K u łlit t .  b. ambasador U SA w  Paryż'1 
i w  M oskw ie. Dokona on 6-tycodnm - 
w ej podróży inspekcy jne j co Chinach 
kuom in tańgow skich , by  zbadać szybko 
pogarszającą się sytuacją gospodarcza 
i  m ilita rn ą  na tym  te ry to riu m . B u łk i*  
ju ż  od dłuższego czasu w ystępuje h* 
rzecz zwiększenia pomocy wojskov-’ej 
dla Czang - Kai - Szeka.
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Wybieramy delegatów na Kongres Zjednoczeniowy

Z DALA OD GŁÓWNYCH TRAKTÓW
(O d  naszego specjalnego w y s ła n n ik a )V7 życiorysie tow. A na to la  W olyń - 

n ie  m a —  zdawałoby się — n i-  
- ego, co by łoby godne szczególnej 
wagi_ Chyba ty lk o  to, że gdy m ia ł 

i  ,> pierwsze k ro k i swego do jrza - 
,s®° życia sk ie row a ł —  oczywiście nie

dobrowolnie
go.

oczywiści,, 
do domu paprawuze-

Kor
P e łn ił funkc je  łącznika nielegalnej 
oimunigtycznej P e r l i ł P o lsk i — i w y 
©dżemy Przez sanacyjną po lic ję, za. 

j^ędrowai na  cztery la ta  do W ronek. 
■°ył to ro k  1935. We w rześniu 1939 r. 
2 iycn  to W ronek szedł pieszo na 
clwonę W arszawy.
, N ic szczególnego. B y ł synem kole- 
larza, synem k lasy robotniczej i  cd 
Najmłodszych la t  Związał swe lo s y  i  
*We dążenia z na jbardz ie j wówczas 
Przodującą pa rtią  k lasy robotniczej 
2 K  p . p.

Okres okupac ji spę dz i kole jno: to 
n iew o li n iem ieckie j, to na robo­

tach przym usowych, to  w  więzieniu. 
W 1945 r. po . . .  -

cych, w yb ie ra  go r a  delegata pow ia­
tu  na Kongres Zjednoczeniowy.

at
Tow. W ołończyk nie jest kraso­

mówcą. Jak w ie lu , bardzo w ie lu  na­
szych wspan iałych działaczy p a r ty j.  
nych, nie um ie on ładn ie  m ów ić o 
swej o lb rzym ie j robocie. Jeden z u . 
czesfników kon fe ren c ji, zab ierając 
głos w  dyskus ji zdz iw ił się, iż  tow  
W ołyńczyk m ia ł czas na to, aby na­
pisać sprawozdanie ze sw ej dz ia ła l­
ności. B y ło  jasne, że popularności 
swej w  P a rt ii i w  społeczeństwie zło­
tow sk im  to w. W o łyńczyk n ie  za­
wdzięcza słowom.

*

Z ło tów  —  to ongiś „d z ik i zachód“  
Ongiś. Dziś m g ła  sp ływ ająca na m ia ­
sto z pob lisk ich  jez ior, an i chm ury  
jesienne n isko i  ciężko -płynące nad 
n im  n ie  przywodzą na m yśl pojęcia 

10 la tach więzień i  o- I głuszy. W ystarczy pobyć w  ty m  m ia -
hozów sanacyjnych i  niemieckich w ró
c>t do k ra ju . Rzecz jasna, że w stąp ił 
Natychmiast do PPR. W yjechał _ na 
K urs  Wojewódzkiej Szkoły P arty jn e j 
w . Bydgoszczy, a- stam tąd na siano, 
wis,ko I I  sekretarza K om ite tu  Pow ia­
towego PPR w  Z łotow ie . Odtąd w-ią- 

się j e,g0 j ^ y  ¡nierozerwalnie z tym  
Powiatem, w  s ie rpn iu  1946 r. zostaje 
1 sekretarzem K om ite tu  Pow iatowe-

» k ilk a  dn i temu, konferencja
P^w-atcwą sa głosami na 89 glosują.

f a s y

^ a n  d y r e k t o r
n i e  p o z w a l a

.Na str. 1 zamieszczamy sprawozda­
ją1® z m an ifestac ji m łodzieży, jaka 
oyła się w  K ie lcach z powodu usumę- 
C!a z in te rn a tu  przy g im nazjum  irme- 
nia św. S tan isława K ostk i, prowadzo 
ne'g° Przez K u rię  B iskup ią  9 wycho­
wanków za przynależność do Zw.ązku 
Młodzieży Polskie j. To bezczelne za­
rządzenie zbiegło się z lis tem  dyrekto 
ra  gim nazjum , p. Dobrzyckiego, w ysto 
sowanym do K ie leókego Zarządu Wo 
Jewódzkiego ZMP. W liście tym  czyta­
my m. inn.:

ttZ  uw agi na fa k t, żc najwyższy 
komentator m yśli K o n s ty tu c ji P o l­
ski Ludowej, jakim je s t , Prezydent 
Rzeczypospolitej, s tw ie rd z ił w  p iś­
mie dn J. K; ićs Każdy ńała P rym a ­
sa z dnia T  Września br„ że „p rz y -  
fa le ir io ść  ft<y społecznych organiza­
c ji m icdzieżowych je s t ca kr,w icie 
dobrmyolna 1 żaden przym us nic ino 
Że być w  tym  k ie run ku  stosowany“  
D yrekc ja  zmuszona jest oświadczyć, 
że o fic ja lna  akcja w erbunkow a do 
ZMsP na teren ie szkoły pozostawa­
łaby w  sprzeczności z charakterem

steczku k ilk a  godzin, by  z p rzy je m ­
nością stw ierdzić, że kończy się nie 
ty lk o  era „dz ik iego zachodu", ale że 
do przeszłości przechodzi także po­
jęcie ,p ro w in c ji“ . Coraz węższe sta­
je  się pojęcie p e ry fe r ii, Z ło tów  nie 
posiadający ani, w ie lk iego  przem ysłu, 
ani niczego szczególnie w ie lk iego, co 
by  go w y ró żn iło  od setek in nych  po­
dobnych miasteczek, ży je  jednak ży ­
ciem p e łr jo k rw is iym , tw ó rczym  i  
am bitnym . N ie pozostaje w  ty le  za 
resztą k ra ju .

*
Z ło tów  n ie  jest „p ro w in c ją “  nie 

dlatego, że na kon fe renc ję  p a rty jn ą  
przyjeżdża wojew oda szczeciński tow . 
B orkow icz (nawiasem m ów iąc desko-, 
na ły  jago re fe ra t został gorąco p rz y ­
ję ty  przez delegatów). N ie dlatego. 
Z ło tów  n ie  jes t p ro w in c ją  dlatego, 
że o godz. 23-ej prized północą zasta 
niecie w  powszedni dzień w  K o m ite ­
cie P a rty jn y m  pełno ludzi, zajętych 
poważnym i sp raw am i całego pow ia tu. 
Że ludzie ci m a ją  swoje w ie lk ie  
twórcze życie, zupełn ie  ale to zupeł­
nie tak  samo, ja k  ich  towarzysze w' 
W arszawie, K atow icach czy W rocła­
w iu

Sym bol , p ro w in c ji“  —  pani apte- 
karzowa i ksiądz katecheta, k tó rzy  
ongiś nadaw ali ton całem u życiu ku l 
łuralmiemu, em ocjonalnem u i  tw ó r cza­
rna setek m iast podobnych do Z lo to­
wa, odeszli daleko na margines ży- 
C!ił

Ich m iejsce -zajął W ołyńczyk- 7’a—' 
ła tow. M akowska, za ją ł Jan Za® '), 
row sk i i ty lu , ty lu  innych  aktyw"-' 
stów  PPR. PPS, Samopomocy C h i1' >  
sldej O środków 'M asrynów ych, szkół, 
św ie tlic  ltd .. aid. Oni p rzem ien ili ton 

ą-ziki zachód“  w  k ra  i tę tn iący ży ­
ciem, cmi podnieśli poaicm ro ln ic tw a , 
cn i w y k o n a li 93 prcc. p lonu zasiewów 
oziminy, on i u ru c h o m ili szkoły, oni

łyńczyka. I  gdy po dyskus ji tow . B or 
kow ioz podsum ował je j w y n ik i, m ia ł 
on pełne praw o stw ie rdz ić , że poziom 
ideologiczny dyskus ji b y ł wysoki. To 
fak t bezsporny —  m im o rów n ie  siusz 
ne.j uwagi. tow. Borkow icza, iż  d y ­
skusja za m ało operowała kon k re t- 
nym  m ateria łem  z terenu, że za m a­
ło analizowała k ry tyczn ie  pracę po­
szczególnych ogn iw  P a rtii, apara tu 
państwowego i samorządowego, P N Z  
i  Samopomocy Chłopskie j.

Ale podobnie ja k  tow . W ołyńczyk 
bardzo w ie lu  -aktyw istów  terenu zło­
towskiego p o tra fi o w ie le  lep ie j p ra ­
cować, an iże li m ów ić o swej pracy.

W ystarczy posłuchać głosu tow . Za 
morowskiego —  drugiego delegata 
wybranego przez konferencję  na K on  
gres Z jednoczeniowy.

Tow. Zam orow sk i m ó w ił niew iele. 
M ówtt o osadzie parce lacyjno _ osied­
leńczej, k tó ra  zmuszona była w y n a ­
jąć m łockarn ię  u bogacza w ie jskiego 
i  wyptocić m u za to łącznie 720 ty ­
sięcy złotych. M łocka rn ia  jest ponie­
miecka. Tow. Z am orow sk i n ie  rozu ­
mie z jakiego powodu m łocka rn ia  ta 
i  -wiele innych  poniem ieckich maszyn
rolniczych m a się znajdować w  po­
siadaniu bogaczy w ie jsk ich , a nie 
Ośrodków M aszynowych, k tó re  prze­
cież przede w szystk im  p o w in n y  m ieć 
prawo do tych - maszyn. Tow. Zam o­
rowski m ó w ił jeszcze o św ietlicach, 
że są za m ało w yko rzystyw ane, że 
nledrstateezina jes, jeszcze nasza p ra ­
ca ośwte" ow  o- po lilty  czna.

A przecież jego w łasna praca, to 
wszyśttiN czego dokonał i  dz ięk i cze­
mu Iconferencia oow ia tow a w yb ra ła  
go na Konsrcs Z jednoczeniow y, da- 
.yąi-b '" 0 w 'e^  w ięce j m a te ria łu  do 
(JySiCUSji

Tow TnorowMoi Iest w  naszej
p o r t ’ : o © ?w rto  N ’e r ra  ca sobą o n i
więzień sanacji, c n i t-aetocji KP P . 

tow -----

wego, k tó ry  zagnieździł się za czasów 
M iko ła jczyka w  P aństw ow ych N ie ru ­
chomościach Z iem skich i  kazał m u 
walczyć -z tym  w rogiem . Tow. Z a . i 
m orowski m usia ł łam ać i  łam a ł sa-

Tow. Michał Szyszko-Dąbek
\V  dnia dzisiejszym nastąpi uroczy 

ste odsłonięcie sarkofagu tow» M i­
chała Szyszko-Dąbka na cmentarzu 
wojskowym w  W arszawie.

Obie partie robotnicze oddadzą
botaż i  niechęć nasadzonych przez , bo łd  towarzy8ZOW; M ic h a ło w  Szysz- 
M iko ła jczyka do P N Z  obsizarmkow. J
W brew  im  i  w b re w  ic h  robocie, w a l- j ko , ja ko  jednemu z ty c h  n ieugię tych 
czył © podniesienie dochodowości, b o jo w a łk 6 w  p olsidcj P a rt ii S oc ja li-

zw iększyły dziesięciokrotn ie  dostawę, etycznej, których postawa'i walka za 
buraków cukrow ych dla. fa b ry k  cu - j d  d . zwycięstwie polskiej
krowniczych, jeżeli w  poszczególnych I “ « -y u o w a .y  ’  V f y '
m ?jatkach PNZ w yda jność z hektara , kłasy robotniczej — o jedności ruchu 
jest wyższa an iże li na gospodarstwach j robotniczego, opartej na ideologii 
indyw idualnych, to  w  tych  os iągn ię .; » ’ , . . . .
ciach leży m. im. o fia rn a  praca i  cauj j.marksistowsko -  leninowskiej, 
ność klasowa tow. ̂ Zatnorowakiego. | Towarzysz Szyszko pochodził z ro

Pisząc o Z ło tow ie  i  ludz iach naszej j dżiny małorolnego chłopa z okolicy 
P a r t ii w  Z lo tow skiem , o ich  komferem Lublina. Pełnym wyrzeczeń wysil -

kłem zdobył wykształcenie. Już w  la 
tach szkolnych zaczął kształtować

c j i  pow iatowej, d la  dokonan ia  wybo- 
ru  delegatów na K ongres Zjednocze­
n iow y , nie zam ierzam y i  n ie  chcemy 
przedstawić ich  ja ko  w yróżn ia jących swój światopogląd polityczny i w  krót 
dę. Przeciwnie —  jesteśm y przekona, kim czasie stał się jednym z czoło­
wi, że Wiele k o n f erenc ji, zwłaszcza ^  działaczy Oraanizacji Młodzieży 
w ośrodkach robotn iczych p rzew yż-, T U R  ^  Lu b lin a , odgrywając

v ooziomem d y s k u s ji konferencję  i
złotowską j Pow ain3 rolę w  formowaniu oblicza

piszemy o Z ło tow ie  w łaśn ie  dlate- ideowego tej organizaq'i. Ogniwo la­
go, że nie jest on w y ją tk ie m , że jest, belskie O M  T U R  w  tym okresie sta- 

typowy d la  życto naszej p a rtii.  2© ło  się o rg an irac ją  jcdnolito£rontowa, 
, ac+ on świadectwem  w ie lk ie g o  tw ó r- . , . . .  . . .
S U  prąd’-', iaki z p a r t i i n t® e j rewolucyjne bojową, realizują«, w
tchnie na życie k ra ju  wszędzie. Że praktycznym działaniu sojusz robot- 
to  tchnienie naszej partia  przem ienia niczo - chłopski poprzez zbliżenie 
pustkowia w  ży rn y  k ra j,  że na K on . proletariackicj młodzieży miasta i
^e s  Zjednoczeni ew y cała partia , 
wszystkie je j ogniw a przychodzą z 
olbrzym ™  -dorobkiem  pracy. Ten do­
robek jest w idoczny w  Z ło tow ie  — 
m ałym  i'-od ległym  cd g łów nych  szla-

kćw Złotow ie —  tak  samo ja l i  w  od-
A le ma «'’ ro w y  in .  j Z ., iowUjacej się W arszawie. •
s tro k t k lesow v robo tn ika . I  fen in -  i bWv-ow ^  »  .
s tynkt w skazyw ał m u

ten
wroga klaso- '

R. JURYS

wsi.

Ścisła współpraca i współdziałanie 
młodzieży socjalistycznej i komuni­
stycznej na terenie Lublina, aktywna, 
rewolucyjna działalność lubelskiej O M  
T U R  zwróciły uwagę lubelskiej sana

oficjalny sposób wyrazi® 
należenie uczniów do tej organiza­
cji.“
O m awiając ten niesłychatiy * 's^-

sze „Rzeczpospolita“ :
„T ru d n o  orzec, Co góruje w  tym  

zgnła osobliwym  dokum enole: b®2 
czelność reakcjonisty, czy p ry m ity ­
w izm  ciem ncgrodzkiej loJ k i ' ;lto r?
7 faktu, iż należenie do oręan.zacji 
młodzieżowych jest całkowicie do- 
hrowolne i żaden przymus nie mo- 
-‘■e tu być stosowany, wyciosa 111 c' 
oczekiwany wniosek, że wobec .ego 
jsyrekcja Liceum meże
"w uczniom wstępowan a do 1
Prowadzenia werbunku do tej 018a'  
«¡racji!

żs pan dyrektor i jego mocodaw­
cy chcą zamknąć młodzieży drogę tl0 
bankowego światopoglądu, do ldeo- 
egii postępu społecznego, to nie jes 
*ni nowe ani dziwne. Takie szkoły, 
;ak ta, na której czele stoi P- 
“ rzycki, są — jakże licznymi jesa- 
c*e u nas — twierdzami cbskurants - 
y,rj'u i wstecznictwa, katown;ami my 
Sil> w których nieszczęśliwą mło-
dzi,
ja k

cr Powierzoną „p ieczy“  tak ich ,
, P. D cb rzyck i „pedagogów , w y -  

c ow uje sjg :Jia zgorzknia łą i  maików 
'-ticką em igrację w ewnętrzną, ob- 

^  swemu narodow i, obcą jego pra- 
c i i walc«, na gromadę pożałowania 

“dnych ba nkru tó w  życiowych, stra 
C“ tiych cha społeczeństwa i, dla sie- 

r- a oczekujących m istycznego zba 
en a w  zaświatach, z k tó rych  roz- 

s'ć „G los A m e ry k i“  i  BBC.
Len mosowy m ord um ysłow y i  m® 

a ny dokonyw any na bezbronnych 
.«letniej, o fia rach , odbyw a się w  

H *!rcs ‘e tych, k tó rych  przeraża rca 
' s "'aną p rzez nową Polskę w iz ja

w clenia człow eka z wszelkiego 
zysku i  uc'sku klasowego, z nie- 
\ duchowej, «  ja k ie j trzym a ł fo  

5‘ toUzim.

8¡J*aP dy re k to r ztinełsiie słusznie boi 
m iu r : an'ra c ji. k tó ra  chce w ybaw ić 
ców ież szkolną z rą k  je j cp raw - 
ni) . Poprowadzić ją  — wraz z całą 
Wrą 6Żą robotniczą i chłopską,

dzi, k tó rzy  w ieczory swe spędzają na 
naradach w  K om itec ie  P ow ia tow ym  

*

Ponad ICO delegatów przyby ło  na 
kon ferencję  pow ia tow ą w  "Z ło tow ie . 
K ilkunis.siu z n ich  zabra ło  głos w  dy­
skus ji nad re fe ra tem  tow . Borkowi- 
cza i  nad sprawozdaniem  tow. V/o-

Jako drugie po „N ocy 
przedstaw ienie Centralnego Radziec­
kiego T ea tru  K u k ie łe k , u jrze liśm y w  
Warszawie „C udow ną lampę Ałacly- 
na“ , -w opracowaniu tekstow ym  
Gerneta, inscen izacji S. Obrarcowa, 
reżyserii O. Uszalrowa, dekoracjacn 
B. Tuzłukowa i  opracowaniu scenicz­
nym  G. Teplickiego. z nowu nadkom ­
p le t w idzów  w  sali ZN P w ita ł z en­
tuzjazmem zbiorową pracę artystów  
radzieckich, k tó ra  z łożyła się na W1j  
dowisko skończenie piękne W swej 
formie lite ra c k ie j i  plastycznej-

Jest rzeczą ca łkow ic ie  zrozumiałą, 
że w  poszuki-waniu w łaściw ych, te k ­
stów dla  swego tea tru , sięgnął G b- 
razcow ¿o persko-arabskiego zb ioru 

Baśni z 1001 nocy“ , k tó re  w yaa ją  
Się być ja k b y  um yśln ie  stworzone dla 
inscenizacji kuk ie łko w e j. Opowiesz o 
ubogim  m łodzieńcu A ladyn ie, synu
Hassana, i  o i eSo czarodziejskiej la m  
pie, przem ienia się w  ujęciu O oraz- 
i-owa w  pogodną stylizowaną ba jkę  
r> m ęskim  kopciuszku, zdobywającym  
r?kę có rk i sułtana, w  pełną _ ba rw  

‘ ' * egzotycznych

Y  p i

M imm:
'■Ú' k - *  *  ■ >-T'  “ ™ **% W *$Ê3ÈÊmÈmÈSmÈ

r UDOV/x<V w s p ó i -n e g o  d o m u

1801 mc w Teatrze Tysiąca Czarów
dobroci. Stary, zdziecinniały i dzie­
cinnie chciwy Z}0ta sułtan owiany 
jest lekkim, dcbiodusznym humorem- 
Zło w bajce reprezentują V/ezyr i
Astro log, z ł0 ró w n ie  określone i
m:mo całej swej baśniowości —  kon­
kretne, ja k  szlachetność i  męstwo 
A laayna.

Ta!; ) '  w yd a je  się w  ogóie podej- 
ście O brazcowa do te m a tyk i baśnio­
w e j: d iogą zespolenia w  n ie j elemen- 
t° w  reahzm u i  fa n ta z ji, prawdziwego 
fo lk lo ru  i dyskre tne j d yd a k tyk i. Oo- 
razcow nie  w prow adza do swoich ba­
je k  żadnej p j opagandy, i  ’odnosi się 
c,o fa n ta z ji lu d u  ukra ińsk iego czy 
Pasm lu d z i feudalnego . wschodu z 
pietyzm em , oczyszczając jednak kan­
wę ich u tw o ró w  z najrozmaitszych 
naleciałości X IX  -  w iecznych osią­
ga to, że ?ą one cudownie śwież®.
ja k  najdalsze od „dekadenckie j m i- 

h is to rię  o egzotycznycn « u m . « ,  s ty k i“  (słusznie podkreśla tę okolicz- 
zwierzętacb, zaczarowanych pałacach nosc k u ltu ra ln ie  d la  polskiego Wid«1 
“  v z ię ty c h  w  n iew o lę  dżinach (du - opracowany tekst, in fo rm acy jny , oo~ 
phach. niekoniecznie złych). , łączony tlo p rogram u w idow isk).

• ' W stosunku do ..Nocy w ig ilijn e !
-Lamna A !ad vna “  mocniej opar-

Aladyn to typo w y  bohater ludow e j | '
ludu . wwwalczający so- Jest

ró łew na ta c „
czułości i ż.e hu m oru  n iż  w  „N ocy“  (ale mam y

fan to7ii svn ludu , w yw alcza jący , , -  — ....
bie zaszczytne stanowisko. K ró lew na  ta ® tem aty baśniowe. M n ’“ .] tu _5ÜL,

peina rom antycznej

h i “z z tatom narodem — do ustro­
iła do socjalizmu, Zapomi-
sk ty,ko p- Bohrzycki, że nowa Pol- 
^ ń to „:e L»cenm im. św. StankJa- 
h,a Rostki w Kielcach, zapomina, że 
s»e ,V'a w  naszym kraju  ani przymu 
iiv za!tfi®u należenia do gpełeez- 

5°n organizacji młodzieżowych.
pK^^orcę kieleckiego więzienia du- 

oweg0( uorzącego szyld liceum, 
°sna zapewnić, że wydany przez 

togo ?a!;„2 najeżenia do ZM P, pozo 
te 31!e, fyłko papierowym dokumen- 
kj111- *i'‘ 'kn>aulyzmu i  bezsilnej wicie 

°sci wstecznika. Nioz.ym więcej.*

tu jednak ta k  kap ita lną  scenę, ja k  
spacer lw a  po pustyni). Dekoracje 
um ieją w ydobyć całą dziwność 
wschodniej fan tas tyk i, m ia łbym  je ­
dynie zastrzeżenie do dekoracji, w y ­
obrażającej wejście do cudownej g ro­
ty  ze skarbem, w o la łbym  tu  w dzieć 
bardziej dz ik i, „p rzeraża jący“  k r a j­
obraz.

W ykonanie akto rsk ie  ja k  zw ykle  na 
na jwyższym  poziomie. Zwłaszcza 0 . 
Ł ipm an —  glos i  ru c h  stareńkiego 
sułtana i  srogiego lw a  —  budzi pe ł­
ne uznanie dla swego kunsztu. W y­
bornie w ykona ł ro lę  W ezyra i  L y a  
T. M ie lissarafo. Tchórz liw ego a pod­
stępnego Astro loga —  słusznie za 
swoje z b y tk i pożartego przez Lw a  — 
„g ra i“  W . M ajzel. F ig u rk ą  A laayna 
poruszał i  za A ladyna  odzyw a ł się 
E. Speranski, a f ig u rk ą  m a tk i A la dy ­
na te. Uspienska, dw oje na jbardzie j 
doświadczonych w spó łp racow n ików  
Obrazcowa, zw iązanych od samego 
początku z jego teatrem . Za laleczkę 
k ró le w n y  B uaur dz ia ła ją  î  m ów.ą 
S in ie ln ikow a  i  W. Potiom kina.

I ł t r o łd  k ró lew sk i ogłasza ba l u k ró le  wicza (B a jka  o Kopciuszku)

„Je ś li chodzi o dobor tem atyczny
s - t ń k _gram y to, czego n ie  może,
względnie nie pow in ien, , grać in n y  
te a tr “ __pow iedzia ł Obrazcow w  roz­
m ow ie z przedstaw icie lem  naszego 
pisma. D otrzym anie te j zasady — oto 
g łów ny sekret Obrazcowa, g łów ny 
sekret tego czaru, k tó ry  te a tr Obraz­
cowa rzuca na w idzów , chyba na 
w szystk ich  bez w y ją tk u  w idzów . T e ­
sty ku k ie łko w y , jako  odręony..rodza j 
w idow iska , wówczas ty lk o  odpow.ada 
sw o im  założeniom, gdy Vhdz od razu 
rozum ie że n ie  częstuje się go jakąś 
nam iastką, gdy an i przez c h w ilę  nie 
m yś li, że żyw i7 cz łow iek zag ra łby dą- 
l iy  tokst lep ie j i z większą ekspresją 
niż kuk ie łka , gdy porów nania , ja k ie  
można by snuć pomiędzy tea trem  ży - 
weeo człow ieka, a tea trem  la lk i p ro­
wadzą jedyn ie  do wyczucia odrębno­
ści i odmienności o — u rochajow .

Ten zasadniczy postu la t wypełnia 
teatr Obrazcowa w sposób wprost 
doskonały. Odpowiedź na pytanie — 
co się składa na tę doskonałość tea­
t ru  Oorazcowa? — będzie

odpowiedzią, charakteryzu jącą ideal­
ny  tea tr k u k ie łk o w y .

Więc przede Y /szystkim  aktor, t j.  
la lka . W idzia łem  wdzięczne la lk i tea­
t ru  kuk ie łkow ego  Jarem y, w idz ia łem  
la lk i szopkowe, n ie  da się zaprze­
czyć, że la lk i  Obrazcowa są inną 
klasą, są w y n ik ie m  niezmiennie d ro ­
biazgowej i  żm udne j pracy, w  k tó re j 
ty leż  jest p o lo tu  artystycznego co 
rzem ieślniczego m ajsterstwa. N ie 
chcę tu  w yw yższać kuk ie łek  Obraz­
cowa kosztem  fig u re k  w yko nyw a­
nych w  Polsce, muszę po prostu bez- 
s tron ie  s tw ie rdz ić , ze nie dościgły 
a rtyzm  k u k ie łe k ' Obrazcowa w y ­
n ik a  także i  z tego, iż Obrazcow m ia ł 
wszelkie m a te ria ln e  i  techniczne m o­
żliwości, by  tego najwyższego a r ty ­
zm u stopniow o się dopracować.

K ażdym  szczegółem swego s tro ju  i 
w yrazem  oblicza (tak!) la lka  Obraz­
cowa gra i  odtwarza postać, którą  
ma wyobrażać. Każda porusza się 
we w łaśc iw y  sobie, odrębny sposob i 
akcentu je  swe zindyw idualizowanie. 
T łem  zaś d la  tych la lek są dekoracje,
id.epArńe wkomponowane w tresc w  - 
{łow iska i  dostosowane znakcnucie dc. 
technicznych warunków n ie w ie lk ie j 
scenki. Dekoracje te m e u s iłu ją  na­
śladować m akie t tea tru  żywego czło­
wieka (to czasem ów „n o rm a ln y  te ­
a tr “ sięga po kuk ie łkow e w zory , k ro  
cząp wówczas błędną droga m ari' - 
netkowości), zarówno ich  s ty lizacyjne 
uproszczenia, j k  baśmowość sa ści­
śle związane z akc ją  sztuk i, k tó ra  
ro zw ija  się b liżej te c h n ik i fnm u  niż 
norm alnego teatru.

Osobnym, św ie tnym  chw ytem  tea­
tru  Obrazcowa jest rozw iązanie p ro ­
blem ów perspektyw y. L a lk i w ystę­
pujące na ty ln y m  p lan ie  są odpo­
w iedn io  mniejsze n iż  wówczas, gdy 
gra ją na przednim  p la n ie  scenki. Z łu  
dzenie przestrzenności jes t przez to 
całkow ite . Postacie baśniowe —  ta ­
kie, ja k  S tary  Czort w  „N ocy w ig i­
l i jn e j“  lu b  ja k  dżin. w yn u rza jący  się 
z cudownej lam py A ladyna  —  są w  
stosunku do no rm a lnych  w ym ią rów  
ku k ie łe k  nadna tu ra ln ie  w ie lk ie  — in ­
ne są nadnatu ra ln ie  mała. N ie trze- 

zarazem ba dodawać ja k  odrębne a oryg inalne

cyjnej policji. W yjazd  to * . Szyszko 
do W arszawy nie uchroni go od a- 
resztowania. W  1937 r. zostaje osa- 
dzony na Zamku Lubelskim w raz z 
innymi działaczami O M T U R  i K Z M P  
i skazany na trzy lata więziena. W  
więzieniu nic ustaje jednak i *  swej 
działalności politycznej, jest człon­
kiem organizacji więźniów antyfaśzy- 
stów, prowadząc zza krat walkę prze 
ciwko faszyzmowi ł kapitalizm owi,

Z  więzienia uwalnia go wybuch 
wojny. Udaje sę do Zw iązku R a­
dzieckiego, skąd po zajęciu zachod­
niej U krainy przez wojska niemiec­
kie wraca do W arszaw y, gdzie na­
tychmiast nawiązuje kontakt Z lewico 
wym, rewolucyjnym ruchem podziem 
nym. W alczy w  szeregach G w ardii 
Ludowej, bierze czynny udział w  pra 
cy politycznej jako członek K C  RPPS 
i sekretarz Okręgowego Komitetu 
RPPS, Prowadzi konsekwentną i  nie­
zmordowaną wTalkę przeciwko w .zel 
kim próbom rozbijania ruchu robot- 
niczncgo przez dywersję tzw . PPS le­
wicy, walczy przeciw zdradzieckiej 
robocie W R N -u , walczy o stale 
wzmacnianie i pogłębianie idei jed­
ności ruchu robotniczego, o zrozu­
mienie idei sojuszu z narodami Z w ią­
zku Radzieckiego, o utrwalenie w ła­
dzy Krajowej Rady Narodowej.

Pozostaje konsekwentny w  swym 
działaniu również i po odzyskaniu nic 
podległości — staje do pracy w  sze­
regach Polskiej P artii Socjalistycznej, 
reprezentując w niej w  dalszym cią­
gu stanowisko lewicowe i rewolu­
cyjne. W  jedności działania klasy ro­
botniczej w idział on nieodzowny wa­
runek i rękojmię zwycięstwa nad re­
akcją, zwycięstwa Socjalizmu. N a sta 
aowjskn wiceministra rolnictwa i re­
form rolnych konsekwentnie przeciw­
stawiał się trudnościom i przeszko­
dom, stwarzanym przez M ikołajczy­
ka, realizował reformą rolną, przy­
czynił się w  dużej mierze do zasied­
lenia i zagospodarowania Ziem  Od­
zyskanych.

Przedwczesna śmierć oderwała tow. 
Szyszko cd pracy dla kroju i od w al­
ki o dąissy por tęp społeczny i gos­
podarczy. N ie doczeka! zrealizowania 
idei jedności polskiej klasy robotni­
czej —- tej idei, o którą przez cale' 
swoje krótkie, lecz bogate życie, tak 
niezłomnie walczył. Lecz mimo, że 
nie ma go już dąjś w szeregach w al­
czących o Socjalizm w naszym kraju, 
pozostanie o nim pamięć jako o jed­
nym ze współtwórców Zjednoczonej 
Partii Polskiej Klasy Robotniczej.

osiąga się przez to e fekty.
L a lk i gra ją , la ik i są pełne ruchu, 

muszą w ykonyw ać tysiące, naw e t bar 
dzo skom plikow anych gestów, muszą 
też m ów ić. S łowo v* teatrze k u k ie ł­
kow ym  spełnia ro lę  podobną do ro l i 
słowa w  f ilm ie  m ów ionym : będąc 
elementem ważnym , nie jest b y n a j­
m n ie j ja k  w  teatrze ludzi, elem en­
tem  najważnie jszym . S łowo to  m usi 
być p rzy tym  wygłaszane z taką 
ekspresją i  ta k  na tu ra ln ie , ja k b y  się 
rozlegało ze sceny, ja k b y  w ychodziło  
w p ros t z „u s t“  la lk i,  a nie spoza sce­
n y  czy spod sceny. T rudności osiąg­
nięcia należytego w yra zu  są tu  bar­
dzo w ie lk ie  i  np. w  teatrze Jarem y 
stanow ią piętę achillesową w idow isk : 
głosy u Jarem y brzm ią z reg u ły  m a­
towo, zamazanie, n iew yraźnie, bez 
odpowiedniego w ycien iow ania. U  
Obrazcowa m am y św ietną synchro­
nizację słowa z poruszeniam i la lk i,  
a zarazem w yborne ustaw ienie i  
zróżnicowanie głosów. W ystarczy tu  
zacytować p isk i d iab lą t w  „Nocy w i ­
g i l i jn e j“  w  zestaw ieniu z liry c z n y m i 
akcentam i u  W aku ły  czy k ró le w n y  
B udur.

W spaniale gra wreszcie u Obrazco­
w a sam tekst w idow iska . Jest on 
wysoce a rtystyczny, p rzy  pozornym  
uproszczeniu fo rm a lnym . To znowu 
element, k tó ry m  b ije  on inne tea­
try . N iedow ład tekstu, to m. in . sta­
ła  bolączka po lsk ich  tea trów  k u k ie ł­
kow ych (co prawda. — nie w idz ia ­
łem  grane j obecnie w  krakow sk ie j 
Grotesce „C udow nej lam py A la d y ­
na“ , i  n ie  w iem  w  ja k im  to w id o w i­
sko stosunku zna jdu je  się do tekstu 
N. Gerneta).

O brazcow podb ił Warszawę, ja k  to 
zresztą by ło  do przewidzenia. Wspa­
n ia ły  poziom artystyczny jego przed­
s taw ień i  osobisty u ro k  lu dz i jego 
zespołu spraw ia ją , że dawno ju ż  n ie  
by liśm y  w  teatrze św iadkam i w y b u ­
chów  ta k  żywiołowego, spontań icz- 
nego i  szczerego entuzjazm u, ja k  to 
się n ieodm iennie dzieje na przedsta­
w ien iach  u  Obrazcowa. Na ta k  go­
rące i  życzliwe p rzy jęc ie  zasługują 
one w  całej pe łn i. W arszawa pozna­
ła  się od razu na w artośc iach te a tru  
Obrazcowa i  naw iązała z n im  w ęzły 
p raw dz iw ie  serdecznej p rzy jaźn i.

JA S ZC Z
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P R O C E S  P R Z Y W Ó D C Ó W  W  R  N  B E M I
AGENTÓW BURŻUAZJI W RUCHU R O B O T N IC Z Y M
P rz e m ó w ie n ie  p r o k u r a to r a  n a  ro z p ra w ie  p rz e c iw k o  K .  P u ż a K O w i .i

15 hm p?(j,(sk»wy Sc H Rejonowy rr W arszawie po k ilk u d n io w e j przer 
w ie  p rzystąp ił do dsłsrego rozp a tryw a n i»  spraw y przyw ódców  nie lega ł- 
n r j nrganwacii WRN * Kazim ierzem  P n iak iem  na czele.

Co zawierają archiwa Agencji 
Antykomunistycznej

Nś wstąpić rozp raw y oskarżycie l 
pub liczny p łk . Żaraikcwski w n iós ł o 
dopuszczenie dowodu z a k t zna jdu­
jących się w  a rch iw um  M in is te rs tw a 
Bezpieczeństwa Publicznego, będą­
cych częścią a rch iw um  A gencji A n ty  
kom unistycznej zdobytego prze* od­
dzia ł A rm ii Ludow e j w akc ji przy 
u l. Poznańskiej 14 w  pierwszej poło 
w ie  1944 r.

P ro ku ra to r pow o łu je  się na poszczę 
gólne a k ia  i w y ją tk i z arch iw um  
A genc ji A ntykom un is tyczne j, a p rze­
de w szystk im  na tzw. .„ In s tru k c ję  wy 
w iadu przeciw ko „ K “ , k tó re j część 
pierwsza nosi ty tu ł:  „Cele robo ty  K. 
niebezpieczeństwo i  konieczność prze 
c iw dz ia łeo ia “ . D ruga część in s tru k c ji 
za ty tu łow ana „sekc.ita K “  dotycząca 
zorganizowanego specjalnego w y w ia ­
du przeciw ko kom unistom , zaw iera 
następujące w skazów ki:

Poleca * ię  na tychm iast zorgan i­
zowanie 1) specja lnych sekcji l i  na 
szczeblu okręgu i  pow ia tu , przczna 
cennych w yłącznie do spraw  K. 2) 
specja lnych brygad K  jako organu
wykonawczego na poszczególne re | stów).

„Wtyczki“ i podrzuty'

jony, dztólnice. ośrodk i przem ysło­
we. osiedla robotnicze itp . :?). Za­
daniem  sekcji K  jest dokładne i 
g runtow ne rozpoznanie Polskie j 
P a rt ii Robotn iczej, G w ard ii Ludo­
w ej, luźnych grup K, organizaeyj 
sym patyzu jących i  w spó łp racu ją­
cych 7 kom unistam i, w yw iadu i  od 
dzia łów  dyw ersy jnych  sowieckich, 
nastro jów  ludności m iejscowej i 
je j stosunku do K.
Spośród zadań ja k ie  stoją przed 

specja lnym  w yw iadem  przeciwkom u 
n istycznym , dokum ent pochod?.ący z 
okresu okupacji, w ym ien ia  m. in . na­
stępujące: Rozpoznanie polega
na usta len iu  a k c ji sabotażowo - d y ­
w e rsy jne j, o rgan izacji u k c ji sabota­
żowo - dyw ersy jne j w  ram ach ok rę ­
gów, dzie ln ic Ud., specja lizacji, sk ła ­
du i wyszkolenia, zaopatrzenia w  
broń i ś rodk i techniczne, p lanu akc ji, 
konkre tnych  zam ierzeń i  w ykonan ia  
(sabotaż w ie lk i, sabotaż m ały, akc ja  
dyw ersyjna). Notować wszystkie a k ­
ty  sabotażowo -  dyw ersy jne i sp raw ­
dzać, k tóre są dziełem K  (kom uru-

Pużakowska agencja A, pużakoWska 
grupa w yw iadow cza d la  w a lk i z dzia­
łaczam i ruchu robotniczego, ta  banda 
hien, żerująca razem z h itle ro w sk im  
Żcidactwem, rob iła  robole d la  i za S* 
stapo — stw ierdza p roku ra to r. A le  
owa agencja A  nie by ła  przypadkiem , 
w iązała się ona z żelazną konsekwen­
cją , z wyznawaną prssz W RN oraz 
przez cały obóz rbdzim ej re a kc ji teo­
r ią  ..dwóch w rogów ".

P roku ra to r podkreślił, że w  czasie 
najw iększego nasilenia te rro ru  h itle ­

rowskiego w  k ra ju , w  czasach, gdy 
każdy uczciw y Polak cieszył się każ­
dym  zwycięskim  k ro k ie m  A rm ii Ra­
dzieckiej, oskarżony Pużak w  swoim  
czasopiśmie z kw ie tn ia  1943 r. a n a li­
zował r, żalem przyczyny k lę sk i H i t ­
lera w  kam pan ii z im ow ej, w y ty k a ł 
H itle row i, iż  w  odróżnieniu od W iihe l 
ma I I  czyn ił wszystko, aby z terenów 
zajętych — zaplecza i  najczulszego 
m ejsca dzia ła jące j a rm ii ;— uczynić 
podziemny w ulkan.

Pużak zszedł do kolaimacionizmu

i'í'L

Dalsze części cytow ane j przez p ro ­
kura to ra  in s tru k c ji zaw iera ją  szcze­
gółów'« dane, dotyczące organ izacji 
w yw iadu antykom unistycznego oraz 
w skazów ki określa jące dobór ludzi 
angażowanych przez agencję A  w  
charakterze wywiadowców!. Jeden z 
cytowanych przez p ro ku ra to ra  fra g ­
m entów In s tru k c ji głosi np. m. in.: 
„Najskutecznie jszą metodą jest w y - j 
w ia tl g łęboki tan, w tyczk i i  podrzu ty j m eldunek o 
(posiadanie kogoś w  K  względnie 
podrzucenie do K ), należy szukać i 
angażować ludz i już w c iągn ię tych w 
robotę K , s tarając się dotrzeć do cen 
trów' robo ty  kom unistycznej. Upatrzo 
niego działacza kom unistycznego na-te 
ży podd ić  g run tow ne j i  w n ik liw e j 
obserw acji, poznać cechy osobiste,
•warunki i  try b  życia, s tosunki i  upo­
dobania,, w ady cha rak te ru  i  u łom ­
ności. Poznanie upodobań i  ułom ności 
stwarza w y ją tko w o  dużo m ożliwości 
do opanowania danego osobmt^, i  u- 
trzym ania go w  ręku, a w iec w  kon­
sekw encji ńo  eksploatowani zd ra ­
dzenia ta jem nic itd . Groźba w ym u ­
szenia i  pieniądze jes t jednym  z n a j­
skuteczniejszych środków  o trzym a­
nia wiadomości.

W yw iadow cy idący na ..podrKulkp" 
z ryw a ją  wszelkie k o n ta k ty  z n in ie j­
szą organizacją. W yw iadow ca musi 
iść na robotę „pe łną pa rą " dla kom u 
nistów , p rzyn a jm n ie j pozornie n ie  u- 
chylać się od niczego, aby pozyskać 
zaufanie. Celem bow iem  jest dojście 
ja k  na jw yże j w  h ie ra rc h ii p a rty jn e j-

W uzupe łn ien iu  w  ins trukc ji^  poda­
ne jest, następujące pouczenie: „Pod 
dać obserw acji należy działaczy soc­
ja lis tycznych  znanych z sym pa tii do 
kom unistów  lub szczególnego ra d y ­
kalizm u.

W skazów ki dla w yw iadow ców  i  ob 
serw atorów , dotyczące stosowania 
p row okac ji brsóńią ja k  następuje:

„Chcąc uzyskać in fo rm ac je  na te ­
m aty, poruszone w yże j, należy pod­
sumować w  rozm ow ie te tem aty, su­
gerować je, stwarzają® pozory, i® »ię

ne personalne i adresy oraz cha rak­
te rys tykę  działaczy robo tn iczych  z te ­
renu Warszawy. Jeden z m e ldunków

Oskarżony Pużak — ciągnie dalc.i 
p ro ku ra to r — dobrze zdawał' sobie 
sprawę z tego, iż w  k ra ju  je s t pod­
ziem ny w ulkan. Pużak k ry ty k o w a ł P° 
sunięcia Niemców, k tó re  w u lkan  ten 
podsycały i ro b i! wszystko, aby w u l­
kan ten uspokoić. Dlaczego tak  Się 
działo? — zapytu je  p ro ku ra to r. 
D latego, iż P n ia k  na drodze Zdrady 
ruch u  robotniczego zszedł do kolebo 
racjon izm u. Dlatego, iż Pużak i jóS° 
sa te lic i jak  śm ierci b a li się w yzw o le ­
nia  przez Zw iązek Radziecki, .iak 
śm ierci ba li się zetkn ięcia oko w  oko 
z klasą robotniczą bez osłony sanacyj 
nogo czy h itle row sk iego apara tu p o li­
cyjnego. Pużak i jego sate lic i b a li 
stanąć oko w  oko z klasą robotniczą, 
k tó rą  ty le  czasu przem yśln ie zw odz ili 
na manowce, w iedz ie li bow iem , iż  k *a 
sa robotnicza tego im  nie  wybaczy.

zaw iera długą lis tę  nazw isk cz łonków  . ,, -fcy
PPR z Ursusa : Pruszkowa. P ro k u ra - W RN ro b ił wszystko, ■ »*
to r podkreśla, że Usta ta obe jm u je  opoznić klęskę m ilita rn ą  N iem  ec, ro  
częściowo nazwiska ludz i, k tó rzy  w  I b i ł  wszystko, aby przedłużyć 
ty m  czasie, t j .  w 1911 r. zna jdow a li się ' l l ia  raaK iectich ,  g ro d ó w . C'a la P” as£l
uA * ^  i-cka. W RN w  tym  czasie nastaw ia sit» n *  liU

a ściślej j ec*"
' o radcy .prawnym  PPR i  G w a rd ii L u -  j nego wroga — Z w iązku  Radzieckie®0- 

dowej dz ie ln icy M oko tów , k tó ry  zgi- Cała a ug iłu je  m iw e czvć radość, 
ną ł w  czasie okupacji. . . , , . 10A. r.

O statn ia cytowana przez p ro k u ra - j I akd w yw o ła ło  przym ierze w  1941
to ra  in fo rm acja , pochodząca z a rch i

iui'Jàiur pow o łu je  sit; row incz  iïü  J
sekre tarzu "Sępotowskiej, | tę teo rii dwóch w rogów ,

„ . "IIT H D ; y rrn >’ rj i i 1 .11— ,       r, • l ,

w.um agencji A, podaje, iż  KW  PPH 
jMiseukuje u ile n jy w n *e  O lat, a, k tó ry  

| p rzyczyn ił się do lik w id a c ji poszczę- 
! ¡.ólnycn organ izac ji kom uhistyeałiych. 
: W iadomo jest, podkreśla p ro ku ra to r, 
j iż H e n ryk  Gists b y ł b lis k im  w spó łp ra-
| cow niloem  Białasa, wysiane«o do..* “

geneji A  przez Kazim ierza Pużaka.
Po rozpatrzen iu  zgłoszonego w n io ­

sku dowodowego przewodniczący są­
du ud z ie lił następnie głosu p ro ku ra to ­
ro w i p ik . Zarakow skiem u w  celu w y ­
głoszenia m ow y oskaróycie lskie j.

W ysoki Sądzie — rozpoczyna pro 
ku ra to r. — Proces K azim ierza Pu­
żaka i  współ oskarżonych odbywa się
w  w y ją tko w e j c h w ili, gdy cala k la -

ze Zw iązkiem  Radzieckim . W grudn iu  
1942 r. z okaz ji 90-lecia PPS w  n r 5 
gazetki „W olność", zna jdu jące j ąię w  
a rch iw um  Y/RN, pisze:

„Zasługą PPS Jest, iż w y trz y m a ­
ła cały nacisk proąiagandy s iuv ic f '  
ko - po lsk ie j z okresu poprzedza.14-

cegó wybuch w o jny  niónueeko-s®* 
w ieck ie j i przezwyciężyła N IEKDRO  
WE Z A C H W Y T Y  * powodu kćm unk 
t i ira ln ć j ugody lipcow e j.“
W m ajow ym  numerze tejże gazetki 

„W olność" z roku  1943 czytam y:
„N a tych m ias t po zaw arc iu  um o­

w y polsko - radzieckie j, za ję liśm y 
Zdecydowane stanowisko, w skazu ją­
ce na niebezpieczeństwo przem ilcza­
nia spraw y i p ię tnu jące propagandę 
cielęcego zachwytu z powodu tć,i **- 
niowy, up raw ianą p izęz k ra jow e  i  
*agva«jicwne organa rządowe i  ocen­
ioną większość naszej prasy niele- 
Kaloei.“
Lecz nie na tym  kończy się praca 

WRN. W RN niepokoi tak  samo, ja k  i  
Niemcy ów podziem ny w u lkan , k tó ry  
W Polsce k ip i. N iem cy 1 W R N -o w c y  
w zgodnej w spó łp racy dążą do tego, 
ażeby ten podziem ny w u lkan  uciszyc. 
W" styczniu 1943 reku  organ W RN w  
numerze p ierw szym  rzuca hasło:

„N a leży  zwalczać p rze jaw y lekko 
myślności i  złudzeń, iż  z w yk ła  d y ­
wersja prowadzona wzorem  radziec­
kim , jes t u nas w ystarcza jącą f ° r * 
•ną sam oobrony."
Co to  znaczyło? Znaczyło to hamo­

wać zbro jną w a lkę , pomagać N iem - 
com, w p ływ ać na w yczerpanie się s ił 
radzieckich, togo jedynego d la  W RN 
w,'ogą, a tymczasem w  k ra ju  agencja 
A oczyszczać zaplecze d la  Pużaka i 
A^Piilkera z na jba rdz ie j oddapysli *p ra  
wie ludu pracującego bo jow n ików .

SzuUrka polityczna kliki Pużaka
Z  jakąż żelazną log iką  w iążą Się 

w szystkie fa k ty . Agencja A c ią 8 'h  
nas da le j i dale j, poprze/, zdradą 
rodow ą, m akabryczne la lą  1942. 
za k tó ry m i czai się haniebny 
sień 1939, k tó ry  o tw o rz y ł pięciol®^1 
gehenny narodow e j. M y  debrze dsi?»?J

sa robotnicza po g ru n tow ne j re w i-  rozum iem y, iż ro k  1939 nie b y ł dz ie ł6®  
z i ł  swoich d o k tryn  i tra d y c ji, po zde przypadku, iż  m ia ł on sw o je  przyczY '

ny. M y dobrze w ierny, iż  do wrzesn *  
1939 r. re k i do łoży ł K a z im ie r*  Fu*»®m askowaniu is to tn e j reakcy jne  ro ­

l i  całych ogniw  i  grup, k tó re  wcisnę 
ły  się do ruchu robotniczego — stoi 
u progu zjednoczenia.
Proces K azim ierza Pużaka odbyw a 

się w  c h w ili, gdy rew o lucy jna , całą du

i  jego po lityczn i sate lic i. M y  parni®' 
tam y, iż  d ługa szulerka po lityczna, 
prowadzona przez okres d rug ie j R *ef  
czy pospo lite j, m usia ła sit; okup-6 
k rw ią  szarego żołnierza na po lach K u t

szą oddana spraw ie postępu aw angar j na i  W esterplatte. 1 dlatego dc.» lw  . 
da k la sy  robotniczej zdziera zasłonę z • t tó ś jr ,  is  _ pan. K az im ie rza  Pużak 
przeszłości, u jaw n ia jąc  rzeczyw istą  ro  ' pańscy p o lityczn i p rzy jac ie le  za w rze 
lę agentów  kap ita lizm u  nasłanych do | sień 1939 ró ku  jesteście odpow iedzia l- 
duchu robotniczego, k tó rz y  częstokroć
pod m aską postępu, m isterną i  zbrodni, 
czą robotą tw o rz y li sztuczne przeciw ień 
stwa u trzym u ją c  przez d łu g i czas roz- 

jęst zw o lenn ik iem  FPR. Można rów - i b ic ie  w  ruch u  robotniczym , osta tn ią 
nięż podrzucać pisma lub  u lo tk i RPR i ńoakę ra tu n k u  zagrożonej w  sw ym  
(T rybuna W olności, B arykada W ol- is tn ien iu  bu rżuaz ji. w  sw ej h is to r ii 
nośći) obserwować ja k i w y w o łu ją  od ruch robo tn iczy  stale się m us ia ł b ro - 
dźw ięk. (P row okac ji nie mogą uprą- ! n ;ć przed kap ita lis tyczną  agenturą na j 
w iać ludzie  znani poprzedn io^* od- i różnorcdn ie jszych odcieni, k tó ra  d ro - 
m iennych przekonań). | gą d y w e rs ji i p row okac ji rea lizow a ła

zadania. Jednym z epizodów : ™  
»otniczei r>>-v‘,-I ka n i- szaPrzedstaw ia jąc sądow i dalsze doku­

m enty pochodzące z a rch iw um  agen­
c ji  A. p ro ku ra to r pow o łu je  się na za­
w a rte  w  a rch iw u m  konkre tne  m e l­
du nk i w yw iadow ców  agencji. M e l­
dunk i i *  podszyfrowane k ryp to n im a ­
m i agentów zaw iera ją  szczegółowe da

swoje
obrony k iasy robotniczej przed k a p i­
ta lizm em  je s t procès K azim ierza P u­
żaka i  wspóloskarżonych.

P ro k u ra to r przechodzi do przedsta­
w ien ia  Sądow i sylw etek poszczegól­
nych oskarżonych.

n i. Bo wszyscy w y  w yw odziliśc ie  się 
% tego samego pnia, k tó ry  klęskę n a ­
rodow i zgotował

Cóż w y  rob iliśc ie , gdy Polska m i­
lo w y m i k ro k a m i szła do fasżyżsńu? 
Co rob iliśc ie  wy, gdy kum ano się z 
H  Cerem, gdy w spó lnym i s iłam i do. 
kouyw sno rozb io ru  Czechosłowacji? 
Dlaczego wyście oszuk iw a li wówczas 
rob o tn ików  i  chłopów? Jaka by ła  w a 
sza ro la, gdy klasa robotn icza w  je d .

Pużak —  misîrz intrygi i prowokacji
K azim ie rz  Pużak — m ów i p ro k u ra ­

to r —  t,o « ta ry  w y tra w n y  o iłsudczyk, 
k tórego publicysta te j epoki, W acław 
L ip iń sk i, określa m ionem reprezentęu ! w e nc ji oblicza 
ta k ó ł po litycznych Piłsudskiego. Pu- 
żak. m is trz  in try g i i  p ro w o kac ji, k tó ­
ry  t» k  m isterni®  um ia ł zachować po­
zory niezależności, um ia ł rów nież jako  

r uta len tow any uczeń piłsudczykow ­
sk ie j „d w ó jk t“  zachować nieraz po­
zę ry  w rogości wobec swojego patrona 
i zleceniodawcy. Pużak w  to k u  prze-

żeni, zasiadający tu  przed W ysokim  
T rybuna łem .
P ro k u ra to r podkreśla , że w  konsek

no l i ty m  fronc ie  us iłow a ła  p rzec iw , 
s taw ić  się zgubnemu d la  P o lsk i pale. 
to w i *  1934 r „  kon s ty tu c ji, znoszącej 
nasvet pozory dem okrac ji, d ław ien iu  
klasowego rńchu  zawodowego?

Któż, je ś li n ie  o n i ja k  w ie rn i s-tró. 
że snu Składkow skich , Rydzów'.Śm ig. 
łych  -i cśłe j sanacyjne j k a rn a ry lif 
któż, j« k  nie c n i ro z la ^ w y w a K  na . 
pięć e rew o lu cy jn e  m as> K tóż, je ś li

tom  na. karab in ie , ka ra b in  odbeźpie. dawania nielegalnego w y 'te v r ic tm
AS. opartego na sieci keresponacU-

czony, palec na spuście", w ysuw ając 
to, ja k o  g łów ny argum ent d la  uzy. 
Skania Krzyża Niepodległości.

M us im y poczytać za fa k t ustalony, 
tż bsk. Józef Dzięg.elewski swoją k a ­
rie rę  po lityczną rozpoczynał p ra k ty ­
ką w  defensyw ie I l .g o  oddzia łu . Z 
te j szkoły w yn ió s ł oh Swój s ty l k rę ­
tactwa, podstępu, fałszu, in try g i i  pro 
w akacji- Z  te j szkoły wyszedł on ja ­
ko za jad ły  i  podstępny w róg  ruchu 
robotniczego. Z  te j szkoły Józef Dzię 
g ie łew ski wyszedł jako zaprzedany 
sługus kap ita łu .

P rzy pomocy tak ich  dzlałczy ja k  
Pużak i  Bzięg ie lew ski pchnięto masy 
robotnicze do marszu na K ijó w , obi et 
nic&ml ziem i i  p racy trzym ano ich w 
ryzach. Rękami Pużaka złam ano du . 
cha w a łk i, ustam i Pużaka ich oszu­
k iw ano. ustam i Pużaka wszczepiano 
nacjonalizm , ten nacjonalizm , k tó ry  
jes t pew nym  instrum en tom  w  rękach 
burżuazji.

W c h w ili, gdy cały naród, po zw y­
cięskim  zakończeniu dzia łań w o jen- tia

tów  terenowych. Również w  tym  cza 
sie us iłu ją  on i rozsadzić ruch  robot­
niczy od w e w ną trz  poprzez wejście 
do PPS, k tó ra  zerw ała ze z ły m i t ra ­
dyc jam i te j p a rtii.

Czyż m agli Zaremba, Sztorm  do 
Sztrem, Dzięgieiewski, W ik to r R ’ aw . 
¿syk pogodzić się z urzeczyw istn ie­
niem  zwalczanych przez n ich  przez 
ty le  la t  re fo rm y  ro lne j, unarodowię- 
n ia  przem ysłu, zergh :h h v ?n 'g o  ^  
tym  czasie p ionu Rad Narodowych? 
Działalność oskarżonych wykazywała, 
iż panowie c i z ty m  pogodzić się ni® 
m ogli.

W ślad za p e rtra k tac ja m i o wejście 
do PPS, idzie już  zdrada. Nielegalna 
organizacja W RN rozbudow uje się, 
ko n ta k ty  wzm agają się. odbyw a ją  się 
zebrania, w ydaw any jest „A S ". PPS 
w  porę dostrzegła zd ra d liw y  m anew r 
i zażadała organizacyjnego rozbro­
jen ia  WRN, T wówczas, n iem a l w  od . 
powiedz! na to. organizacja W RN w y 
stępuje z koncepcją powołan ia do ży­
cia legalnego ośrodka dyw ers ji w kia  
sie robotniczej pod nazwą Polska Par

nyoh p rzys tąp ił z na jw iększą o fia r , 
nością do odbudowy zniszczonego 
przez okupanta k ra ju  we w szelkich 
dziedzinach życia —  oskarżony Szturm  
de Szt-rem ju ż  w  k w ie tn iu  1945 r. 
przystępuje razem z Zarem bą do w y

Jccja l-Dem ókratyczna. K ilk a k ro t­
nie z ust oskarżonych w  toku prze . 
wodu" sądowego przed W ysokim  Są­
dem padało wyznanie: To. co M ik o ła j 
czyk z ro b ił na odcinku chłopskim , my 
m ie liśm y zrobić na odcinku rob o tn i­
czym.

Błagania o oka interwencją
Wówczas, gdy organizacja W RN za 

biega o lega lizację  pod nazwą 
„PPSD“ , k tó ra  m ia ła  być w  pojęciu 
je j tw ó rców  legalną p lacówką na u- 
sługach obcych agentów i  rodzim ej 
burżuazji z w yraźnym  celem sk ie ro­
wania rew olucyjnego n u r tu  po lskie j 
klasy robotniczej na manowce, n ic le - 
T»lna działalność oskarżonych nie 
ustaje.

Oskarżany D zięg ie iew ski wespół z 
k ie row n ik iem  agencji Ą  B ia łasem  w y 
sjda swój k o le jn y  m eldunek do Londy 
nu, w  k tó ry m  skom le o pomoc obcych 
rządów. W  m e ldunku  ty m  Dzieg elew 
sk i pisze: „ In te rw e n c ja  tych  rządów  
jest nezbędna. W ojsko (oczywiście 
w o jsko Andersa) należy powstrzym ać 
nd nieopoWltefiziaUuych k rokó w , ale 
trzym a jc ie  je  w sw o je j garści i  d y ­
sponujcie n im “  .—■ w o la  oskarżony 
Dzięgelewskii. Dzięgie lewski o rg an i­
zu je  śie-e agentów  terenow ych,1 k tó ­
rz y  w  licznych  korespondencjach skła. 
da ją  systematyczne m e ldu nk i o swo. | 
je j działalności.

mych charakteryzu je  prow adzeń* 
przez n ich  dyw ers ja  po lityczna, o- 
szczercza antypolska akc ja  p repa . 
gandowa, działalność wyw iadowcza, 
łączność z ośrodkam i zagran iczny, 
m i, finansu jącym i podziemną robo. 
tę W RN w  k ra ju .
W dzJałaliłcści p o lity k i oskarżonych 

zna jdu je  w yraz  ciągłość o rgan izacyj­
ną i  personalna, ciągłość d y ­
w e rs ji po lityczne j w  rilch u  ro . 
bóżniczym, ciągłości z łych  t ra ­
d y c ji PPS. Gdy w  Polsce, w y^w o lo . 
nej w  w y n ik u  zw ycięsk ie j R e w o luc ji 
Paździe rn ikow e j w zrosła  rew o lucy jna  
fa la  po lskich mas ludow ych, k tó ra  
zm ierzała do ob jęcia w ładzy  i  budo. 
w y  u s tro ju  socjalistycznego, ówczes­
ne k ie ro w n ó tw o  PPS, ok łam u jąc ma 
sy ludow e frazesem pseiu lpsocja li­
stycznym , oddało w ładzę w  ręce P ił 
sudsk:ego.

Jedną z podstawowych metod dzia 
j łan ia  k ie row n ic tw a  W RN jest szepta.

, ______ ______ Któż,
m ora lnego i  po litycz- i ¿ie Zarem ba, Pużak, Dzięg e liw s lii pod 

n?go oskarżonych na salę sądową w  czujną ochroną sanacyjnego aparatu 
toku  rozp raw y  w d a r ły  się zą n im i od- poiicyjirego z łam a li s tra jk  chłopski, 
p ry s k i sanacyjnego apara tu  po licy jne  K tóż. ja k  nie A i ż Iim w s W w . r - 1938

i _nn ifpnn io  cf_ i   - * .go. P ro k u ra to r cytu j©  następnie fra g ­
ment. zeznań św iadka Jerzego K rz y ­
m owskiego b. nacze ln ika  w ydz ia łu  bez 
pW zeństw a w  M in is te rs tw ie  Spraw  
W ew nętrznych i cytow ane przezeń

wodu sądowego nie  doby ł *  siebie an i | oświadczenie b. d y re k to ra  dep ar ta ­
je dn ego akcentu obrony sw ej id e o lo - ! m entu Zyborskiego, odzw ie rc ied la ją - 
rU N ie  stać go nawet by ło  na gest. j c.a wzajem na s tosunk i rządu sanacyj­
na" możność p rzeciw staw ien ia  ja k ie jś  j nego z ówczesną PPS. Zeznania św iad

1 ka M ajersk iego z warszawskiego usrzęidei.
Tadeusz S ztu rm  de Sztrem. Jozef 

Dzięgie lewski i  W ik to r  K raw czyk  po­
chodzą z tego samego środowiska.

K az im ie rz  K rauss. na którego teo- 
r  ą.ch oskarżeni w y ro ś li, jeszcze w  r. 

J9G5 o granicach P p lsk i p isał: y N e 
-  odeim ujem y się ściśle gran ic  okreś- 
’ - i. byna jm n ie j nie uw ażam y za rzecz 
r 1 p rogram u n a i  w  aśnic j  ? zą ,
c -y  półwysep K ry m s k i p iękn ie

du śledczego i  y/o jc iechow skiego b. 
re fe ren ta  K o m isa ria tu  Rządu odsłoni­
ły  n ic i konszachtów sanacji z Puża- 
k iem .

P ro ku ra to r s tw ierdza następnie, że 
chcąc ob jąć ca łokszta łt, . przestępczej 
dzia ła lności oskarżonych po w yzw olę 
n iu  k ra ju  należy rów n ież  om ówić ich 
działalność w  la tach okupac ji h it le -

w  r
rov.(a(lov,',ił napięcie w e Lw ow ie , gdzie 
trzeba było zm yć z u lic  k ró w  setek 
robotników , poległych z rą k  pachoł, 
ko w  Slaw oja.Skl*dkow sikie«o.

P roku ra to r, m ów iąc o zdradzie ru ­
chu roibotniczego, ja k ie j dopuścili się 
oskarżeni, pow o łu je  się na oświadczę 
nie Tadeusza H o lów k i z 9 lutego

19?l r-) żę poseł Pużak bardzo po- 
h % ł w  uniew ażn ien iu  wszystij eh 

kom unistycznych, przez co g łów - 
na robota k o m is ji w yborcze j została 
'■'roijiona. „T o  u trącenie l is t  kom uoi- 
iJycaaych przez Pużaka odbyło  się 
v /k ilk a  m iesięcy po Brześciu, po tym , 

L iberm an, na którego te raz P u . 
rab  ośmiela się pow oływ ać, po to r ­
turach brzeskich, szykow ał się do w jr 
jazdy na em igrację“  — m ó w i p ro - 
kura lor.

M ówiąc da le i o an ty robo tnkze  
d z ia ła łn o i^  oskarżonych w  okresie 
przedwojennym, pow o łu je  «•? rósy- 
n«fż na ]is t y/a ie rego Słav/ka do P ił.  
sudskiego z 19 września 1925 r. W a­
le ry  Sławek, kn u ją c  z P iłsudsk im  za­
mach m ajow y —  pisze w . liśc ie do 
mego — że treefoa się organizować, 
any być przygotow anym  na w ypadek 
ruchów  kom uhistyczjiych i  że trzeba 
na gw a łt szykować się do objęć a 
Władzy, w  dalezej części swego l i ­
stu  Sławek proponuje stw orzyć 
p rzy  P iłsudskim  grupkę ekonom i­
stów, Pracujących pod k tó row n ic - 
tw ęm  P%u,dskiegq. do k tó re j m ia łb y  
wejść i  oakarżony Szturm  de Sztrem.

O m awiając okres pobytu  Pużaka w  
R osji P rokurator stw ierdza:

„Jednym *  p ierw szych swoich de 
kre tów  Rafla Kom isarzy Ludow ych  

uniew ażnia carskie m zln iw y, zrze­
k a  s*ę wsz»>k!Ch atrybu tó w , p łyn ą­
cych r . tych rc a b o ró w  i d ek iaru je  
niezawisłość Państw a Polskieąo. Pu 
żak  w  tym  cj!aSje> *d a la  od k ra ju ,  
u' M cśkw ię p0 ray p ierw szy odsła­
n ia  swoje praw<i*i«,# oblicze p rzy . 
szieffe konsckweninfijo Ayroea k la ­
sy rouoto c/.ej. V,' „j>aw ie, że p ro le . 
la r ia t  polski meżę pójść w  ś!ady

j na propaganda, czemu daje w yraz  o . 
W  św ie tle  w yw odów  P ro ku ra to . j skarżony Pużak w  sw ym  liście do Za 

ra przestępczą działa lność os i:a rio . j rernby.

Wypełnienie zasSań wywiadu 
illa pewnych mocarstw

P roku ra to r pow o łu je  się na ko rę . 
spcndancje zagraniczną Pużaka i  cy ­
tu je  ko le jno  fragm e n ty  lis tów , w  k tó  
ryeh Pużak pisze do swoich zagra­
nicznych mocodawców ja k  następuje: 
„M usic ie  rozszerzyć te ren  a k c ji poza 
¿««syn . W  c h w ili gdy w  Am eryce 
w y tw a rza  się cen trum  nowego parzą« 
ku  powojennego trzeba stanąć m oc. 
no organ izacyjh le  w  USA. W  in n ym  
liśc ie  p isanym  sa granicę Pużak do. 
maga się ca low ych do tac ji oraz dzię­
k u ją  z * o trzym ane „w itąraM iiy“ . I. te 
do la ry  z ty c h  celowych „d o ta c ji“  Pu. 
żak m ‘a ł nazwać d c rcb k lcm  całego 
swego życia.

M ie liśm y  ciągnie P ro k u ra to r —  o. 
p in ię  biegłego k tó ry  w y ja ś n ił nam 
dokładn e ścisły zw iązek ja k i is tn ie ­
je  pom iędzy \7 3 N , pom iędzy B IS  i 
A LO N E M . D  S tzw . m ała m iędzy, 
narodów ’-:» em igracy jnych p a r t i i so. 
cjpJistycznych w ykosiyw a ła  zadam» 
W y p a d u  d la  pew nych m ocarstw . 
Zasady działa lności B IS  b y ły  nastę­
pujące: wzm óc w a lkę  dyw ersy jną  * 
us tro jem  dem okrac ji ludow e j w  k ra . 
jach E uropy, dopomóc w  rea liza c j' 
p lanu u n if ik a c ji Europy

rządkow ania je j USA, rozw inąć sze­
roką akcję  propagandową w ew nątrz 
k ra ju  dem okrac ji ludow ej, w  celu 
spowodowania 'zam ętu i skłócenia 
społeczeństwa. Rada K ra jow a  W RN 
zajęła stanowisko w  kw estii re a k ty ­
w o w a li'»  aH ćonow .b ifow skie j m iędzy 
narędówłci pa czym postanowiono z» 
w iadom ić kom ite t zagraniczny PPS-

Przedstawiając Sądow i w yw iadów , 
czą dz alalność WRN, P ro k u ra to r p« 
w o łu je  się m. in. na osobę oskażnne. 
go ga tarm  de Sztrema —  sekr. Gen», 
ra lncgo WRN.. k tó ry  naw iąza ł sta ły 
kon tak t ze szpiegami Andersa. W ma 
ter alaeh dostarczonych przez Szt.ru. 
ma w yw iad ow i Andersa znalezły s ę 
m. in . szczegółowe wiadom ości do ty . 
czące w o jska i  jego uzbro jen ia  oraz 
służby bezpieczeństwa k ra ju .

Oskarżeni, k tó rzy  w ys łu g iw a li się 
przed w o jną sanacji, gdy u trac iła  on» 
włóczę, pesz'i na służbę ang o.am ery
kańsktch im p e ria lis tó w . I  logiczna 
kcsekwencją te j walno zdra jców  so­
c ja lizm u z ideologią socja lizm u było 
coraz szybsze- staczanie się tych ban.

dla  pedpo- k rU tów  na dno upadku.

Zflccydowâ l Pziistwa Polskiego
P raw »« i  po lityczna analiz» d z ia ła l­

ności oskarżonych prą?: okoliczność, iz 
n ie  może być żadnej w ą tp liw ośc i, ze 
b y li on i zdecydowanym i w rogam i lu  
dewo .  im o b ta tre z a e s o  państw a „ o i  
skiego w ykazu je  dob itn ie , że zam ia­
rem  zw iązku  W RN by ło  obalenie prze 
mocą w ładz zw ierzchn ich  Państwa Pol

Sw-óich rosy jsk ich  braci, m ó w i (na skiego i  jego ustro ju . Przew ód sądo­
w y  dobitn ie potw ierdził, że oskarżeniko n fe re n c ji Socjalistów Polskfeh w  

M oskw ie). „T °  nic, że burżuazja weź­
m ie  w ładzę w  ręce ( będzie uciskać 
p ro le ta ria t, lecz tria to l  dobrą stro 
nę, gdyż W walce rob o tn ik  w yrab ia  
grę i  *»*rrzfęwa do dalszych czy­
nów “ .

Rekami Pużaka łamano lincha walki
W. 1919 ro k u  im peria lizm  miądzyna 

rodow y ponaw ia swój a tak na Państ­
w o Rad, tym  razem pow ie rza jąc do, 
wódłżtwo nad w yp raw ą  P iłsudskie, 
mu. W ty m  okresie rządy P iłsudskie , 
go stosują te rro r. W P ińsku na syn. 
ku  zostaje rozstrzelanych SKł.kpaiunl.. owakie j, a wówczas w ysuw a się za- j

o M f e v .  CZV n ie  mapę zm a rlw ych - * t ^ '  Jakiś m ajor, bez sądu, bez

codawca Pużaka. jego b lis k i współpra śledztwa, zarządzii  egzekucje. Egzeku 
cew n ik  B iałas, s k tó re j Pużak, ów - • c j,f —  słyszeliśm y — dokonało 

przewodniczą cv Rady Jedno-

w s ta -ej P o lsk i".
7. ic i PPS, k tó ra  w yda ła  z siebie 

niłsudęzyzne, u jm dstaw  k tó re j le ­
gł im peria lizm , m ilita ryzm  i nacjo -

nalizm, wywodzą się wszyscy nskar ścj Napoćlowej,jpateonował,
czesny w o jsko z kom endy miasta. A o s k a r .,

żony Józef Dzi^g elewski, ja k  sam po 
daje b y ł szeregowcem w  komendzie 
m iasta P ińska.

Osk. Józef Dzięgielewski che łp ił się 
zm yślonym , czy fak tycznym  udz a. 
lem  w  egzekucji, tak ja k  in n y  jego 
p rzy jac ie l z ła w y  oskarżonych, W ik ­
to r  K raw czyk , szczycił się tym , iż  cy 
tu ją e  jego słowa „przed tłum em  ro . 
bo tn iliów  D ąbrow y, Będzina I So­
snowe* stołem  z nasadzonym bagne.

w  przestępczym «rwiązku W RN lic z y li 
na możność w yzyskania m ilita rn y c h  
s ił ironeria łr/.m u w  odpow iedn ie j sy ­
tu a c ji po lityczne j oraz na g rupy  zbró j 
ne, pozostałe po em igracyjne,! a rm ii 
po lsk ie j na Zachodzie. Uznając, że 
przewód sadowy w  ca łe j rozciągłości 
udow odn ił w inę  oskarżonych wnoszę 
o w ym ierzen ie :

oskarżonemu K az im ie rzo w i P n ia ­
ko w i k a ry  w ięzien ia  na okres lat, 12, 

oskarżonemu Józefow i Dzięgielew- 
skiem u k a ry  10 la t w ięzienia,

oskarżonemu K ra w czyko w i W ik to ro  
w i k a ry  10 la t w ięzienia, 

oskarżonem u S zturm  de Sztrem ow i 
Tadeuszowi k a ry  10 la t w ięzienia, 

oskarżonemu Cohnow i Ludw -ikóy i i 
oskarżonemu M is io row sk iem u Felikso 
wti k a ry  w ięzien ia  każdemu po 5 la t.

Jednocześnie w  stosunku do oskarżo 
nych Pużaką, Dzięgielewskiego, K ra  w  
czyka. Gohna i M isiorows-kiego proszę 
o zastosowanie ustaw y am nestyjnej.

O bywatele sędziow ie — m ów i na z» 
kończenie „p rokura to r — n iepe łny był" 
by ebrc.z dzia ła lności oskarżonych- 
gdyby nie up rzy jem n ić  sobie, że oskąf 
seni ponoszą wspćlodpowledziainosn 
za naszych braci, po ległych pod K U ** 
p : m  i ra d  brzegam i W is ły , że pono­
szą współodpow iedzialność za k rew  r<* 
botniczą w  K ra ko w ie  i we Lw ow ie . *« 
poitoszą współodpow iedzialność za A ri* 
s ia tk i la t straconych w  więzieniach 
narodu polskiego, że ponoszą odpowie 
dz-iainość za m ordow anych przez bo­
jó w k i dzia łaczy antyfaszystowskich.
za w ydan ie  w  ręce Gestapo szereg*1 
naszych towarzyszy.

I  dlatego, walcząc z, W RN, wfl-k 
czyray o m ora lne zdrow ie  naród” ' 
w a lczym y o tężyznę jego dr.cbT 
Proces K azim ierza Pużaka syrnb” *’,” 
z iija  zam knięcie c k rrsu  w  nar??®^ 
dziejach, zdziera maskę z sźerzyc*? 
l i  gangreny i  ko laborac ji. O i 5’” , 
w szystk im  n ie  w o lno zapom ina0 
je ś li dziś im ien iem  oskarżenia 
szę o t i k  łagodny w y m ia r kary- . 
niech to  będzie dowodem wzra*-®^ 
re j potęgi naszego młodego p»***9̂ “ 
niech będzie dowodem , ‘i-.nl 
mości o lb rzym ie j s iły  klasy rop " 
czej w  przededniu je j połączeń1*;' 
przededniu je j zwycięskiego 
do socjalizm u.

Rozprawa trw a
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r e ;:s i § i  m m  11101K 280 m ia sta
Pół godziny jazdy autobusem dz ie li i

tttiely i.. . x i . : i TvTi-s>?trtr
I hu ty , ka p ita liśc i niem ieccy pofoudo- 

rynek  k a to w ick i od m iasteczka Nowy j w a li d la  rob o tn ików  koszarowe domy, 
Bytom . Pół godziny to  n iew ie le , a prze j o ciasnych k litk a c h , bez wygód, a co 
cięż starcza, by przenieść nas w  zu- | najgorsze — tuż ko lo  fa b ry k i. Na ul. 
Pełnie in n y  św iat. Luksusowe sk lepy 1
katow ick ie ; res tau rac je ,|ha łaś liw e  k a ­
w iarn ie . to jeszcze dom eny in ic ja ty ­
w y  p ryw a tn e j, spekulantów  ybiększej 
i  m niejsze j „k la s y “ . N ow y B ytom  jest 
m iastem  .proletariatu.

1 W R A Z Z  H U T Ą  ROSŁO M IA S TO
Już sama zabudowa wskazuje, ja k  

W .m ia rę  rozw o ju  m iejscowego zakła­
du pracy — w ie lk ie j h u ty  „P okó j ‘ na­
rasta ło  m iasto. G łów na u lica  zwana 
im ien iem  śląskiego bohatera _ N le '  
durnego, b iegnie w zd łuż m urów , ota­
czających hu tę  a od u lic y  te j rozbie­
gają się k ró tk ie  przecznice, obsiadłe 
je dnak im i, robo tn iczym i domami, k tó ­
rych  czerw ień p o k ryw a  g ruby na lo t 
sadzy. I  ruch  u liczny  jest tu  inny . Gdy 
po poranne j syren ie przejdzie fa la  
mężczyzn, spieszących do robo ty  —  na 
u licach p o ja w ia ją  się ty lk o  dzieci, idą 
ce clo szkół i  kob ie ty , obarczone zaku­
pami. N ie ma tu  „gap iów “ , w ałęsają­
cych się bezczynnie, nie ma kaw ia rń  
z- roz len iw ionym i gośćmi. Już na p ie rw  
szy rzu t oka w idać, źe w  N ow ym  » » - 
to n it ii ty ją  ty lk o  ludzie  pracy.

M ur, zza którego w y łan ia ją  się 
tyczne c y lin d ry  w ie lk ic h  pieców' i  las 
kom inów  ma raczej znaczenie, sy®1"®" 
liczne, Bo hu ta  n ie  jest czymś odręb­
n y » . Życie je j jest życiem m ieszkań­
ców Nowego Bytom ia .

W YBO R Y
Właśnie odbyw ają  się w yb o ry  do 

Rady Zakładow ej. Jest to wydarzenie, 
o k tó ry m  m ów ią nie ty lk o  robotn icy  
nuty, ale i  sprzedawczynie- w  skie- 
Rsch j uczniacy na ulicach. Bo ludzie, 
których, w yb ierze się dziś na fabryce 
'—'s ta no w ić  będą o ich  losach.

.Poprzednia Rada działa ła n ieporad­
nie, ospale. Na jlepszy dowód spra­
wą m ieszkaniowa.

SPRAW A M IE S ZK A N IO W A
M ieszkania są wspólną bolączką hu t 

rnkó-.y. \y  p ie rw szym  okresie rozw o ju

M i ę d z y o k r ? g o w e  
w s p ó lza  w o d fiic tw  o 

w  L i d z e  L o t n i c z e }

Na ostatn im  posiedzeniu prezydium  
Zarządu głównego L ig i Lo tn icze j prze 
dyskutowano p ro je k t regu lam inu 
W spółzawodnictwa p racy m iędzy po­
szczególnymi okręgam i L ig i.

P unktow ane będą przede wszystkim  
osiągnięcia w  dziedzinie w spó łp racy z 
organizacjam i społecznymi, a w  szcze 
gólności ze „S łużbą Polsce“ , z m p  i,,* 
A eroklubam i. M ie rn ik iem  będzie ilość 
wspóln ie urządzonych im prez, odczy­
tów  propagandowych, zebrań itd . Da­
le j punktow ane będą osiągnięcia w  
dziedzinie wyszkolenia.

K orfantego w szystk ie  z jad liw e  w yz ie ­
w y  i  dym  z pieców w a lą  w p ros t w  
okna. Część robo tn ików , z -przodowni­
kam i p racy na czele — zostąła już  .prze 
niesiona do odlegle jszych dz ie ln ic  i w  
znacznie lepsze w a ru n k i. —  część je d ­
nak — nada l gnieździ- się w  tych n ie ­
hig ienicznych w arunkach. Poprzednia 
Rada Zakładowa- niedostatecznie mcc 
no naciskała w  Zjednoczeniu w  spra­
w ie  rem ontów  m ieszkań i  budow y no 
wych. Dopiero teraz sprawa ruszyła  z 
m artwego pu nk tu . Na m ocy uchw a ły  
Rady Państwa przydzie lono pó łto ra  
m ilion a  k re d y tu  i- —- w  ram ach czynu 
kongresowego —  odbudu je się przed 
zim ą 60 m ieszkań robotniczych.

Dalszą, znacznie trudn ie jszą  sprawą
— jest odsunięcie k o lo n ii p ra cow n i­
czej od hu ty . Puste tereny, położone 
za m iastem, nie nada ją się -obecnie do 
pe łne j zabudowy. Z iem ia jest tam  po­
dziuraw iona s ta rym i „o d k ry w k a m i“ , 
po ry ta  podziem nym i ko ry ta rza m i. Po­
staw ienie dem ów na tak  n iepewnym  
gruncie grozi ka tastro fą . Lecz teraz 
rusza iuż ko le j ..piaskowa“ , k tó ra  bę­
dzie dowoziła ziem ię do um ocnienia 
gruntu. G dy te prace zostaną w ykona 
ne — będzie można przystąp ić  do bu ­
dowy osiedli robotn iczych zdała od w y  
ziewów fabrycznych.

HA N D LA R STW O  ZW A LCZO NE
„C za rny ry n e k “  n ie  cieszy się popu­

larnością w  N ow ym  B ytom iu . W ięcej
— tu  na m ie jscu z n ik ł ca łkow ic ie . Z 
„p ry w a tn e j in ic ja ty w y “  pozostało ty l­
ko  k ilk a  p ieka rń . Idąc długą u licą  Nie 
durnego w id z i się w yłącznie szyldy 
spółdzielń, Naogół dz ia ła ją  one dobrze. 
Akcja ziemniaczana np. została prze­
prowadzona w  100 procentach. Gorzej 
ze „szpy rką “ . U św iadom ieni w iedzą, że 
to w in a  C e n tra li Zaopatrzenia, k tó ra  
skąpo w ydz ie la  s łoninę — po pó ł k ila  
na rodzinę tygodniow o. A le  kobietom  
trudno  to w ytłum aczyć... Odpowiada­
jąc „Dobrze c i ta k  m ów ić, a czym j a 
z iem n iak i okraszę?"

S TO ŁÓ W K I N IE  M A
P rzy tych  k łopo tach aprow izacyj- 

nych w ie lką  pomocą by łaby stołówka, 
ale — . nie m a je j. Z a m knę li ja  na 
danie samych h u tn ikó w , gdyż m ie li oni 
dość codziennej, ja łow e j kaszy. Było 
to  je d n a k  „w y la n ie  .dziecka z kąpie lą ' ■ 
Bo s to łów ka p rzy  in n y m  k ie row n ic ­
tw ie  m ogłaby działać dobrze, jak 
gdzie indz ie j. Tymczasem zam iast Sto 
łó w k i jest ekw iw a le n t 600 zł i  Kasyno 
Hutnicze.

w  g łęb i liczne sale. Jak przysta ło  m ie j 
scu, w  k tó ry m  rob o tn ik  może zjeść 
n iedrog i obiad, gdzie można „p rz y  so­
bocie po robocie“  urządzić zabawę... 
A le  na d ług im  szeregu okien napisy: 
„W ódki, w ina, lik ie ry , kon iak, p iw o “ .

N ic dziwnego, że p rzy  ta k ie j zachę­
cie w ie lu  ro b o tn ikó w  po w yp łacie , za­
m iast zanieść 600 z ł ekw iw a le n tu  do 
domu —  p rzep ija  je w  kasynie. D z iw ­
ne natom iast, że to  zyskowne przedsię 
b io rs tw o  należy do spółdzielni...

W ódka — to nasza klęska —  m ów i 
jeden z robo tn ików . W iadomo, że m y 
na Śląsku zawsze lu b iliś m y  popić, ale 
to, co się teraz dzieje... Po m o jem u — 
tłum aczy in n y  — dobrze b y ło b y  w y ­
dać tak ie  praw o, żeby w yp ła tę  odbie­
ra ły  kob ie ty . P rzyna jm n ie j żony tych 
najgorszych p ijakó w .

A lko h o lizm  w is i nad m iasteczkiem  
cięższym oparem , n iż  fabryczne dy­
my. „O  ile  w ięce j m og libyśm y zrobić, 
gdyby n ie  w ó d ka !“  —  w zdycha ją przo 
dow nicy pracy. I  tu ta j, ja k  wszędzie 
W Polsce, s ta je  się przed ty m  ciężkim  
zagadnieniem.

KU R S  N A  M ŁO D ZIE ®
Starzy rob o tn icy  ch lub ią  się za to 

swoją m łodzieżą. Wszyscy m łodz i l i ­
czą się — w  g im na z jum  i liceum  prze 
m yślowym , lu b  w  p rzy fab ryczne j sżko

le zawodowej. We współzawodnictw ie 
mają doskonałe w y n ik i.

Pełno tych  m łodych  także w  K o m i­
tecie Fabrycznym  PPR. Zastaję ich  
tam w  c h w ili,  gdy m łody  sekretarz, 
to w. Hajduczek, w yp ako w u je  książki, 
zakupione w  K a to w ica ch  za zdobyte 
skądś „ps im  swędem “  5 tysięcy z ło ­
tych. Tow. M akie ła , ten, co k ie ru je  
m łodzieżowym  w yścig iem  pracy —  
chw yta naraz „M ia s to  Niepokonane“ . 
In n y  cieszy się, że jes t wreszcie trzec i 
egzemplarz „M ło d e j G w a rd ii“  Fadie- 
jewa (bo tam te d w a  ciągle w  czyta­
niu). T rzeci dopom ina się o „S po rt w  
Zw iązku R adzieckim “ . Zaraz, _ za­
raz, —  w o ła  tow . Ha jduczek. —  Niech 
że to  w szystko z a p iję ,  a , „S po rt“  do­
staniesz później —  bo ja  n ie  g łup i, 
wziąłem  dla  s iebie „p ro cen t“ . P ie rw ­
szy przeczytam ! '

Chłopcy pracu ją , uczą ślę, rozw ija ją  
Czy należy się dz iw ić , że w  Now ym  
B ytom iu  Starzy h u tn ic y  z dumą 1 za­
dowoleniem przeds taw ia ją  przybyszo­
w i swych synów?

*
Takie są radości i  k ło p o ty  lu d z i z 

Nowego Bytom ia . W ie lk ie  1 drobne, 
ale wszystkie is to tne. Bo na jis to tn ie j 
sze jest to, ja k  żyje , pracu je , czym się 
cieszy i  m a rtw i —  robo tn ik .

K R Y S T Y N A  W IG URA

N a u c z y c ie le  o d p o w ia d a ją
n a  a p e l  g ó r n i k ó w

„W IN A , W Ó D K I, L IK IE R Y "
Kasyno, k tó re  zajęło m iejsce stołów 

k i w yg ląda im ponu jąco. Duży gmach,

Teatry warszawskie
przystępują do współzawodnictwa
Z in ic ja ty w y  d y re k c ji tea tru  „Oo-

moedia“  zorganizowane zostało mię- 
dz? tea tram i warszawskimi współza­

w odn ictw o pracy. v
W spółzawodnictwo będzie

na w ystaw ien iu  ja k  najw iększej licz ­
by przedstaw ień na teren ie św ie tlic  

robotn iczych i  fab ryk .
Teatr „Coom edia“  przygotował 20 

spektakli, z k tó rych  pierwszy wysia ' 
'klony będzie w świetlicy SPB o- - 
dział N r 6, w dniu 18 bm.

W program ie  przedstaw ień P17- *  
dziane są w ystępy w okalne i  r(?C-S

eje, pieśni ludowe, polskie i  radziec­
kie. u tw o ry  0 treśc i poważnej, spo­
łecznej oraz rozryw kow e j. Przedsta­
w ienia te odbyw ać się ibędą bezpo­
średnio po pracy w  godzinach od 16 
do 18. TJdz.ał w  n ich  weztną na jlepsi 
artyśc i scen w arszaw skich ,,

W ezwanie tea tru  ..Comoedia" pod­
ję ły  już  P aństw ow y ’ Teatr P olsk i i 
T ea tr Nowy.

Państw ow y T e a tr Polski w ezw ał do 
w spółzaw odnictw a wszystkie pań; 
stwowe te a try  na terenie całego k ra ­
ju .

Nauczyciele K u rsó w  P rzygo tow aw ­
czych na S tud ium  Wstępne w  W ar­
szawie po s tano w ili w  odpow iedzi na 
apel g ó rn ikó w  podnieść jakość swej 
pracy, w ych ow u ją c  m łodzież na św ia­
domych budow niczych P o lsk i soc ja li­
stycznej.

Do dn ia  8 g rudn ia  b r. zobow iązał'
się nauczyciele w yró w na ć  zaległości 
z n iek tó rych  p rzedm io tów  u poszcze­
gólnych uczn iów  przez dodatkowe za 
jęcia i  konsultac je , by w  100 proc. do 
prowadzić m łodzież do S tud ium  
Wstępnego; otoczyć m łodzież t ro s k li­
wą oP'eką przez pom oc w  zorganizo­
w a n i" życia w  bursach. Nauczyciele 
postanow ili co n a jm n ie j raz  na ty ­
dzień odwiedzać bu rsy i  codziennie 
odwiedzą.ć s to łó w k i w  celu podniesie­

nia poziomu kultury życia codzie®*1* ' 
go ¡słuchaczy.

Nauczyciele k u rs u  warszawskiego 
wzuwaj ą nauczycie li K u rs ó w  P rz y  
gotowawczych w  G dańsku, w  G liw i­
cach, w  K atow icach, w  K ra ko w ie , L u ­
blinie, Łodzi, Po,znaniu, Szczecinie, 
Toruniu i W ro c ła w iu  do włączenia 
sję w  ogólny nurt wzm ożenia w y d a j­
ności pracy przez p rzy jęc ie  podob­
nych zobowiązań. W zyw a ją  te j nau- 
czycieli Stud ium  W stępnego przy 
wszystkich wyższych ucze ln iach w  
Polsce, jako tych, k tó rzy  kon tynuu ją  
pracę nad sw ym i w ychow ankam i, by 
wzięli na siebie obow iązek doprow a­
dzenia m ożliw ie  w szys tk ich  na p ie rw  
szy  ro k  studów  akadem ick ich  .

OGÓLNOPOLSKIEGO ZJAZDU DRUKARZY
W  W arszawie obradowa? ogó lnokra­

jo w y  zjazd cechów d ru ka rsk ich . W 
obradach uczestniczyli przedstaw icie- 
M in is te rs tw a P rzem ysłu  i  H a nd lu  o- 
raz  pokrew nych drukarzom  zawodów.

R efe ra t na tem at tra d y c ji d ru k a r­
s tw a  polskiego oraz obecnych zadań 
d ru k a rz y  w yg łos ił N iedolistek, s tw ie r 
dza jąc na wstępie, że p rzy  obecnym 
zapotrzebowaniu na słowo d ru k o w a ­
ne, obok rozw iniętego przem ysłu  po­
ligraficznego, w inno  istnieć zotganizo 
w ane rzemiosło drukarsk ie . M ów ca z 
uznaniem  pow ita ł nowe p ra w o  prze­
mysłów'«, zaliczające d ru ka rs tw o  do 
rzem iosła.

W  to ku  dyskusji zwrócono uwagę 
na udz ia ł rzem iosła w  ogólnym  p la ­
n ie  gospodarczym, stw ierdzając, że w

interesie w szystk ich  drukarzy, rzemk> 
sło d ruka rsk ie  w in n o  być ściśle powią 
zane z klasą robotniczą.

Z jazd w y ło n ił 6-osobową komisję, 
k tó re j zadaniem będzie wszechstron­
ne opracowanie i  uzgodnienie E M ini­
sterstwem P rzem ysłu  Î  H a n d lu  zagad 
nień, zw iązanych z przemysłem d ru ­
ka rsk im  i  in tro liga to rs tw em .

Uczestnicy z jazdu u c h w a lil i na za­
kończenie rezolucję, w  k tó re j wyraża­
ją  zadowolenie z zaliczenia ich  do 
w ie lk ie j rodz iny  rzem ieśln iczej.

Zjazd wysłał do Prezydenta RF Bo 
I©sława Bieruta i min. przemysłu i  
handlu Hilarego Minca depeszę, w tetó 
rej dziękuje za zajęcie się sprawą rze 
miosła drukarskiego.

W  walce o uświadomienie ideowe
s z k o l n y c h  k a d r  SE!

W  M in is te rs tw ie  O św ia ty zorgan i­
zow ano pierwszą p lenarna kon fe renc ję  
nacze ln ików  i  w izy ta to ró w  W ydzia łów  
PO, „Służba Polsce“  w  KOS, repre.zen 
tujących aparat szkolny dla spraw  o r 
ganizacji młodzieżowych, w ychowania 
fizycznego, przysposobienia wojskowe­
go, turystyki i  obozowniciwa. Na ot­
w a rc ie  ko n fe re n c ji p rz y b y li przedsta­
w ic ie le  K C  PPR, ZG  ZM P, Kom endy 
G łów ne j „S łużby Polsce“ , G U KF, ZHP 
Z N P  oraz m in is te rs tw : P rzem ysłu i 
H a nd lu , R o ln ictw a, K om u n ikac ji, Leś­
n ic tw a .

Celem  k o n fe re n c ji b y ło  podsumowa 
nie  dotychczasowych osiągnięć p racy 
W ydz ia łów  ,.SP“  i  podanie w y tycz ­
nych na bieżący ro k  szkolny. Podczas 
obrad i  p ra c  w  kom isjach opracow a­
no następujące zagadnienia!

1- Podnoszenie świadomości, ideo­
w e j k a d ry  szko lne j „S P “ .

2) Ścisła w spółp raca szkolnych og­
n iw  „S P “  z Z M P  w  dziedzinie ideowe 
go w ychow an ia  m łodzieży szkolnej.

3) P raca o rgan izacy jna  program owa 
i szkoleniowa w  k ie ru n k u  rozbudowy 
i pogłębien ia w ychow an ia  fizycznego 
m łodzieży szkolne j.

4) Realizacja s tup rocen tow e j pow ­
szechności „S łu żby  Polsce“  na terenie 
szkół z uw zględn ien iem  r o l i  hufca 
szkolnego „S P “  jako  k o m ó rk i wycho 
wawczej.

5) O rganizacja ruchu turystycznego 
m łodzieży szkolnej na now ych zasa­
dach.

Na zakończenie konferencji M inister 
Skrzeszewski podkreślił w ie lk i doro­
bek szkolnego aparatu „SP“ oraz o- 
s iągnięcia w  pracy młodzieży szkolnej 
zarów no okresu przed ja k  I  w akacyj­
nego. Doniosłość znaczenia tych prac 
w ystępu je  w  pe łn i, gdy weźmie się 
pod uwagę n ie  ty lk o  imponujące dane 
cy frow e  lecz przede wszystkim osią­
gnięte w y n ik i w  w ych ow a n iu  nowego 
człowieka.

W sp ó łzaw o d n ic tw o  pracy  
umożliwia załogom fabrycznym
wykonanie zobowiązań produkcyjnych
\V przem yśle w ęg low ym  w o j. k ra­

kowskiego bierze ju ż  ud z ia ł w e współ 
zawoam etw ie p ra cy  około 6,700 osób. 
Wr ub. 'Miesiącu p rzys tąp iło  do współ
zawodni c l vza ponad 1:100 górników . 
W hop^ „Jan in a “  cala załoga w  1'icz- 
b 'e :'v ’i  osób ob ję ta jes t współza­
w odn ictw em  pracy. Zaznaczył s' e 
d» l® y W zrost w yd a jn ośc i średnio 0 
•’ pr0 ‘ ; Na czoło w ysunę ła się kop 
„B ie ru t“  w  Jaw orzn ie, k tó ra  w yko­
nała p lan  w rześn iow y w  120 proc.

W zakładach przem ysłu w łók ie nn i- 
czeao przys tąp iło  ju ż  do wtspólzawod 
-.¡ciwa 95 proc. ogółu pracow n ików  
(około 4.500 osób). Do 3. 10. —  26 fa ­
bryk przem ysłu w łókienniczego w y- 
łconaio ju ż  średnio ponad 82 proc. 
planu rocznego.

Państwowe Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego „w ykona ły  p lan  roczny 26
października br., zaś 4 zak łady JPZPW 
do d n ia  30. 10. br.

W przemyśle drzew nym  w o j. k ra .

Mml ązmmą n r̂^o^xechoslowiiclcq
s t a n ą ł  p o j m w ś k  °  ®  * *  u  P

Eksportu}emy szkło i ceramikę
^z ra s ta ją ca  p rodukc ja  polskiego 

Przemysłu ceramicznego i  szklanego
stwarzą coraz, szersze m ożliwości e k j-
P®i*W e.

P rodukty  przem ysłu ceramicznego i 
Siklanegf> w yw oz im y  obecnie do 18 
Państw, m. in. do: Z w iązku  E ad»ec- 
* 'ego, B u łga rii, B e lg ii, HolantW , Da- 

Szwecji, S zw ajcarii, T u rc ji, 
’ "oh, B ra zy lii, Eg ip tu , M eksyku, Pa- 

^ * r u y  i  St. Zjednoczonych.

^ ś ę s ś e m e  z a  n a d u ż y c i a

^  oskarżenia D e lega tu ry  K o m is ji 
-''Połee?riej w  K atow icach odpowiadał 
P^ed Sądem O kręgow ym  w  Sosnow. 
“ I* M arian  P io tro w sk i, b y ły  fce row - 

Tgo Będzińskiego Zakładu E lek- 
r 'technicznego w  Rędzinie, p o z o s ta ł 
-3o pod zarządem państwowym . 
P io trow sk i, pe łn iąc fu n k c ję -k ie ró w  

Zak ładu  Od m arca 1945 r. do 1L 
’ t°Pada 1947 r., doprow adził przedsię 
‘''-rstwo, początkowo bogato w ypo- 

' , ^ ° ne, n iem a l do ca łkow ite ! ru in y .
gółem sprzeniew ierzył P io trow sk i 

L'x- 2 m ilio n y  zł. Fałszował on ró w - 
u k s i ę g i  i  dowody bucha lte ry jne .

w yn iku  rozp raw y P io tro w sk i ska- 
'-“ t y  został na 4 la ta  w ięzienia i  5 
st  u tra ty  praw  obywate lskich,

Jeżeli chodzi o szkło, to szczegól­
nym  zainteresowaniem  cieszą się po l­
skie kryszta ły , k tó re  — °'bok krysz ta ­
łó w  czeskich w y ro b iły  s°bte na G i ­
kach zagranicznych ustaloną m arkę.

Znaczną rów n ież pozycję w  ekspor­
cie za jm u je  szkło do opakowań i  szkło 
do gospodarstwa domowego.

W zakresie ce ra m ik i na jw iększą po­
zycję za jm uje  polska porcelana, a w  
szczególności produkowane w  fa b ry ­
ce „K ris ter" na D o lnym  Śląsku ser­
w isy  stołowe, dekorowane kobaltem  
i  zlotem.

W  corarz w iększym  stopniu zagrani­
ca in teresu je się porcelitem , którego 
jedyna na świecie fa b ryka  m ieści się 
w  Chodzieży, P orce lit jest a rtyku łem  
nówym , nie ustępującym  pod w zg lę­
dem trw a łośc i i  w yg lądu  porcelanie, 
natom iast znacznie od n ie j tańsz.ym. 
G alanteria i  a r ty k u ły  gospodarstwa do 
mowego z po rce litu  są eksportowane 
g łów n ie do Zw iązku Radzieckiego, St. 
Zjednoczonych, Holandii i  Belgii. Zna 
czne zapotrzebowanie ze strony tych 
państw  s tw orzy ło  konieczność uruch.o 
m ienia d ru g ie j fa b ry k i porcelitu, «.któ 
ra w  n ied ług im  czasie rozpocznie p ro  
dukcję .

ą «  p
M ała m iejscowość Ł ą k i poło^ojj 

tuz nad granicą polską r„a Zaf lzt' ’ 
stała się terenem  w ie lk ie j m an ifeS
c ji b ra te rs tw a  polskp.czechosłowac-
kiego. Z t łu m n y m  udzia łem  B P °^fc7‘eg0 
stwa. ta k  po lskiego ja k  i  czeskieg
orsz licznych  delegacja, odsłoni et \  -
? i§ i«*>0nan'&  o.fi»r okupac ji '

W  wygłoszonych p rz e m ° '*1"sicie,i.

n iach podkreślono konieczność ja k  
najściślejszego współdzia łan ia  W'szy. 
s tk ich  narodów  słow iańskich.

Pamięć “n iedaw nych o fia r  niech bę­
dzie d la  nas przestrogą —  m ó w ił po. b id“  Kai 
seł P rib u la  —- przed tym i, k tó rz y  53 proc,

kowskiego wszystkie zakłady przekro 
czyły iv  październ iku  Pr. p lan  mie 
s*ęc«ny o 20 —  30 proc. W y n ik i p ro . 
dukcy jne  p ierw sze j dekady listopada 
w ykazu ją  dalsze wzmożone tempo 
p rodukc ji.

P rzem ysł k o n fe k c y jn y  w o j. k ra ­
kowskiego w y k o n a ł do 20 pażdzierni 
ka  br. plam roczny.

W przem yśle drzew nym  nastąp ił 
wTcrcst wydajność* p racy i  zarobków. 
C y fry  porów naw cze ze stycznia i 
października b r. w ykaza ły , że w  c ią ­
gu ostatn ich 10 m iesięcy w  branży 
drzewnej za robk i w zros ły  średnio o 
159 proc., a w artość p ro du kc ji o 149 
procent.

W iele fa b ry k  branży m etalow ej 
p rzekroczyło  ju ż  roczne p lany p ro ­
d u k c ji W  przodu jące j fabryce „K a . 

zarobki w zros ły  w  ciągu roku o

św ia t za la li ogniem  pożogi w o jenne j 
i  u  k tó ry c h  po dzień dzisiejszy t l i  n ie  
ugaszona isk ra  krw aw ego odwetu.

Spółdzielnie zaopsdWN ludność wiejską
Spółdzie ln ie w ie jsk ie  coraz bardziej 

zw iększają ob ro ty  a rty k u ła m i przemy 
s łow ym i j  rozszerzają sw ój asorty- 
m ant tow a row y, aby móc w  pełn i «a- 
opatryw ać ludność w iejską. O zwięk- 
s p ią c y tn  się znaczeniu Spółdzielni w  
życ iu  w s i św iadczy porównanie obro 
tów  n ie k tó ry m i a rty k u ła m i w  l r7-R 
cim  k w a rta le  bieżącego ro k u  z obro 
tam i w  ro k u  ub ieg łym  (c y fry  P>er v 
sze obrazu ją Wartość obrotu tego­
rocznego, na d ru g im  m iejscu zna jdu­
ją  się o b ro ty  zeszłoroczne).

O bró t naw ozam i sztucznymi w? 
n iós ł 2.135 m il. z ł i  1-600 m il. zł, m a­
te r ia ła m i budow lanym i 686 m il. 
m il. zł, m aszynam i ro ln iczym i 
m il. i  616 m il. zł, naftą 356 m il i 
m il. zł.

Poza tym  w  I I I  kw a rta le  w p row a­
dzono do sprzedaży a rty k u ły , k tó rych  
przedtem  spółdzielnię n ie  sprzedawa­
ły , ja k  na p rzyk ład  obuwie, którego 
w  trzec im  kw a rta le  sprzedano za 1.200 
m il. z ł, w y ro b y  szklane, porcelanowe 
i  fa jansowe oraz a rty k u ły  e lek tro ­
techniczne.

Ogółem ob ro ty  a rtyku ła m i przem y­
s łow ym i w^ spółdzielniach w ie jsk ich  
w zrosły  w  ty m  kw a rta le  do 8.323 m i­
lionów  zł, czy li dw ukro tn ie  w  po rów ­
nan iu  a ob ro tam i w  trzecim  kw arta le  
ub, roku , wynoszącym i 4.017 m ilio ­

m ów  zł. -

i 428 
1.112 
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Obecnie w prow adza się do sprzeda­
ży dalsze a rty k u ły , ja k :  meble dom o­
we, skóra tw arda  i  m ię kka  itp- 

Rozbudowa spó łdz ie ln i w ie jsk ich  
jako placówek hand low ych, zaopatru 
jących ludność w ie jską  w  a rtyku ły  
przemysłowe, odbyw ała się w  ubieg­
łych  miesiącach p rzy  dużej pomocy 
k red y to w e j państwa, k tó re  udz ie liło  
spółdzie ln iom  2.200 m ilio n ó w  dodat­
kowego k red y tu  obrotowego, oraz 
znaczne sumy k re d y tó w  na określone 
cele, ja k  np. 2 m ilia rd y  z ł na skup 
zboża, 1.800 m il. z ł na akc ję  naivozo- J

7, dużym  rozmachem rozw ija  się 
w spółzaw odn ictw o w  przemyśle che­
m icznym , a szczególnie Państwow ej 
Fabryce Z w ią zków  Azotowych w  fa . 
bryce „S o ly ą y “  i innych. Liczba 
współzawodniczących wynosi ju ż  tu  
współzawodnicząeyob wynosi ju ż  tu  
Ok. 7.000.

W  Fabryce Związków Azotowych 
w spółzaw odn ictw o objęło ponad 2 430 
osób. W ydajność na 1 roboczo-gcdzi. 
nę, w  po rów nan iu  z osta tn im  m ie ­
siącem przed rozpoczęciem współza­
w odn ic tw a, wynosiła w  październi­
k u  b r. *12.4 proc. W yb itny  w p ływ  
wyw arło też współzawodnictwo  ̂pra­
cy na oszczędność, wzrost płac iid.

W  Południowych Zakładach O bu­
w ia  w  Chełm ku nastąpił w zrost zarób
k ó w  u czestników wspołza ąjodme iw  a 
średnio o  89 proc. W p ierw szym  m ie . 
siącu drugiego etapu wspoteawodm- 
ctwa Z akłady w yp rodukow a ły  283.43.-, 
pa r obuw ia, co stanow i 118,3 proc.

wą w  okresie .íesiennym j  i  m ilia rd  p ia rw . Popraw iła  się znacznie ]ako$c 
zł na zakup obuw ia. Î -urvryrrviu.w-!wanego obuw ia.w yprodukow aneg°

Robotnicy dyskutują
nad sztukam i tea tra ln ym i

Zespół ak to rów  tea tró w  dolnoślą­
skich za in ic jow a ł w ystępy artystycz­
ne d la  robotników wrocławskich, p ° ‘ 
łączone z dyskusjam i.

W  św ie tlicy  Państw ow ej F ab ryk i 
W agonów odby ły  się dwa przedstawie­
nia  sztuk i A n n y  Swirszczyńskie i 
„S trz a ły  na u lic y  D ług ie j“ , w  reżyse­
r i i  Jah łonków ny, po czym  robotnicy 
wezw ani zosta li do wypow iedzenia 
swych opinii, o samej sztuce i  o .1*1 
w ykonaniu . W dyskusji za in ic jow ane j 
przez przedstaw icie la O K ZZ, zabiera­
ło  głos k ilk u  robo tn ików , techników  
i  robotn ic .

W  dyskusji zab ie ra li rów n ież głos 
w ykonaw cy poszczególnych ró l: M ar- 
tynowska. Rolicki i  Serw iński, którzy 
w y ja ś n ili,  ja k  po jm u ją  swe ro le  bo­
ha te rów  sztuki.

W y łon iła  się propozycja  urządzenia 
dla rob o tn ików  odczytów, poświęco­
nych om ów ieniu cha rak te ru  sztuki 
tea tra lne j i je j elem entów. P ro jek t 
ten został przez a rtys tów  T eatru  Dol­
nośląskiego zaaprobowany, Poruszono 
poza ty m  zagadnienia repertua ru , Or­
gan izacji przedstaw ień itp .

K R O N I K A

K U L T U R A L N A
PO LSKA S ZTU K A  LU D O W A  
N A  W Y S TA W IE  W  M O S K W IE  

W  salach Akadem ii Sztuk ZSB.R 
rosiała otwarta wystawa polskiej 
sztuki ludowej i rzemiosła artystycz­
nego. Wystawa posiada dwa działy: 
pierwszy, poświęcony jest wzorcom 
samorodnej sztuki ludowej, jak  tka­
niny wełniane i lniane, stroje ludo­
we ze wszystkich okolic Polski itp. 
Drugi dział zawiera wzorce artystycz 
ne, wykonane pod kierunkiem arty . 
stów-instruktorów, ja k  tkaniny de. 
kuracyjne, lalki, wyroby z drzewa, ce 
ramika, hafty itp.

Wystawa budzi duże zainteresowa­
nie moskiewskiego śwfcata kultural­
nego.

U TW O R Y  P IS A R Z Y  PO LSK IC H  
W  JĘ Z Y K U  B U ŁG A R S K IM  

Dowodem warostu zainteresowania 
literaturą polską w  Bułgarii są coraz 
liczniejsze przekłady współczesnych 
pisarzy polskich na język bułgarski. 
W ciągu ostatnich lat przetłumaczo­
no „Starą cegielnię“ ł  „M łyn nad Lu­
tn ią“ Iwaszkiewicza, -Medaliony*' 
Nałkowskiej, „Rzeczywistość" Putra­
menta, „Miasto niepokonane“ Brandy  
sa i inne.

Poza tym ukazał się w  przekładzie
zbiór utworów pisarzy polskich pl, 
„Polska walcząca".

W YSTA W A C E R A M IK I 
I  M A LA R S TW A  FR AN CUSK IEG O  
Dnia 18 bm. odbędzie się w  Mu­

zeum Narodowym otwarcie wystawy 
prac współczesnych malarzy francu­
skich. Wystawę uzupełni pokaz cera­
miki Pablo Picassa, ofiarowanych  
przez znakomitego artystę Muzeum  
Narodowemu.

DA RY DLA  B IB L IO T E K I 
U N IW E R S Y TE TU  

IVARSZAW 'SKIEGO  
W reku akademickim 1947,48 biblio 

teka Uniwersytetu Warszawskiego a . 
trzymała z darów zagranicznych 5S 
tysięcy książek. Dary te pochodziły 
ze Związku Radzieckiego, Francji, 
Angł i, Stanów Zjednoczonych A m e. 
ryk i Północnej, Szwajcarii i Danii, 

Obecnie księgozbiór biblioteki U a i 
wersytetu Warszawskiego obejmuje, 
wraz z depozytami, 1.100 tysięcy ksią­
żek.

K U L T U R A  P LA S TY C ZN A  
D L A  M AS

10 bm. zakończyła w  Bielsku obra, 
dy trzydniowa konferencja dyrekte
rów* 22 istniejących w  Polsce ognisk 
kultury plastycznej, których zada. 
niem jest krzewienie sztuki plastyez* 
nej, udostępniea.e je j masom 1 w y la ł 
wianie nowych talentów.

Uczestnicy konferencji opowiedzieli 
się jednogłośnie za koniecznością przy  
wrócenia nauki rysunków* w  szkołach 
i  za prowadzeniem kursów sztuk p ía  
stycznych día dorosłych.

Przy ogniskach kultury plastycznej 
powstaną paromiesięczne kursy dla 
pracujących już instruktorów kultu­
ralno-oświatowych oraz publiczne pra  
cownie malarskie i świetlice z wysta­
wami. Poza tym  będą organizowane 
na wsi wystawy objazdowe i  odczyty,

„M ŁO D A  CZECHOSŁOW ACJA"
TA Ń C ZY, ŚP IEW A I  GRA  

W  ramach akcji wymiany zespołów 
młodzieżowych i studenckich organL 
zowanej przez Międzynarodowy Zw ią  
zek Studentów’ i  Światową Federację 
Młodzieży Demokratycznej, przyjeż­
dża w' drugiej połowie listopada br, 
do Po’ski znany zespół artystyczny 
studentów czechosłowackich pod k ie . 
rownfetwem Jan» Hwnzła z reżyse­
rem Jarosławem Burianem.

Zespół śpiewu i tańca ludowego 
im . prof. Vycpalka wykona 55 pieśni 
i tańców czeskich, morawskich i sło­
wackich. Zespół dramatyczny wyko­
na pantominę, przedstawiającą życie 
młodzieży w brygadach pracy.

Punktem kulminacyjnym występów 
studentów' czechosłowackich będzie 
odśpiewanie przez nich pieśni innych 
narodów słowiańskich dla podkreślę, 
nia przyjaźni i  braterstwa, łączących 
te narody.
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Z a p o m n ian a  pozycja
K re d y t 40-m ilionowy, przyznany 

przez Radę Państwa na oczyszcza­
n ie  dzie ln ic robotniczych, Zak łady 
Cezyszczania M iasta w yko rzys tu ją  
wzorowo.

Na Powązkach, na W o li Ud. za­
sypano niezdrowe bajora, osuszono 
błotne stawy, k tóre b y ły  s iedliskiem  
m a la rii, sum iennie i  g ru n tow n ie  o- 
czyszccsoiio dzie ln ice robotnicze. 
D z ięk i p lanow e j o rgan izac ji pracy 
ZO M , w ykcn yw u ją c  wszystkie za­
dania, zaoszczędził z k redy tu  prze­
szło IX m ilion ów  zło tych.

K red y t, przyznany przez Rade 
Państwa ma być ca łkow ic ie  w yko ­
rzystany do końca b. roku. Do 31 
g rudn ia  ZO M  będzie w ięc stale 
dba ł o czystość dz ie ln ic  rob o tn i­
czych. A le  po 31 g rudn ia  kończą 
się kredyty, skończy się tym  samym 
prana ZOM -u. Zarząd M ie jsk i prze­
w id u je  w  budżecie na ro k  1949 łą ­
cznie 84 m ilio n y  z ło tych na potrze­
by ZOM -u, Ta niska suma nie s ta r­
czy w  żaden sposób na stale u trz y ­
m yw anie czystości w  całej W arsza­
w ie. Pozw oli ona jedyn ie  na, oczy­
szczenie u lic  o g ładkich na w ie rz ­
chniach tzn, g łów n ie w  Śródm ie­
ściu.

Z chwalą wygaśnięcia dodatkowe­
go k redy tu  przyznanego przez Ra­
dę Państwa dzielnice robotnicze roo 
gą się stać znowu zapom nianym  
kopciuszkiem, mogą ponownie tonąć 
w  błocie i  stertach n iew yw ożonych 
śmieci. T ak  w ięc po 31 grudn ia ca­
ły  dotychczasowy w k ład  pracy 
ZClM-u może pójść na marne.

N ie potrzeba chyba n iko m u  t łu ­
maczyć, że o ile  akc ja  u trzym yw a ­
nia czystości ma dać odpowiednie 
rezu lta ty , musi być akc ją  ciągłą, 
akcją  nieustanną. D latego też je d ­
norazowy kredyt nie rozwiąże na le­
życie zagadnienia czystości. T y lk o  
staia suma w  budżecie m iasta prze­
znaczana ma ocfzjpzczanie dz ie ln ic  
robotniczych pozwoli stworzyć tam  
w a run k i sanitarne

W y b ie ra m y  delegatów  na K onferencję W arszaw ską

PARTYJNA ORGANIZACJA WARSZAWY-PÓŁHOC
omawia swój całoroczny dorobek

P arty jn a  kon ferencja  dzieln icow a Warszawy — Północ, k tó ra  odbyła 
się w  sobotę, w gmachu Demu K u  l im y  .na Żoliborzu, to nie ty lk o  po . 
wód do pzeprowadzen a w yboru d eiegatow na przedkongresową kon ie , 
reneję warszawską, ale i  w ie lka  doroczna narada całej organizacji. N a . 
rada, sum ująca w y n ik i dzialalnoś ci poszczególnych kó ł PPR, om aw ia , 
.iąca niedociągnięcia i znajdująca wspólne środk i zaradcze.

Na naradzie spotkało się 116 'na j. 
lepszych ak tyw is tó w , reprezentują
cych 45 kó ł p rodu kcy jnych  i 13 te re . 
nowych, zw iązanych ze sobą w  swej 
codziennej p racy przez kom ite t dziel., 
n  -cowy.

Obecność tow. tow . Zawadzkiego i 
Fedorow icza z K o m ite tu  W ars>jw_ 
skiego. w p łynę ła  n ie w ą tp liw ie  na go. 
racą i istotną dyskusję , jaka wyw iążą 
ła się po re fe rac ie  ideologicznym  J 
sprawozdaniu sekretarza dz ie ln icy 
tow. Owczarka.

Omówione zagadnienia z dziedziny 
życia pa rty jnego , społecznego i  za w  o. 
dowego z łoży ły  się na ja sny  obraz o. 
sięgnięć i  is to tnych bolączek całej 
dzieln icy.

Na p lan p e rw s z y  wysunęła s:ę

R E F E R A T  

to w . W asilew sk ie j
K olo  L ite ra tó w  PPR i  Keto L i .  

te ra tów  PPS, zaw iadam ia ją  swych 
członków, że dn ia  17 bm., o grul-.'. 
16, w  loka lu  D z ie ln icy  Sródm ieś. 
cie PPR (M okotow ska 48), w  m a. 
łe j sali kon fe rency jne j, odbędzie 
się wspólne zebranie kół.

Na porządku dziennym  re fe ra t 
tow . W A N D Y  W A S ILE W S K IE J, 
na tem at: ..P ISARZ A C Z Y T E L. 
N IC Y  W  ZSRR“ .

Wstęp ty lk o  dla członków K ó ł 
L ite ra tó w  PPR j PPS.

T e a tr  id z ie  raa fa b ry k ę
Comosdk« wzywn do wsjjolzawcclmcfwis»

Ciekawe i  pożyteczne wapółzawo. | 
dn ie tw o pod ję ły  w  ostatn ich dniach 
te a try  warszawskie i  państwowe teot j 
r y  całej Polski.

D y re k to r tea tru  „Ccm edia“  ab. M ro  ] 
z iński, wezwał tea try  warszawskie 
do współzawodnictwa w  urządzaniu 
spektaklów  w  zakładach pracy i  j

sprawa niedocenianego dotychczas 
szkolenia a tym  samym i podniesie, 
n ia  ideologicznego pęzęm u w iękśzoś. 
ci członków  pa rtii. Pozostanie to bo. 
jo w y m  zadaniem nie .tylko w  okresie 
przed zjednoczeniem, ale i  po zjedno­
czeniu.

Za mało zwrócono uw agi na spra­
w y młodzieżowe, .k tó rym i za ją ł się 
tow. Gruda. Może dlatego dotychczas 
jeszcze panuje w  b ie lańskie j Akade,

tracący nieco czasami sanacji, stu . 
denci, p ra k tyku ją cy  w  Ins ty tuc ie  
Chemi cznym nie mogą znaleźć w spó ł, 
nego języka z robo tn ikam i, a w 
szkole, prowadzonej przez s iostry za­
konne, ŻM P.ow com  nie udało się 
stworzyć swego koła.

Jak należy stawać w  obronie in te ­
resów lu dz i pracy, w ykaza ł w  swym  
prWnmów>eniiu tow . O leehniew icz, 
k tó ry  jako przewodniczący K om is ji 
Loka low e j, u c h ro n ił od eksm is ji 23 
rodziny , robotnicze, „przeszkadzające“  
w łaścic ie low i wyłączonego domu. W 
w ie lk ie j a k c ji k o n tro li wyłączonych 
loka li, weźmie udz ia ł cala dz ie l«  co. 
wa circganizacja pa rty jna .

Omówiono dokładnie każdą sprawę.
m ii W ychowania Fizycznego duch Współpracę k ó ł p a rty jn y c h  ze zw iąz.

1 3  n o w y c h  a u t o b u s ó w
w  d z i e l n i c a c h  r o b o t n i c z y c h

W y w ia d  b ły s k a w ic z n y  z  d y re k to re m  M Z K
B y ł .prtzed chwilą ale wyszedł n i' teren |
A in  i,rudnio, trzeba zaczekać i po fta rcż  się g0 „wpoło-wać", TO W ■ GU - 

Z  W  K i ,  dyrektor MZK. dość często jcn i w terenie, ■odw.ealza w a m ita ły , za,' 
jezdnie, działa i różnego rodzą“ *' iv.itLauly roztyałęzione.j organizacji, 
ja ką  są Miejskie ZzĄtady Komtiażk-ticfljne. Zasiać 'go W gabinecie Jest bar­
dzo tn i'M e. Xa szczęście zjaw ia się

Okazuje się, że 72 M IL IO N Y  Z L O T j CB, hlóre przeznaczał K om ite t 
Ekonomiczny Bada M lnM-rów na z. kup  nowiach autobusów spaMy »:«-•
oezßJc'.UwmL 
w prze ciągu 

— A  więc?
— K up im y  za to 13 nowych „Cha 

ussonów” . Gdyby to by ło  m ożliws

busk

T e a tr  P o ls k i (K a ra s ia  Z) „F a n ta z y “  g o ­
d z in a  19.

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  112) „ K o b ie ­
ta  w e m g le “ .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  31) godz. 19 ..Fa ­
ryzeusze  i  g rze szn ik , c z y li D am a z W in o ­
g ro n e m “ .

P O W S ZE C H N Y  (Zam oysk iego  20) o godz. 
19 „P o d ró ż  pana P e r r ic h o n “ .

COMOEDTA (S zw edzka 2) p re m ie ra  
„S zczęście  Fran ia**.

T e a tr  P L A C Ó W K A  „W s z y s c y  s y n o w ie “  
A . M ille ra .

N O W Y  (P u ła w s k a  38) „D o m  o tw a r ty “ .
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 

to w ska  8), c o d z ie n n ie  re w ia  p t. ..K o n fe ­
re n c ja  O N Z “  z u d z ia łe m  d u e tu  Z a d e jk i i 
Iz y  W o ls k ie j, pocz. p rze d s ta w ie ń  o godz 
17.15 i  19.15.

T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I godz. 19 „S z e lm o ­
s tw a  S ca p in a “ .

T e a tr  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A ) „B u  
d o w a li m o s t“  co dz ie n n ie  o godz. 12-ej. — 
P rze d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d la  szkó ł.

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) „W ie lk ie  n a ­
d z ie je “ , pocz. seansów  o godz. 12.lo , 14-^u, 
16.45, 21.15, zw . za w . 19.00.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-0): „D z ie c i u l ic y “  
P oczą tek seansów o godz. 13, 15, 19 1 ¿L 
zw . zaw . o g. 17.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  112): „ Z a k a ­
zane p io s e n k i“ . P oczą tek  seansów  o godz 
12.30, 14.45, 19.15, 21.30 i  zw . zaw . o 17-ej.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112): „ M ło ­
dz i id ą “  p ro d . c z e s k ie j. P oczą tek  seansów 
o godz. 13, 15, 17 i  21; zw . zaw . 19.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „D e c y z ja  p ro f. 
M ila s a “ . Pocz. seansów  o godz. 15, 17, 21, 
z w . zaw . 19.

T Ę C Z A  (Ż o lib o rz , Suzina  4): „B e li ta  ,an - j 
c z y “ . P o czą te k  seansów  godz. 15, 17, 2x, i 
z w . zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  j 
112): P ro g ra m  N r  47, pocz. seansu coaz. j 
o godz. 11.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (w  S y re n ie , In ż y -  | 
n ie rs k a  2) n ie czyn n e .

------o------- !

W T O R E K , 16 L IS T O P A D A  1248 F..

G odz. 5.10 S y g n a ł cza~u, 5,15 r.treezcze- 
n ie  w ia d . p o r., 5.20 K n n c , p e r d i-, św ia ta  
p ra c y , tra n s m . z C ze ch o s ło w a c ji, fi.10 Dz. 
p o r., 6 25 I.T’.’.z. p o r. z p '.v t 7.00 W iad. dz 
p o r., 8.30 „U lic z k a  K la s z to rn a "  — pow ieść . 
8 4*2 m uz. p o p. z p ły t ,  9."a V .. znchn ica  Ra­
d io w a , 12.04 W ia d . p o łu d n ., 12.20 Na s w o j­
ską n u tę  — gra Z espó l In sd ru m . W t. K a ­
czyń sk ie g o  z udz. R om a n y  T.iTan — so­
p ra n , 12.45 A u d . d la  w s i, 15.20 ...lesięń , Je­
s ie ń “ . aud. r to w n o -m u z . d la  d z ie c i: l i i  oo 
D z. pop o t . 16.00 ..Co to  je s t m -k. s y m f. t  ' 
aud . s to w n o -m u z . d la  ra ie d z ie ży . n.oo 
K o n c . ro z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . P. R. pod 
d v r .  A rn o ld a  R ez le ra . 17,45 17-ty l is to ­
pada „M ię d z y n a ro d o w y  D z ie ń  S tu d e n ta “  — 
pos»., 17.50 „ Id z ie  m i ś h n k a “  — pog.. 18 00 
L e k c ja  ję z y k a  ro s y js it ie g o , 18.15 ..Daw na 
m u z .“  w v k .  -Jan p a k o w s k i — a ltó w k a  i 
K a z im ie rz  F la ta u  — k la w e s y n . 13.35 P ieśn i 
Schum ana i  S ch u b e rta  w  .w y k . Fug e m i 
S z a n ie w sk ie j — so p ra n , 18.50 D c k ia ia c ia  
p ra w  n a ro d ó w  w  R o s ji, pog., 19.00 K onc. 
K ra k o w s k ie j O rk . P . R. P °d  d y r .  J . G er- 
ta , 19.40 W szechn ica  R ad io w a . ?0.y0 Dz. 
w lecz ., 20.20 T ra n s m . z T e a tru  im . S t. W y 
sp ia ń sk ieg o  v; K a to w ic a c h  I-g o  a k tu  O pe­
r y  „D o n  'P a s q u a !4“  D o n iz e ttie g o . w  w y k . 
7  '- p o t 'i  Q u e ry  Ś lą s k ie j pod d y r .  S t. F>e- 
lin y -S k u p ie w s k ie g o , 22.10 M o za tka  mu/... 
23.00 O s ta tn ie  w ir.d ., £3-10 M u z . taneczna 
z p ły t ,  23.30 H y m n .

św ietlicach robotniczych. T eatr „C o . 
m edia“  przygotow ał ju ż  20 sipekts.k. 
lów. k tó re  urządzać się będzie po za­
kończeniu w  zakładach pracy w  go. 
dżinach od 16 do 18.

A pe l te a tru ^  „Comedża“  pod ją ł 
„T e a tr  Polsk»“ 1, k tó ry  z ko le i we­
zwał w szystkie państwowe te a try  w  
Polsce do tego szlachetnego współ., 
zawód nńctwa.

W W arszawie do akc ji te j p rzy łą ­
czył się na razie T eatr Nowy.

P ierwszy spektakl w ystaw iony 
przez „Ocimedlę“  odbędzie się we 
czw artek w  SPB. n r  6. D a le j pójdą: 
Schicht, Wedel i  inne zakłady pracy.

(m )
--------o--------

„Zakazanie p iosenki“ 
w  „P o lo n ii“

p . p . F i lm  P o ls k i O .Z .K . 1 E.F. w  W a r­
szaw ie  z a w ia d a m ia , że b ile ty  sp rzedane  
p rzez  Radę Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  do  k i  
na „ A t la n t ic “  ( f i lm  p t. „Z a k a z a n e  P io ­
s e n k i“ ) na seans o godz. 21.15 w  d n ia c h  j 
18 i  17 b m . są w ażne w  ty c h  d n ia c h  na • 
seans o godz. 21.30 w  k in ie  „ P o lo n ia “ . j

--------o --------

K o n cert S ztom pki
w  Rom ie

| W  d n iu  d z is ie js z y m  w y s tą p i, z re c ita le m  
c h o p in o w s k im  w  s a li R om a z n a k o m ity  
p ia n is ta  p o ls k i H e n ry k  S ztom pka .

B liższe  szcze gó ły  w  a fiszach.
P rze d sp rze d a ż  b ile tó w  w  b iu rz e  „ i m ­

p e t“  — A l.  S ik o rs k ie g o  42. w  godz. 10— 17. i

)«* przysłow iow a„m -n 'ina z nieba’“. Trzeba b to  dosłownie 
U) m inut odpowiedzieć konkretnie co się za nie Łupi.

l ehc.elibyśtjyę je m ieć od razu, aie nie- 
; stęty fab ryka w ykona ca łkow ite  aa- 
mówienie dopiero do m arca przyszłe­
go roku

• Jakie są te*® przyczyny?
To przede w seys tk ’m, ąe w' atfto- 
ń  należy na m ie jscu dokonać p e ­

wnych przeróbek. Chodzi w  ty m  w y- 
panku o wzm ocnienie podwozia, a b y  
mogło w ytrzym ać nasze warszawskie 

r>o ;ir zm ienić nieco uk ład 
miejsc siedzących;

■ Autobusy od razu ho przybyc iu  dó 
Warszawy, zostaną włączone do ruchu. 
Nowych, l in i i  kom un ikacy jn ych  na ra - 
ł t V ar* k ^ż d e  się tw orzyć, ząsili się 
•' iu t  istn ie jące, ale oierhigco na

Jak  ra d zą  i p racu ją  
„ojcow ie m iasta“

Z w y k ły  śm ie rte ln ik  m ało w !e 7)3 -

padnlcz.) o p racy dz ie ln icow ych iRa^  
Narodowych, a tym  bardzie j Rody obciążeń' 
StołccTftjej. Pesiedzur >a 'p lenarne b y ­
ły  przeznaczcie w yłącznie d 'a  ra d ­
nych, jeś li w ięc nawet ktoś obcy 
tym  in te resow ał n ie  m ógł na posie­
dzenia przychodzić.

W początkach g rudn ia  cdbędze ś1? 
pierwsza publiczne posi«dz.e«i'e Rady 
w  odnow ionym  ju ż  składzie. Pcsaoto 
gólne zw iązki zawodowe będą m ef-iy 
prizysiać na p jenum  swych praedsuo- 
w  cie li i każdy przekona się naoczn e, 
jc i i radzą i  pracu ją  „o jcow ie  m a­
sła“ . (ar)

cierpiące
czny b rak dostatecznej ilości 

wozów. Uw zględn i się oczyw iście 
przede rwzystkim potrzeby dzielnic 
robot aicaych.

m
‘ /lv- G iw o k i nie posiada się e rado- 

Powodu przłamanego k redy t.*#,

en ron;

soi

G łó w n y  p o r t  W a rs z a w y
p o w s t a j e  si ^ Ż e r a n i u

posiada p o r t  rz e c z n y  na S a*- I basenów
za p o c z ą tk o w a n y  w  r .  l ^ i9 * ! f. e n » ło  c ^ e r y  ra z y  

rz e w id z ia n a  b y ła  w ię ksza  r ° z ! '"P fłr td Sa-Ckie,1 K ę p ie .

W arszaw a posiada p o r t  rzeczny  
k le j  K ę p ie ,
P ie rw o tn ie  p — -------- . ,
b u d o w a  tego p o r tu , je d n a k ż e  z a n ie c h a h °  j. 
je.i w obec tego , że w  o g ó ln y m  p la n o w a n ia  
ro z b u d o v /y  m ias ta  Saska K ę ra  n ie  je s t c-d 
p o w 'e d n im  m ie js c e m  d la  .w iększego Po r '  
tu .  G łó w n y  p o r t  W a rs z a w y  m a b y ć  p rz e ­
n ie s ie  n y  na p ó łn o c  i um ie szczo n y  p o m ię ­
d z y  P t Iców iz.ną a £ e ra n : ?m  '*/ d z ie ln ic y  
p rz e w id z ia n e j na rozm ie szcze n ie  p rz e m y ­
s łu .

P o r t  na Ż e ra n iu  będ z ie  p o r te m  o s ta ­
ły m  p oz io m ie . S zczegół ten  m a duże  z n a ­
czenie .

N a  rze kach , p o d le g a ją c y c h  s i ln y m  w a ­
h a n io m  s ta n ó w  w o d y . ja k  W is ła , na k tó ­
re j  te  w a h a n ia  dochodzą  w  W a rsza w ie  go 
5 m , z a k ła d y  p rz e m y s ło w e  lu b  s k ła d y  han 
d to w e ' ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  rn ie iz c . c li 
m oga sa d o w ić  się b lis k o  b rzeg u , b y  k o ­
rz y s ta ć  z b e zp o ś re dn ie go  w y ła d u n k u  z ba 
r e k . . P rz e w ? ż n :e w y ła d u n e k  m u  o r- ę o d ­
b yw a ć  w' rv 'e js c u  o d le g ły m  od s k ła d u  i  do 
d a tk o w y  p rze w ó z  z m ie js c a  w y ła d u n k u  
do skłn-du w ypada  n ie ra z  d ro ż e j, n iż  p rze  
w óz b a rk ą  na od le g ło ść  panuset k U c m e - 

: t r ć w ,  co k o m p le tn ie  n iw e c z y  k o rz j'é c i ta ­
n iego  p rz e w o z u  w o d n e g o .

D z ię k i te m u  n is k ie m u  w z n ie s ie n iu  o b u ł

basenów  na te r a n iu  będzie  
ta n ie j,  n iż  w  p.o*-

P o rt n. ^ K,e1 K ^P je - o em  ^  Ż e ra n iu  będ z ie  p o łą czo n y  z E u-
dow óz rt ?,ftSrze m  b an a łem , k tó r y  u ła tw i 
on* ł , : ;S °  W a rs z a w y ’ b u d u lc a  r .o ły w a ja c e - 
m ia ł dnóVaJrii z B u g u  i  Ñ s.rw ’l i b e û z w  
::h , j znaczen ie  d la  ro z w o ju  p r z e m y -
n io n e j n iziiJ5" 1* " 1*  zabag-

kam i zawodo-wymi;. i radam i zakłatfo. 
w ym i.

U tw orzen ie większej ilośc i lo k a l, 
nych urzędów zatrudnienia, umocnię, 
me w  kon kre tne j p racy sojuszu robo. 
tniczo .  chłopskiego.

W spółzawodnictwo, w  H Z K , k tóre 
nie ty lk o  ukończą p ian  roczny do 
dn ia  16 grudnia,- ale w yre m on tu ją  do­
datkowo k ilk a  wozów ponad plan.

W ezwanie K o ła Nauczycielsk1 ego, 
k tó re  dąży do osiągnięcia znikomego 
s Irpń ia  ¿iruigoroczności, socfjaiiistycz.
nego wychowań a dzieci i  współpracy 
z. organ izacjam i m łodzieżowym i.

O ja k  różnych sprawach dysku to ­
wano, móże świadczyć w ystąp ienie je 
dnego z towarzyszy z SPB, k tó ry  po. 
ruszy ł zagadnienie.,, uruchomiienaa 
nieczynnych cegie lni pod Warszawą. 
Sprawa ta jest bardzie j istotna, niż 
się na pozór w ydaję . Cegły rozD orko . 
we już  się kończą, tem po budowy, 
wzrasta i  m ie liśm y  ju ż  tak ie  w ypad , 
k i, ktody cegły sprowadzono z... W ro. 
clawia.
_ ’Jeśy, się ty le  czasu; pośw ięciło p ro ­
blemom is to tn ym  i zw iązanym  beapo. 
śrecińlo z popraw a b y tu  robotn ików , 
można być mocno przekonanym , że de 
lęgaei. w y b ra n i na przedkongresową 
konferencję  warszawską, godnie za. 
reprezentują dzieln cę W arszawy — 
Rćłncc. (ar).

--------o--------

D ziec i m atek  pracujących  
m ają  p ierw szeństw o  

w  ż łobkach
z  in ic ja ty w y  W ydzia łu  O piek i Spo­

łecznej .zorganizowano , miesięczne ze­
brania lekarzy pracujących w  żłób­
kach i k ie row n iczek ż łóbków  z całej 
s.oiicy. Na osta tn im  zebraniu, przy 
udziale p rzedstaw ic ie li wszystk ich 
ż łóbków  ustalono je d n o lity  ka lorycz­
nie system odżyw iania dzieci.

Dotychczas jedyn ie  w  żłóbkach m ie j 
slrich dzieci o trzym yw a ły  trz y k ro tn y  
posiłek. Obecnie w szystkie dziecince 
ka rm ić  będą dzieci trzyk ro tn ie . Usta­
lono ró w n ie j, żc ż łóbki, k tó rych  w  sto 
lic y  jest jes®cze mało, są dostępne 
ty lk o  d la  dzieci m atek pracujących. 

------------ o — -—

P R Z Y  D Z I A Ł Y
d ’a z w ią z k o w c ó w

Warszawska Rada ZwiąAkó-w Z aw o­
dow ych rozprow adzi w  .na jbliższych 
dniach resztki' unn row sk ich  p rzyd z ia ­
łów , jak ie  są w  je j posiadaniu. Jest 
to przeważnie, odzież dziecięca.

W ydzia ł Bkóncim icm y W RZZ spo­
rządza obecnie rozdz ie ln ik . W edług 
niego tow a ry  rozprowadzone zostaną 
do 12 oddzia łów  zw iązków zawodo­
wych, k tó rych  członkow ie m ają n a j­
mniejsze uposażenie, a w ięc pocztow ­
cy, samorządowcy, nauczycielstwo i 
inn i. (as)

2  P R A G I - P O Ł N O C
jjE F E E A T  C7.YNSZO.W Y JU Z  D Z IA Ł A  ł /'.- 'd a n ie m  re fe ra tu  je.**, n a d z o ro w a n ie  u - 

W  s ta rc ó w -u / ' d»--- d vk  jm  P raca  - -  P ó łn o c  s ta la n i*  w y s o k o ś c i e/.y-nszów i  • w y m ia ru  
„  ...ch om ic iio  w ęzo. A  k ie r a t "  c ? v n ,:z fw v . I o p ia t na  F u n d uśz  G o s p o d a rk i M ię s z k a n io - 
j u ź  _pi^rw.sz.y cłzfcń p rą c y  n o w o p o w s ta  e j i w e ; i. . Po.-<a ty m  re fe r a t  m .-Ttrtm je wyr.a.?m u 
p la c ó w k i w ykapa ł ce lo w o ść  je j  p o w o ła n ia , j ja c y  
O d sam ego ra„n.a o g łasza ły  r.lą t łu m y  pe- 
te h t° w  P rzeważnie a d m in is t ra to ró w  i  
Wła ś c jc ie h  dom ów.

PRZ0DOWMICY 
W A R S Z A W
W  „ R Y G A W A K Z E

I

I «

m

TOW . FRANCTSZL*: ^A D L O C K I 
(C7lcnek PPH), w ..Kygswarzc“  p ra . 
ouje od k w ie tn ia  1946 reku , jako  
kro jczy. Przez jego ręce pizechodzi 
dziennie ckcisł 550 per zelówek do 
k&icszy esy śniegowców, a oprócz 
tego w szystkie  modele.

ZOO przygotowuje sif do zimy
J a k  s ię  c z u ł ą  g o ś c i e

11 dn i trw a ła  podróż zw ierząt 
dostarcaieilych ra m  przez ZOO mo­

skiew ski na m ocy um owy zaw arte j 
m iędzy i l  n i.- Iw s rw rin  Leśnictwa s 
p rzedstaw ic ie l»m ł ZSRK.

M in is te rs tw o  I eśnictwa, zaw iera jąc | 
tę umowę, n ie  zapomniało taicie j 

o warszaw skim  ZOO i  przy w v r.ta m c  
5 żubrów  na 6 N l  i “ 0 bobró 

rzecznych son  w a dz iło  specj/.bre 
dla sto licy 8 w ie lb łą dów  i 4 b iałe j 
niedźwiedzie.

m oże po
tide

czekać

a k l i m a t y z u j ą  s ię
W n-fizym  

w a i sząwsk m 
ZOO ruzigaszcza 
ją  się slcipniio- 
wo moalvtewâcy 
przybyize ' a 
-,vt;;c przede 
- .y s iy Ä 'm  je d . 

--garbus w ic i-
.. “.d.v.

Umieszczono, ja za u.Ug-m ogrodzę. 
niani, na w yso k i2j m uraw ie , przypp. 
mn.Rjącej nieco step rosy jsk i. W ie l. 
blady odpoczęły ju ż  po iru d .'ch  po-

p i s z e  o b u r o k 71- d roży  J te ra z  space ru ją  w o ln o , m.-.j.?.
g m  s t o s u n k u i e m s ta tyczn ie . w ita ją c  zw ie dza jących
¿ a: b t n o n y eh d o Z.OÓ gości d o b ro t liw y m , ja k b y  pe’-
p . y z n J ó w .  wc i ą i .)€ n y m  w jT o zum je n iia  spo jrzeń  tom ,.
s i c 7.?  m o ż n a s p ><■> , B.i a’ e n ie .
k o ć  k w i a t k i w r o - 3 .  d żw iedz ie  im p .
d z a j i i  n t t e j p o , ' a - \ t o  \ .  f \  ru sa ły  się g run
n e g o : V  x b V t k t P l ' i4 tow n ie  P-dczas

Ocl ob>ju:a<el!?C!
X  sad zażądał ¿a 
' wiz 'dczcnoi z

W A X - u '  Chodziła tam w tym  celu co­
dziennie przez półtora i¡ygobuzi. K ie ­
rownik  V  Sekcji n igdy  wV m 
odJcładu*ąc swatce z dn ia na
A ob. X  przyjeżdżała ctrùt'
g i .  Skolioz i f l o  się na t r o n ,  : 
zmuzzomi sprawę odroczyć 
na brak tego zaświadczenia.

Trzeba teraz zacząć wszystko od pt 
flzątlkil ! (m  )

ul cza.u, 
dzień, 

e runie z Pra 
e sąd zoMał 
ze względu

U r l)  ciągle je. 
(.„¡.,7,  r*s  są to, lec“ ...óiio-bnuiąlne. 
D y re k to r Ż T -ć iw k  ( W c u j e .  że n ę .  
dźwtodz'? oćzys' aią w łaściwą swoją 
ba rw ę  dopiero w  styczni u. k iedy spa­
dną śntogi i zwteraęia będą m ogły co 
dziennie wycierać się w  b ia łym  p u ­
chu.

W żerom czystości są długowłose 
bobry. ^>ŁZ,e® iłe  to svworzc.nka od 
c h w ili P o ja z d u  eto ywtirazgiwsktego 
ZOO dzlie' ą czas n,a objadatnie k o ry  
z drz&W i  mycie s.ę. B ob ry  m y ją  się 
naprawdę w«z ęcan.ie. . N a jp fe rw  z
nsaias/iczeniem spłókuj-ą tepkam i
kurz z rnordw, pciem pucują uszy. 
wreszcie piersi, brzuch ; plecy.

P y s z n e  fu le rko  ochroni boibry 
przed, zimnem.^ NLa w szya t^ te  jednak 
zw-terzęlłicm  skuży mróz, Np. t®w
egzotykom-, a w ięc papugęim, m a łp .
kem iitóL, Te 3,u^ dzisiaj ,r.i'e enują aitę 
debrze pod, go łym  msbem. D la n ich  
dy re kc ja  ZOO przygotowafta óeobne 
po^mieszcecftia, gda.ę totenometr m u 
sł zawsze w’skaz.ywać pH» 200 c _ Be. 
cizia w ięc ciepło. Jedyna niewygoda,
to  w s p ó ln e  mieszkanie rozmi-sditych
egzotycznych gatmUcow. T  
n,',a można zimtonić. Zagęszczenie W ar 
5'zawv m usi także dotknąć i zw ie­
rzątka.

N IE D Ź W IE D Z IE  C H R ZC IM Y
Wr ZOO abudówano halę in firm e .

ryjmą. Jest to jaiciby szpiłaMk zwie- 
rżęcw T u ta j kursować .dę będą cho- 
r.- zw to“ zęta. tu ta j będz ie , też „za­
k ład  położni czy“ . Już niedługo gdzieś 
n,a początku «tycznia spodziewane 
tos.i rozw iązanie u b ru na to c j n*edź.
w iędzicy. P ie rw szy raa po .wojnto w  
Warszawskiim ZOO urodzą sł 
n iedźw iadki. (w^b)

TOW . A N T O N I S IT A R Z  (członek 
PPS), p rzy  gum ie p racu je  od roku  
1S34. Jest ka land raw n  kie in . W  c ą. 
gu jednego dn ia pracy ka land ru je  
ed 1 — 8 ty s  m k w  m ate ria łu  i  m u 
st nadążyć za produkc ją  w yrobów  
gotowych.

tym telerat
la k a ie  w e  w s z y s tk ic h  w ą tp l iw y c h  

spsaw ach . ro z s trz y g a  w iz e l l t ie  s p o ry  < 
czynsze  i ip .

P R A C O W N IC Y  S T A R O S T W A  U C Z C IL I 
K O N G R E S

K o lo  p p r  p rz y  s ta ro s tw ie  g ro d z k im  P ra  
ga — P ó łn o c , liczą cą  2:5 cz ięn irów , 
ło  ju ż  d e lega ta , k tó r y  re p re z e n to w a ć  
cizie ko ro  na d Z 'e in ;cowe;i k o n fe re n c j i  
p rze d iro n g re p o w e .i. W y b ra n y  z o s ta ł w ic e -  j 
st a r 's r ‘ r  to w . K a z im ie rz  M a jg h e r t.

N a ty ra  sa m y m  z e b ra n iu  p o s ta n o w io n o  
ró w n ie ż , że p ra c o w n ic y  s tarestw -a d la  ucz­
czen ia  K o n g re s u  p raco w a ć  będą  n g d p ro -  , 
g ra m o w e  po g o d z in ie  *,y c ią g a  10 d n i. a b y  1 
z l ik w id o w a ć  w s z y s tk ie  z a le g łe  s p ra w y . i

OB. M A R IA  H lL  n iodelarka, 
p racu je  w  swoim  wodzie od Ia ‘- 
18. M a bardzo odpewiedziainą p ra . 
cę, gdyż przez je j ręce przechodzą 
specjalne bu ty  gumowe, nie p ize . 
puszczające -wy*c& eęo napięcia do 
39 tysięcy w o lt. Nawiasem na'eży 
dtidać, że fab ryka  „R ygaw ar“  . jest 
p fe r o w ł  w  Pftsoe, _ w y rą b  ającą bu.

w y o ra -  ty  tego 
ac b e - * .............—

typu.

-jy^ni/eq {

D O R R R  W Y N IK I  W A L K T .
Z P O T A J E M N Y M  u b o j e m

Prdwfcćtocttia « s ta i o s iw o  ene rg iczna
w a lk a  /  n ie 'c ^ a in y m , h ^ n c lc m  
p rx y n ;o fila  ęiofor-e w y n ik i .  Od p ew nego  c /a  
s-.: n ie  z d a rz a ją  m im o  n ie u s ta ją c e j-
s iln e ) k o n s o l i ,  w y p a d k i w y k r y c ia  gdzieś 
w ię k s z e j ilo ś c i m ię?  a i  po tą. i  cm i) ego u do - 

W  p ro to k ó ła c h , sporządzam y eh p rzez  
rc .::erai; k a iin y , f ig u r u ją  ju ż  t y lk o  stpr-awy 
d ro b n e . ( j .  m -)

rnłode

• T U N E L  J1JŻ G O TO W Y  
P O Z O S T A Ł A  JE S Z C Z E  J E Z D N IA

R o b o tn ic y  ..Beton» ta l u “  za he ton o w a h  w  
n ie d z ie lę  o s ta tn ią  d z ie w ię tn a s tą  < se kc ję  
s tro p u  tu n e lu  ś re d n ico w e g o . D ru g i o d c i­
n e k  tu n e lu , d łu g o ś c i 206 m e r  ó w , je s t w ię c  
g o to w y . P ozo s ta ło  jeszcze zasypan ie  g ru ­
zem  w y k o p u  i  p o ło że n ie  n a w ie rz c h n i, co 
w y k o n a n e  będz ie  do 15 g ru d n ia .

D ru g i o d c in e k  tu n e lu  p o c h ło n ą ł 3?O0.m 
ś-ześc. że lb e to n u , t.óoo to n  c e m e n tu . 120 
to n  że laza o raz  5.000 m  sześć, p ia s k u  i  
ż w iru .

J u tro  „B e tem  s ta l“  zaczyna  u k ła d a n ie  
k o s tk i od s tro n y  u l.  K ru c z e j d o  m o s tu  na 
B ra c k ie j.  N a da lszych  o d c in k a c h  p ra c u ją - 
jeszcze ro b o tn ic y  E lę k r ro iy n i,  G a zo w n i, o - 
raz. W o d oc ią g ów , k tó r z y  łączą p rz e rw a n e  
rsa czas b u d o w y  k a b le  i ru ro c ią g i podz e- 
n ń e .  P raca  ic h  p o trw a  m n ie j w ię c e j ty -  
d.z>ń.

W y k a p  tu n e lu  z a s y p y w a n y  je s t g ruzem , 
p rz y w o ż o n y m  z p o b lis k ic h  ro z b ió re k . Po­
trzeba  go je s t 2.500 m  sześć.

Z ie m ia  z y m ę trz a  tu n e lu  v /yw o żo n a  b ę ­
d z ie  p rzez  ca łą  z im ę . ( j .  m .)

P O K A Z Y  R A C JO N A L N E G O  G O T O W A N I V
| T n -ty  tu t  Go po d ar s iw a  D om o w eg o  orga  
: n iżu  je  n a l.z y  c ią g  p o ka zó w  ra c jo n a ln e g o  
; p rz y rz ą d z a n ia  p o tra w .

T — ecj z c y k lu  pokaz pod h as łe m :
„P o ts a w y  m ięsne  — organa  w e w n ę trz n e “  
odbędz ie  ftoę:

} d n ia  15 n  °  godz. ,17.30 w  In s ty tu c ie  Gos 
p o d a rs tw a  D om o w eg o  p rz y  u l.  P o d cho rą ­
ż y c h  CU.

I 13.11 o godz. 17,30 w  l  iceum  G o sp o da r­
czym  >S a Si; a K ępa. u !. O b ro ń có w  25.

19.11 o godz. 17.3i) w  S zko le  P ow szechne j 
n r  33, W ota . u l. Bem a 76.

O D C Z Y T  Z  P R Z E Z R O C Z A M I
W  środę  drwa 17.1.1 b r . o godz 18 w  sa­

l i  N O T  uJ. C zack iego  3 5. m g r. W . K o z ie l­
s k i yn.-głosi o d c z y t i lu s tro w a n y  p rz e z ro - 
r r . m i  ntv:
„C h e m ic z n a  oi h ro n a  fc °ton ó w  zw łaszcza 

g ru z o w y c h  p rzed  zn iszcze n iem “ ,
o rga n i.zo w a n v  p rzez I.B .B . w  p o ro zu m ie  

n iu  z P .Z .I.T .B .
N O W E  A M B U L A T O R IU M  

U R U C H O M IO N O  N A  P R A D Z E
W  d n iu  2 b m . U b e z p ie cza in ią  S po łeczna 

w  V{ar,Rzaw1e u ru c h o m iła  a m b u la to r iu m  
p rz y  u l.  S m o le ń s k ie j 94 — ró g  św . W in ­
centego.

A m b u la to r iu m  posiada d w ie  o ocze ka l- 
n ie . b iu ro  za p isó w  do le k a rz y , o raz  fi ga­
b in e tó w  le k a rs k ic h , w  k tó ry c h  p rz y jm o ­
w ać będ z ie  4 le k a rz y  d o m o w y c h . g ineK o* 
lo g *  c h iru rg  i  p e d ia tra . A m b u la to r iu m  
czyn ne  będ z ie  ed g o d r. 8 ra n o  do 19.

Jes t to  d ru g ie  z k o le i a m b u la to r iu m  na 
P radze , o p ró cz  O b w od u  L eczn iczego  p rzY  
u l. J a g ie llo ń s k ie j N r  34. W  te n  sposób lud  
ność P ra g i, liczącą  ponad  260.000 m ieszkań  
c ó w  p ra w o b rz e ż n e j W a rsza w y  os iągn ie  
U b e z p ie c z a ln i w  s k a li  n ie  m n ie js z e j n iż  
p rzed  w o jn ą , a w  n ie d a le k ie j p rzysz ło śc i, 
po  u ru c h o m ie n iu  a m b u la to r iu m  na G ro ­
c h ó w ie , pom oc leczn icza  d la  m ieszka ń ­
có w  p ra w o d b z e ż n e j W a rsza w y  osiąPn ie  
n a le ż y ty  poz iom .

i. 8-82.25; Sekret. Eed 8.82.29; Dział Miejski 8.82.27, Dział listów i in tent. 8.51.04. Tel. centrali redakcji: 8.82.28, 8.62.05, 8-51-04,Redakcja ul. Smolna 12. Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań.
8.57-62, 8-57-64. Kolp. 8.71.80, Administracja ul. Smolna 13, te!. 8.29.84. Dział ogłoszeń 8.50.23.
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Z K R A J U
fi*> M i l . z ł  o s z c z ę d n o ś c i

LO D2. D yrekc ja  Hand low a Centra 
-.Z b y tu  Porcelany, Fajansu i  W yro - 
3ew Szklanych w p row adz iła  ostatn io 

P ^ y  system opakowania roźprow a- j 
w-anych a rtyku łó w , dz ięk i k tó rem u j 
dość tzw . » tłuczków  zm niejszy się z J
* p r°c- na 0,5 proc. W  p rzekro ju  rocz

daje to państwu oszczędność ok.
60 milionów.

KSIĘG A R STW O  
SZKO ŁO M  PO W SZECHNYM

R a u s z a  w a . w a rszaw sk ie  Kolo
Związku Księgarzy P olskich przeka- 
7 'o powszechnej szkole N r 152 na T a r 
Jówkn b ib lio tekę, złożoną z przeszło 

tom ów. K o ło  Księgarzy, przekazu- 
"«c księgozbiór, zapowiedziało objęcie 
stałej op iek i nad szkolą N r 152 na T a r
Kówku.
•■P.XEI.SIOR" O DBUDOW UJE SIĘ 

IW O N IC Z . Z ak ład  Ubezpieczeń Spo ( 
leeznych p rzys tąp ił do odbudowy znisz t 
•wonego w  czasie w o jn y  znanego sana 
łn nu m  „E xe ls io r“  w  Iwoniczu.

t*®za Iw on iczem  w  w o j. rzeszowskim 
* n a ,- f ln je  s ie  s z e re g  u z d r o w is k  j a k  R y  
hianów, H oryn iec Z d ró j. B r z o z ó w  i  W y 
Ręwa, b o g a ty c h  w  ź r ó d ła  m in e r a ln e  
(solanki j o d o w o  - broniowe i  s z c z a w y  
rolaziste).
P R ZY G O TO W A N IA  ŚW IĄTECZNE  

W ROCŁAW . Wrocławski PDT spro- 
w »«Wl już słodyczy za 2 i pó l m iliona 

odm ian jab łek, transporty  orze-- 
clmw, m aku i  rodzynków .

d l a  d o l n e g o  Śl ą s k a

W r o c ł a w . Dolny Śląsk otrzymał
* *’ '"^d z ie len ia  na k a r ty  odzieżowe 

- •>!>« 9<M> m - m ate ria łów  ubraniowych,w materiałów płaszczowych,
’ I , n.rn m ate ria łów  sukniowych. F i ze 
¡,y tka n in y  te m ają 67 proc. w e ł-

W IEŚ W ZOROW A 
ŁTJBLIN. W  w ojew ództw ie luheL

* ''f*1 we w si poparcelaeyinej E lizówka 
¡’óirizielmia budu je  pokazową wieś

! ,a 35 osadników, rekru tu jących  się *
Wiej służby fo lw arczne j. We w si hę- 
1 de 35 zagród zbudowanych wg. ®*>* 
no wszy eh p lanów  .budownictwa w ie i-  
Jhtego, kosztem około 17,5 miniona *lo  
tych.

M E B LE  D L A  W SI
w a r s z a w a , już ©<i  listopada spoi

dzieln ie gm inne będą m ogły za posre 
dnietwem  PZGS zapoznać się z asor­
tym entem  m ebli, ja k i fa b ry k i przem y- 
* 11 drzewnego p rzygotow ały dla. wsi. 
N *  razie w  p róbnym  asortym encie
Przygotowanym d la  PZGS znajdują
się krzesła gj«*« \ sto larskie , etażerki, 
¡"R yw a lk i, w ieszaki, s to ły  rozsuwane
* nlerozsuwane, łóżka dziecinne i  po- 
jodyńeze oraz kom p le ty  kuchenne.

R W IA T I,0  E LE K TR Y C ZN E  
W  C H A TA C H

z  A lt  IF .K flF ,. 15’ tych dniach o jrzy - 
'"M y  św iatło  elektryczne wsie K rze *  
mieniła. Dzicchciarze t Poręba T rz e ­
cia w  powiecie zaw ierciańskim , ze lek- 
try fib o w an e  przez elektrow nię okrę ­
gową w  Zagłęb iu D ąbrow skim ,

CEM ENT DO IN D II  
G D Y N IA . Im porte rzy  h induscy za­

k u p ili w  Polsce pierwszą pa rtię  ce­
mentu. 1000 ton sabrai do Bom baju 
duński m otorow iec ,,St. Jean“ .

ZIEMNIAK -  ZIEMNIAKOWI NIERÓWNY
Zwiedzamy gospodarstwo PZHR w Małej Wsi
Jest słoneczny, ale ju ż  chłodny 

dzień jesienny. Maila Wieś, —  gospo­
darstwo nasienne Państwow ych Za, 
k ładów  H o dow li Roślin obejm ujące 
trz y  fo lw a rk i:  Belsk, Stara W ieś i 
M ała Wieś o łącznej pow ierzchn i 
716 ha. Zw iedzam y stację ziem niaka, 
mieszczącą się w  M ałe j Wsi. W ita  
nas je j k ie ro w n ik , d r  Jasnowski, od 
którego dow iadu jem y się, że stacja 
nastaw iona jest na  p rodukc ję  wyso- 
kowartościowego m ateria łu  sadzenia 
kowego 1 na hodow lę now ych od. 
m ian. W  zw iązku z t ju n  p row adzi 
się liczne doświadczenia po rów naw ­
cze z różnym i odm ianam i, k tó re  się 
hoduje, w zględnie upraw ia, w  róż. 
nych dzieln icach naszego k ra ju .

„P rod ukc ja  nasion — m ów i d r 
Jasnowski — polega na przepro­
wadzeniu częstych in spekc ji m atę. 
r ia łu  nasiennego, odpow iednio za­
sadzonego i  izolowanego w  polu, 
p rzy czym skrupu la tn ie  ru g u je  się 
roś liny  chore lub  podejrzane o 
różne choroby.

W  ho do w li now ych odm ian dąży 
się do o trzym an ia  z iem niaków  od. 
znaczającyeh się wysoką zdolno­
ścią plonowania, odpornością na 
choroby i  szkodn ik i! o ra * w ysoką 
wartością gospodarczo — k u lin a r ­
ną-. w zględnie przem ysłową. Co się 
tyczy odporności na choroby — 
stacja zw raca specjalną uwagę na 
choroby w irusow e, bow iem  one są

5 -k r o tn y  w z ro s t  k r e d y tu
na odbudow ę w yższych uczeln i

Rozwój wyższych uczeln i i  poprawa 
w a run ków  m łodzieży akadem ickie j są 
przedm iotem  specja lne j tro s k i P o lsk i 
Ludow ej. Świadczą- o tym  k re d jd y  
przyznane na budowę i odbudowę w yż 
szych uczelni, in s ty tu tó w  naukow ych 
oraz dom ów akadem ickich.

W 1947 r. M in . O dbudow jr w yd a tko ­
wało na ten cel 396.504 t.ys. zł. w  tym  
na budowę wyższych ucze ln i 333.645 
tys. zł. na budowę in s ty tu tó w  nauko­
w ych 21.230 tys. zł. i  41.629 tys. zł. na 
budowę dom ów akadem ickich. W  br. 
w yda tkow ano na ten cel 1.910.800 tys.

■/A. w  tym  na budowę wyższych u - 
czelni w  W arszaw ie 619 m il., na budo­
wę wyższych ucze ln i w  innych  m ia ­
stach 792,7 m il. Na budowę in s ty tu ­
tów naukow ych przeznacza się w  W ar 
szawie 69.5 m il. z ł w  innych  m iastach 
127,6 m il. zł, na w s i 1.5 m il. zł. Na bu­
dowę dom ów akadem ick ich przeznacz-, 
no w  br. 81 m il. z ł w  W arszawie 1 215 
m il  żt w  innych  m iastach.

Jak w idać z c y fr  tegoroczne k re d y ty  
przeznaczone pą odbudowę wyższych 
uczelni wynoszą p ra w ie  5 razy w ięce j 
niż w  roku  ub ieg łym .

B u d o w n i c t w o  w i e j s k i e
W ram ach państwowego p lanu  od. j 

budow y w s i Spółdzielnia B ndow n ie . 
tw a  W iejskiego, w  tegorocznym  sezo_ 
nie  w ykonu je  rob o ty  budow lane na 
sumę 2,5 m ilia rd a  zł. Do c h w ili obec­
nej- p ian pracy w ykonany został w  50 
proc., z czego większość to prace m u. 
rarsk ie .

Roboty, k tó re  w ykonu je  Spó łdz ie l­
nia, są je j pow ierzone przez tych ro i.  
niików, k tó rz y  o trzym a li d ług o te rm i­
nowe k re d y ty  państwowe. K re d y ty  ,l> 
ostatn io przydzie lone są na jb ie d n ie j­
szym ro ln iko m , przede wszystkim

tytn, k tó rych  gospodarstwa zostały 
zniszczone Podczas dzia łań w o je n ­
nych, lub  z powodu k lę sk  żyw io ło ­
wych. S płata k re d y tó w  rozłożona 
jest na okres 10 la t z tym , że p ie rw , 
sza rata Płatna je s t dtep ero po u p ły ­
wie 2 la t c<ł c h w ili ukończenia ro . 
bót.

Niezależnie od k re d y tó w  nowoodbti 
¿¡owa«6 wsio o trzym u ją  subwencje 
na przeprowadzenie robijt. o charakte 
rze społecznym ja k : budow a św ie tlic , 
szkól, «om ów lu do w ych  jtp .

Bzictłolnsść oswifïïowo-kulîuïtdim
Z w iązku  Zawodowego 

P racow ników  i Robotników Rolnych
7,w. z *w . P racow n ików  i  R o bo tń -

ków  Rolnych, oddział w  •• SwReęMe. 
zorganizował dotychczas w  m ajątkach 
państwowych okręgu szczecińskiego 
20 przedszkoli, 13 sezonowych dzteciń 
ców, 2« b ib lio tek , wyposażonych -w 
b lisko  1.500 książek oraz 15 św ie tlic  
7 . 16 ko łam i dram atycznym i, 6 zespo. 
ła m i chó ra lnym i i  7 ko lam i spa rto l 
w ym L

Z r adi o f on i z o w  ano dwa m a ją tk i
PNZ C erkw icę 1 S trzyż no, a w  na j-

t>liż£Ęym cearte zractiofortzowianych 
będzie 56 mAiętkóu,. biorących udział 
we w spó łzaw odn ictw ie  pracy na ro li.

Z w ózek p row adzi w  porozum ieniu 
z ku ra to riu m  j  k o ła m i samokształcę, 
r.-.owynu w a lk ę  z analfabetyzm em , 
przeszn 3»o ro b o tn ikó w  i robotn ic  
rolnyc.t bęozie w ys łanych  na kursy
rządców, k g (;!?(>wyeb. m sgazyni crów, 
ha ik “  a orow, k ie ro w n ikó w  św ie tlic , 
przedszkolanek ilp

główną przyczyną degeneracji zieni 
niaków.

IV pracach nad podniesieniem 
wartości gospodarczo — ku lina rne j 
naszych ziem niaków , dąży się do 
otrzym ania odm iany b u lw  okrą­
głych 1 dorodnych, zaopatrzonych 
małą liczbę oczek p ły tk ic h  oraz 
nie w ykazujących w tó rn ych  p rzy ­
rostów zwanych „dziecińcham i“ . | 
Dąży się także do tego, ażeby 11 
we odm iany b y ły  smaczne i  pożyw 
ne. W ybiera się w ięc  odm iany ho­
dowlane w ykazu jące w ysoki cię. 
żar gatunkowy, k tó ry  idzie w  pa­
rze z dobrym  sm akiem  oraz, odmia 
ny odznaczające się dużym i ilością 
m i skrobi, w ita m in y  C, b ia łka, ro . 
l i  m inera lnych i  suchej masy. Do­
bre z iem niaki w in n y  się kró tko  go. 
t»wsv’:, a po ugotow an iu  trochę 
rozsypywać i  n ie  czernieć.

W roku  gospodarczym stacja 
^przeprowadziła oko ło 500 krzyżó­

wek, z czego by ło  udanych 46.
„Czy z iem niak i ze s ta c ji b y ły  j" ż  

rozprowadzane po te ren ie “ ?
Tak. Nasza s tac ja  naw iązała 3w*

k o n ta k t ze Z w iązk iem  Sam opom o­
cy Chłopskie j i w iosną  tego roku 
już z» jego pośrednictw em  dostar­
czyliśmy d ro b n y m  ro ln ik o m  57.5 «1 
su p e re lity  z ie m n ia k ó w  do sadze.
nia“ .
A oto w łaśnie przechodzi jeden z 

naszych sąsiadów, k tó ry  korzysta ł _ z 
sadzeniaków. Może on sam powie, 
cTy  z n ich  zadowolony.

Sąsiadem jest ro ln ik  Kacperski, po 
badający 3,5 ha gospodarstwo. Gra­
niczy ono z M ałą Wsią. W yjaśnień
udziela chętnie.

— Z iem n iak o ryg in a ln y , k w a lif i­
kowany — m ów i —  da lepszy 
plon. A  smaczne są. Zapam iętajcie 
to sobie, to  ja  m ów ię, s ta ry  ro ln ik  
i doświadczony gospodarz, a każdy 
mój sąsiad to po tw ie rdz i, że w ie . 
c,Kj  się opłacają z ie m n ia k i k w a li­
fikow ane, choćby naw e t m ateria ł 
.sadzeniakowy b y ł trochę droższy“ .

Jnź. K O N A R S K A .D Ą B R O W 8 K A  
- — o -----------

O B U W I E

z e  ś w i ń s k i e j  s k ó r y

Rok bieżący p rzyn iós ł przem ysłów- 
skórzanemu znaczne sukcesy, uzyska 
ne w  zakresie zb ió rk i i  p rze robu  skór 
świńskich, w  w y n ik u  czego tego-rocz. 
' produkcja ga rbunku tych  skór w  
c ag" 1° miesięcy w yn ios ła  ] 98.400 m 
tw - podczas gdy zeszłoroczna w  ciągu 
12 miesięcy w ynosiła  jedyn ie  7.300 ni 
kw.

przeprowadzane obecnie masowe 
?ą,stosowanie skór św ińskich do w y . 
rob'1 n e  'ty lk o  ga la n te rii skórzane j, 
„ip  rów nież obuw ia, pozw o li na 
zmniejszenie im p o rtu  Innych skór, 
powodując oszczędności dew izowe.

W fabryce obuw ia  w  O tm ęcie prze 
prowadzone ju ż  zosta ły z pom yślnym  
wv.nikiem p róby  zm echanizowania 
produkcji obuw ,a, wyrabianego ze 
św-łńsSiej skóry . W na jb liższym  cza. 
gie rozpocznie się na w ie lką  skalę 
wytwarzan e takiego obuw ia.

U M a s m
Z a p a ś n i c y  W a r s z a w y

r e m i s u j ą  w  B u ł g a r i i
W A R S  Z  A  W A - S O F I  A  4 : 4

Reprezentacja zapaśnicza W arszaw y i 
k tó ra  w  niedzielę w a lczy ła  w  s to licy  
B u łg a r ii uzyskała cenny sukces, re m i­
su jąc z reprezentacją S o fii 4:4.

Reprezentacja W arszawy w j^stąpiła 
w  S o fii wzmocniona Tobolą i G oła­
siem  ze Śląska, oraz B a jo rk ie m  z K ra ­
kowa.

B u łga rzy  okazali się b. doforyrhi za 
paśn ikam i i przewyższali naszych za­
w o d n ik ó w  kondycyjn ie , ustępując im  
je dn ak  technicznie. W edług s łów  p re ­
zesa P Z A  — Z iółkowskiego, tow a rzy­
szącego repr. W -wy. m łodzi zawodnicy 
bu łgarscy mogą stać się w kró tce  god­
nym  przec iw n ik iem  dla najlepszych za 
paśn ików  Europy.

W y n ik i techniczne poszczególnych 
w a lk  przedstaw iają się następująco:

w  wadze muszej R okita  położy! na !<v 
pa tk i Brusewa; w  wadze kogucie j T "  
boła w yg ra ł na p u n k ty  z Musewem: w  
p ió rkow e j Kauch pokonał S to janow a: 
w  le kk ie j Sw iętosław ski u leg ł na puo 
k ty  A g riro w o w i; w  pó lśredn ie i Gołaś 
po łożył na ło p a tk i H ris tow a ; w  śred­
n ie j Radoń przegra ł z M a rkow em ; w  
półc iężkie j B a jo rek  niezasłużenie p rze ­
g ra ł z Źydorskfan; w  ciężkie j S zajew - 
sk i p rzegra ł z Ko!m arinow ’em.

Po występ ie w  S o fii zapaśnicy War­
szawy uda ją  się do m iejscowości S ta ­
ra  Zagóra. gdzie w  środę spo tka ją  sie 
z reprezentacją  B u łg a r ii po łu dn iow e j.

Is tn ie je  m ożliwość, że reprezentacja 
W arszawy rozegra w  B u łg a rii jeszcze 
jedno spotkanie.

B o k s e rz y  czech o s ło w accy
w  k a ry k a tu rz e  Tadeusza M arczew skiego

Ma MIocli

O m istrzostw o L ig i K o szyko w ej
D ruga niedziela rozg ryw ek  l ig i k o ­

szykowej by ła  po jedynk iem  drużyn 
z zespołam i Poznania i Lodzi.

ASZ k ra k o w s k i rozegra ł 2 spotkania 
w  Poznaniu p rzegryw a jąc z drużyną 
Z Z K  26:49 (5:16), a z „W a rtą “  46:48.

Mecz A Z K  (K raków ) —  Ż Z K  (Poz­
nań) u p ły n ą ł pod znakiem  przew agi 
technicznej ko le ja rzy . N a tom iast spot­
kanie akadem ików  z „W a rtą “  m ia ło  
przebieg em ocjonujący i  koszykarze 
poznańscy odnieśli zwycięstwo dopiero 
po trzech dogryw kach. W  no rm a lnym  
czasie w y n ik  b rzm ia ł 37:37, po p ie rw ­
szej dogrywce 42:42, po d rug ie j 44:44.

Druga drużyna krakow ska  —  „W i­
sła“  złożyła w izy tę  koszykarzom  łódz­
k im . przegryw a jąc obydw a spotkania 
z TUR~em 45:20 (25:6), z Y M C Ą  —

39:30 (13:13), Zespół k rako w sk i, g ra jąc 
bez Stoeka, daleko odbiega! od swej 
zeszłorocznej fo rm y  i n ie  b y ł p rzec iw ­
n ik ie m  groźnym  d la  obydwirs.£lruŻ5'n 
łódzkich.

Po dwóch niedzielach rozg ryw ek na 
czoło tab e li lig o w e j w ysuną ł się faw n 
r y t  na m is trza  Polski ŻZK. —. Poznań, 
k tó ry  n ie  s tra c ił ieszcze żadnego pun­
k tu .

T A B E L A  L IG I  K O S Z Y K  OWEJ
1. Z Z K  (Poznań) 2 4 «2:57
2. Y M C A  (Łódź) ?, % «9:62
3. AZS (W -w a) 1 2 29:22
4. TUR (Łódź) 2 2 77:70
5. W arta  (Poznań) 2 2 \  79:79
6. AZS (K raków ) 3 % 1 ni 170
7. Zgoda (Swiętochł.) ! n 22:29
8. W isła (K raków ) a n 75: l i3

O GŁOSZENIE o  PRZETARG U
D yrekc ja  Okręgowa K o le i Państwow ych w

Warszawie, o^asTa przetarg n ieograniczony na
dostawę j  SiTt centraMii p rzeciw w łam am ow ej 
1 P fec iw na pad ow e j dla zabezpieczenia kas.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach be aza d - 
*ych znaków firm owych z napisem „O fe rta  
la  dostawę ce n tra lk i przeciw w łam anm w ej i
-rzeciw napadow ei“ należy składać do s k rz y n k i 
ofertowej w  W ydziale E lektro techm cznym  
JO KP do dnia 17 11.1943 r. godzina 9.45 

Go o fe rty  na leży dołączyć k w it  na w p łaco­
ne do kasy D O K P  w adium  w  wysokości L- 
5roc. od sum y oferowanej. . . , , ,  .

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w  QiRU l id lĄ ? * »
» godzinie 10 w  W vdzia le Elektrotechnicznym  

O fe rta  obow iązuje oferenta 4 tygodnie od 
ir | ia o tw arc ia  i  przeprowadzenia przetargu.

Szczegółowe w a ru n k i techniczne zam tere- 
,f)wa-ne f irm y  otrzym ać mogą w  go ' .
pędowych w  biurze W ydzia łu  E letrotechm cz
?.p60 w  Dzia le  Teletechnicznym ^ .  W Jen
na, wejście od Targow ej, gmach DOI 
he M in is te rs tw o  Skarbu, pokój b r  G- 

E r e k c ja  zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta, Cinieważnienie przetargu,

podania przyczyn i  nie p o n a ^ o ra  1 '  
'chko lw ie k  powstałych z tego ty tu łu  '

lOwan. .3441-/v

Włocławskie Zakłady Papiernicze
poszukują:

K S I Ę G O W Y C H
znajomością księgowości finansow ej i  p la ­

nu jedno litego kont.
„  Ogłoszenia k ie row ać do Dzia łu  Personalnego 
, 'yzej w ym ien ionych  Zakładów  we W łocław - 

u l- Łesska N r  4. _______ 34“ - K

IG ŁO SZENIE O PRZETARG U
śnictw o Lasów  M ie jsk ich  w  Koszalin ie 
prze ta rg  n ieograniczony na sprzenaz. 
GD m  sześć, d łużyc sosnowych ze zrę- 
•. 1948 —  1949.
nt nie koniecznie m usi zakupić całoSC. 
im  w  wysokości r2 proc. od oferowanej 
bow iązuje i  jest zw rotne natychm iast 
rzy jęc iu  danej o fe rty , 
d M ie js k i zastrzega sobie p raw o w y- 
iow olnego oferenta.
r należy składać w  Zarządzie Mie.isikim 
a lin ie  do dn :a 26.11.1948 r. pokój nr 
godziny 10.
ecie ofert, nastąp i kom isy jn ie  w  dniu 
•8 r. o godzinie 10. 3439-K

O G ŁO SZENIE O F R Z E TA R gjj

P.P. F ilm  P o lsk i Centrala Handlowa ogłia- 
sza prze ta rg  nieograniczony na dostawę 533 
sztuk p lom bownic n ik low anych  dł.ug0§;Ci ]2.0 
m m  do Plomb 6 -  „F .P .“
i  „C .Z .K . i  R E -“  1 538 Plom ’b w  te rm in ie  
do 15 grudn ia br.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach, bez zna­
ków  firm ow ych  z napisem „O fe rta  na p lo m .
bownice i p lom by“  należy składać d 0 dn ia  29 
listopada br. do godz. 12 w  C e n tra li H and lo - 
w e j p.p . F ilm  P o lsk i w  Wanszawie, M arszał- 
kow ska 56, ^  P:Qlro.

O tw arcie  o fe rt nastąpi dnia ¿S) ban. q godz- 
13.

O ferent w in ien  złożyć w ad ium  w  w ysoko­
ści 2 proc. ogólnej k w o ty  o fe row anej d0 B G K  
w  Warszawie, konto 922, k w it  załączyć do o- 
fe r ty

Centrala Hand low a FPFP zastrzega sobie 
p ra w o  w yboru  dowolnego oferenta bez 
w zg lędu na w y n ik  przetargu, j ak r6wm5eż 
unieważnienia prze ta rgu bez podania p rzy ­
czyn i  wypłacenia odszkodowania, 3445-K

c e n t r a l a  p r o d u k t Ow  n a f t o w y c h  
d y r e k c j a  n a c z e l n a

ogłasza PRZETARG  N IE O G R A N IC Z O N Y  
na dostawę:

zespołów pomp odśrodkowych jedno, lu b  w ie ­
lostopniow ych, śpecja lnysh d 0 benzyny z w bu 
dow anym i stopn iam i samoz8̂ ysają cyTni 'D w y  
dajności: 500, 800, 1500, i  1800 l in in .  m ano- 
m etryczne j wysokości podnoszenia óko ło 26 
m  słupa cieczy sprzężonych 2 s iln ik a m i e lek­
tryczn ym i odpowiednie m ocy, 1450 obr.knin., 
przeciw w ybuchow ym i, gazoszczelnymi, wzgk
ok apturżon ym  i .

Mogą być oferowane rów n ież  osobno pom py 
bez s iln ikó w , lub, s iln ik i bez pomp.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach bez żad­
nych znaków firm ow ych^ z nap isem ' „O fe rta  
na pom py benzynowe“  lu b  „O fe rty  na s ił-  
p ilk i“  należy składać do s k rzyn k i o fe rtow e j 
w  Dziale Zaopatrzenia M ateria łow ego w  W ar­
szawie. u l. Rakowiecka 39 pokó j N r  403 do 
dn ia  25 listopada 1948 r. godz. 10,

O tw ąrcie  o fe rt nastąpi w  dn iu  25 listopada 
1948 r. o godz. U  w  Dziale Zaopatrzenia M a­
teria łowego pokój N r  402.

Bliższe in fo rm ac je  można otrzym ać w  Dzia­
le  Zaopatrzenia M ateria łow ego C entra li P ro ­
duk tów  N aftow ych w  W arszawie, ul. Rakow ie 
cka 39 pokój N r  403.

Centra la  P roduk tów  N a ftow ych  zastrzga so- 
b :e praw o dowolnego w yb o ru  oferenta, u n ie ­
w ażnienia przetargu bez podania przyczyn i 
nieponoszńnia ja k ic h k o lw ie k  powstałych z 
tego ty tu łu  odszkodowań. 3443-K

t  V K i  HALNE b iu r o  s t u d ió w  
Y p r o j e k t ó w  b u d o w n i c t w a  

PRZEM YSŁOW EGO 
W arszaw*, ul. Ż u ra w ia  1.

i -  do ipracy w  b iu rze  w  W arszawie: 
inżyniera e lektryka ze znajomością p ro je k to ­
wania insta lac ji e lek trycznych ¡niskiego h a - 

, ¡‘ w zakładach przem ysłowych,
inżyniera e lek tryka  j.w . i  ponadto zs zna jb- 

ścia pro jektow ania in s ta la c ji e lek trycznych  
wysokiego napięcia łącznie z rozdz ie ln iam i w  
zakładach przem ysłowych.
' Wynagrodzenie do uzgodnienia.

O f e r t y  i  życ iorysy należy przesyłać pod ad 
resem jak wyżej 3444-K

FILM OBYCZAJOWY Z POLOWY UBIEGŁEGO STULECIA 

w-g POWIEŚCI KAROLA DICKENSA

W I E L K I E  NADZ I EJ E
n ie z w y k ła  h is to ria  ka rie ry  w ie js k ie a o  ch łopca

od dziś w  k in ie  ATLANTIC
godz. rozpoczęcia seansów 14,00. 16,30. 21,30. Zw. Zaw. 19.00.

_______________ _______________  3440-K

K ierow n ika W ydzia łu  F inans -Rachnnk, B u­
chalterów, Insi»- Finans., — P lanistę

za trudn i

s p ó ł d z ie l n ia  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h

O ferty  z życiorysam i i  odpisam i św iadectw 
„ , : nlUje  Dzia ł Personalny, W arszawa — Sa- 

P ' uka Kępa, u l. Estońska 8, I I  p ię tro .
3434K

CENTRALA p r o d u k t ó w  n a f t o w y c h  
D YR EKCJA N A C ZE LN A  O G ŁA S ZA

PRZETARG NIEOGRANICZONY
N A  DO STAW Ę M A S ZY N  B IU R O W Y C H

1. maszyny do pisania z n o rm a ln y m i k a re t­
kam i sat, 3.

2. m aszyny do pisania z ka re tka m i długości 
60 cm. szt,. 4.

3. maszyna do liczenia, e lektryczna i  ręczna 
sam orejestru jąca 7. taśmą kon tro ln ą  szt. 1,

4. a ry tm om e try  z dużą ilością m ie jsc  szt. 10. 
R e flek tu je  się na maszyny pierwszorzędnej

jakości
O fe rty  f irm  re jestrow anych składać należy 

W zalakow anych kopertach w  Dziale Zaopa­
trzenia M ater.-iłowego, Warszawa, u l. Rako­
w iecka 39, polkój 402 do dn ia  20 listopada 
1948 r.

K om isy jne  o tw arc ie  o fe rt nastąipi dn ia  22 
listopada 1943 r. o godzinie 10 rano.

Centra la P rod uk tów  N aftow ych zastrzega 
sobie praw o dowolnego w yb o ru  o fe renta  oraz 
un ieważn ienia prze ta rgu bez podania m o ty ­
w ów  i  ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. 3442-K

W  każde; spółdzieln i św ietlica
W ojewódzka Rada Społeczna Osad­

n ic tw a  Spółdzielczo -  Parcelacyjnego 
u ruchom iła  uchw a loną w  październiku 
br. kw o tę  m ilio n a  zł. z funduszu spo­
łecznego na akc ję  k u ltu ra ln o  - oświa­
tową w  spó łdz ie ln iach parcelacyjno- 
osadniczych.

Odpowiednie lo k a le  na św ietlice już 
w ybrano i zorganizowane w  nich będą 
b ib lio tek i, składa jącą się z kom ple tów  
książek treśc i społecznej, fachowej i 
be le trystyczne j. Koszt kom p le tu  60 
książek dla  je d n e j św ie tlicy  wyniesie 
10 tys. zl.

K o p a l n i a k i  
d la  p rzem . w ęglow ego

Przebieg p ro d u k c ji przem ysłu w ę­
glowego uzależniony jest w  dużym  sto 
pn iu  od spraw ności dostaw ko p a ln ia ­
ków  (czy li d rew na do stem plow ania 
stropów  i ścian sztolni), gdyż d la  w y ­
dobycia 100 ton węgla kopalnie nasze 
zużyw ają przeciętn ie L 98 m  sześć, 
d rew na kopalnianego.

W ykonu jąc  jedno z zasadniczych za­
dań w  zakresie zaopatrzenia k ra ju  w  
drewno, Lasy Państwowe dostarczyły 
przem ys łow i węglowemu w  p ie rw ­
szy ch trzech kwarta łach br. 1.285 t.ys. 
m  sześć, kopalniaków , rea lizu jąc plan 
dostaw na ten okres w  116 proc. Do 
końca br. Lasy Państwowe obowiązane 
są dostarczyć zgodnie z p lanem  jesz­
cze 195 tys. m sześć, drew na kopa ln ia ­
nego. Jak  w yn ika  z dotychczasowego 
przebiegu dostaw-p lan ten zostanie w  
odpow iedn im  term in ie  w  całości wy­
konany.

Św ietlice zostaną zrad iofoniaowune 
prze* dołączenie do rad iow ęzłów  i  bę­
dą posiadały czyte ln ie  czasopism.

Juf/tjnaiut ' 
9układ fov!/ifi 

î dpstafcia nm'ifch si/i 
■w dŁi/mmi i drfmù/mfc

Produkc.H 
Prze to. Far
d ro g e r ia c h

Part

W Y S T A W A

p r e h i s t o r y c z n a
M uzeum  Prehistoryczne w  Pnz 

# :u  dz ięk i pomocy f  rasmsowej M  
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki, zorgan- 
w a ło  w ystaw ę objazdową pn. „W  
k&poJska w  czasach p rieńh is to rj 
nych ‘‘.

W ystawa cieszy się dużym  zainI 
sowaniem  zw iedzających, szczegói 
m łodzieży szkolnej. W ciągu ki 
dn i zw iedz ło  ją  w  Gnieźnie b li 
300 osób. W ystawa została p rzew i 1 
na do Żnina, a obecnie zna jdu je  
w  M ogiln ie . W  c ągu listopada od 
dzi ona jeszcze W rześnię, Koni n i 
ło. Dalszy p rogram  przew idu je  
jazdl po łudniow ych, zachodnich n 1 
nocno _ zachodnich pow ia tów  v 
wództw a poznańskiego.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E  | Z G U B Y

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 847

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  na n a z w is k o  Z a jad* 
J ó ze i. 897

M A S Z Y N Y  b iu ro w e  — k a ­
sy re je s tra c y jn e  — re m o n ­
ty , N u m e ra to ry  — ka sy  
k a se tk i — ta śm y  — f i lc e  — 
p o k ro w ce . .ła n  J a w o rs k i, 
W arszaw a, C h m ie ln a  26.

823

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
P P R  na n a zw isko  I r a c k i  
U d w a ró . SM

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
PPR N r  234189. N a zw isko  
S zczepański J ó z e i, WS

ZGUBlOiV O 7,a świa <9.czèn 11» 
reiestracyjn« 7TKTT Gro­
d z is k  na n a z w is k o  B * ra n  
A  n to n l. ÿM

»PIŻMOWCE, lisy 1
s k ó rk i fu te rk o w e  k u p u ję ,  
m y , d ob rze  p ła c im y , W a r 
szawa, u lic ą  C h m ie ln a  S

_____  x

%
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ZABYTKI PIŚMIENNICTWA POLSKIEGO
URATOWANE PRZEZ ARMIĘ RADZIECKĄ

r W  H  O  Ł  D  Z  I  E

W ODY OCEANÓW  
R A J Ą  1.500 TON
O dkry ty  przez naszą r o - , f  < P M  '  „ . -~f ł  t

M arię  Cu ic  - S k łc - ^

fol? y U t y Ó  » im c ły  y  kc> Fv

'$ y  i ’f r t f f a P $ j

4*á€xÍ $ * nfJ * '
• M  U c $ k c ^

d o n ;k ą . raą  odgryw a dziś w  
medycynie, zwłaszcza w  locze 
n iu  raka. i now otw orów , b r* 
dno paw a iną  rolę. Na 1 u ’ i 
z ie m d ilc j ;est jednak  go t. U 
mało, iż nie ma m ew y o pow­
szechnym zastosowaniu go w 
lecznictw ie.

G?b zym ie  ¡’ ości radu po­
s iadają natom iast w edy ccca- 
fiów . W e il i "  obliczeń ucro-
nych, w  wcdacń m órz i  ccca- / i /
ntrw zna jd u je  f  ig c kuto pć! c* r * '  t i/ !S  i 
ra tysiąca ten  conmego p er- 
wlarśke. n . i  c-lsta-olajac ego -,s ~.r 
teść k ilk u s e t tysięcy b ilio ­
nów z ło tych, co rów na sic k i i  * 
kud iies ięc tck  e in r i v » r ' ś r i  \ 
m a ją tków  WKcystkich na: o-:
dów św iata.

W ydobycie Jednak radu z . 
wód cos;,nów jest dotychczas ■ 
niorocżllw cścią. Ij

P R A C A  Z E G A R A  
IV C YFR AC H

Słuchając bic.a zegara n ic  , 
zastana j a m y  się nad o -rc-,- 
m t n  je  -o p acy, k tó rą  c .i v ;y i 
koan je  i  ilu  a r.a dzień. C o » 
kw adrans Uu iy zegar b ije  netę 
ry  tazy, oz.’l i  w  samie w  c ią ­
gu doby 2-13 i?sy. Pełnych Z --  3 
dżin b ije  56, a więc ra z ,m i 
386 na dobę, czy li 144.510 c»  
rek.

Jedna uderzenie t r « a  dw ie j 
sekundy, w ięc na uderzenie J 
14’ .540 lasy  trzeba 28S.08J se-j 
kun.l, to znaczy 80 godzin 18, 
m m i i  lu b  trzy  dn i 8 godzin,!
18 m in .it,

P O IP IE S Z Y L I SIĘ...
Zwyc ęstv o Dewev‘a wyda­

wała s'ę reakcjonistom nic* 
niiackhn tak pewne, że p smo 
„B l-rku i" wydawane w Mo- 
h tchiusj podało 4 listopada 
na pierwtcej stronie wiado- 
m > 3ć o jega wyborze jako o i 
fakcie dLko.na.nvm, zacpa tm -] 
ijąc ją  w  t ium iuiący komen- 
i ir-/. i sprok.urowaną zapewne 
w  Monachium „mowę dzięk- 
czysmą“ l>ewey’a do wybor­
ców, wygi wzona p> rzeko­
mym zwycięstwie.
2 0 5  K IE R Z E  A M E R Y K A Ń ­
SCY W  A U S T R II N IE  S IE ­

D Z Ą  B E ZC Z Y N N IE
W edług o fic ja ln y c h  danych 

w  ciągu październ ika  żo łn ie ­
rze am e rykań scy . dokon a li 74

T*ü(tr tu^$<tdül>Jba¿£ JM
) f  J t  a> Ł

:<Z

A u tc g ra f k ró la  Zygm unta  
Augusta

D n ia  9 U;tca 1947 reku  b i- 
ic teka  im Lenina w M oskw ie

przekazała W a rsza w ie  księgo­
zbiór rękopisów  i s ta rych  d ru ­
ków , w yw ie z io n ych  przez hitle  
row ców  do N iem iec, a u ra to ­
wanych przez arm ię radziecką. 
Ogółem otrzym a liśm y 21.193 
książek i czasopism oraz 1.931 
rękopisów .

Część odzyskanych skarbów  
w ys ta w iło  obecnie M uzeum  N a 
rodowe.

N a jstarszym  rękopisem jest 
łaciński ..Codex Theedosianus“  
z X I  w ieku, picany na pergami­
nie.
Na marginesie ksiąg łacińskich 
można znaleźć dop ić-ne po p o l­
sku uwagi. Są to  za b y tk i języ­
ka po lskiego z X V  w ieku.

Poza tym  w ys taw iono  sta tut 
Kazim ierza W ie lk ie g o  z M 49 
roku przez K ró la  Z ygm unta  
Starego. C a łe j kodeks k ró le w ­
ski. zaw iera jący odpis k ro n ik i 
Ja-a D ługosza

w a Augusta, m od lite w n ik i, dzie 
s ięcioro przykazań wierszem 
po po lsku w  p isow n i X V  w ie ­
ku.

T e ks t p ierw sze j po lsk ie j p ie ­
śni re lig ijne j „B og uro dz ica " po ­
chodzi z X V  w ieku.

N a js ta rszy  tekst hym nu „S a l 
ve Regina“  z X V  w ieku  fig u ­

ru je w  łacińskim  w o lum in ie  
z kazaniam i.

O dna laz ły  się rów nież ręko­
p isy  Krasińskiego, Le lewela, 
Goszczyńskiego, P rzybyszew ­
skiego, pam ię tn ik p łk. Jana K i­
lińskiego o pow stan iu  W a r ­
szawskim, dzienniczek Stefana 
Żerom skiego oraz lis ty  k ró ló w , 
poe tów  i  p isarzy.

W m
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M o s k ie w  skśem u  A rty s ty c z n e m a  
T e a tro w i A k a d e m ic k ie m u

Na uroczystości jub ileuszo­
w e j M oskiewskiego A r ty s ty ­
cznego T ea tru  A kadem ick ie ­
go (M C H A T) delegat po lsk ie - rOT 1 siY Iu  wypracowanego w

Entuzjastyczną w ie lb ic ie lką  

Stanisławskiego, jego d o k try -

M G H A T  by ła  nasza w ie lka  
trag iczka  reżyser S tan isława 

W ysocka. Wszyscy a rtyśc i po i 

scy, k tó rzy  m ie li szczęście

go M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
S ztuk i dyr. Leon S ch ille r, w y  
g łos ił przem ówienie, k tó re  
podajem y poniżej w  streszczę

” —  K ie d y  przed dw udziestu spotykać się ze S tan is ław - 
la ty  p rzypad ł m i w  udzia le skun, albo bywać w  jego te- 
zaszczyt pow itan ia  M osk iew - atrach —  Stefan Jaracz, te -

HC*

w ooraw ie za-
móv/ionej przez kro.o btanisła-

— -wz-UA— ¡ t smß *•**-*■'.
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&

t  '  '' ■ má

y
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skiego A rtystycznego T ea tru
Akadem ickiego i  jego w ie l­
k ich  za łożycie li Konstantego 
S tanisławskiego i  W łodz im ie ­
rza N iem irow icza  - DancsenM 
w  im ien iu  a rtys tó w  po lskich,

a tro log  i  reżyser M ieczysław  
L im anow ski, a rtys ta  W incen­
ty  D ra b ik , m łodz i ak to rzy  

zgrupow ani na em ig rac ji do­
ko ła  O sterw y i  W ysockie j —

byłem  zmuszony przem awiać wszyscy oni po zakończeniu

AulograJ irrś ia  Jana I I I  Sobieskiego

- ’ Cr-e1'  ,/f A

N A  M A - r j j I ^ K S g Ę

H.st >ria o sterroryzowanych dziennikarzach

A u to g rz i Tadeusza Kościuszki

Młodzież szkolna kupuje sasnnłoi
d l a  A e r o k l u b u  P o l s k i

3 listopada 1948 r. m in ą ł rok  
od c h w ili rozpoczęcia przez m io  
dzież zb ió rk i pieniężnej na za­
kup  sam olotu turystycznego dla 
A e ro k lu bu  P olski, pod nazwą 
„D a r M łodzieży” . W okresie ty tn  
zebrano 692.678 zł.

O fiarność m łodzieży w sze lk ie­
go ty p u  szkół stale wzrasta.

n iosła 60.723 zł, czy li o 10 iys. zl 
w ięcej n iż  we w iześm u, W paz 
dz ie rn ikow e j a k c ji w y ró ż n il i się 
słuchacze sem inarium  dia wycho 
w aw ców  przedszkoli w  Często­
chowie, k tó rz y  w p ła c ili 6.500 zł, 
uczniow ie szkoły garbarsko - 
cho lew karsk ie j w  Rodani, w p ła ­
cając 5.520 zł i  inspekto rat szkol 

5.012 z ł- . .b ie rka  w  październ iku br. p rzy  \ ny w iAechanow te

G d z i e  s i ę  p o d z i a ł y  
ry b y  z  B a łty k u

napądów nc obywateli »u- 
st iaok*ch. W  okresie cd 1 
lipca do w r » r ’ n :a gamotowo- 
no 191 napadów kradzieży i 
rabunków , popełn ionych p r  ez 
żołn ierzy ».meryfcaásfe’ch. r ic  
licząc k l ik  us ot d ę b n y c h  
zalśfi.

Po łow y dorsza na B a łty k u  w  
dalszym  c iągu dają bardzo sła­
be w y n ik i,  powodując lu k ę  na 
rynku . .Tak tw ie rdzą  rybacy na 
podstaw ie obserw acji z osta t­
n ich dn i, dorsz w ykazu je  pew ­
ną tendencję do skup ian ia  się. 
Zadowalające w y n ik i da ją  jedy  
nie  po łow y dorsza na haczyki, 
te  jednak są prowadzone w  zbyt 
m a łych  rozm iarach, by m ogły 
choć w  części zaspokoić potrze­
by  ry n k u .

Rybacy da rłow scy nie usta ją  
w  pom yślnych połowach śledzia,

da jących od 40 do 600 k g  na 
jeden k u te r z po łowu, co da je  — 
w g o fic ja ln e j ceny 60.— z.ł za 
1 kg  —  ok. 30 tys ięcy z ło tych  do 
chodu. Duże zainteresowanie na 
ry n k u  is tn ie je  dla łow ionego 
ju ż  w  n iew ie lk ich  ilościach łoso 
sia.

Przeciętnie, dzienne w y n ik i 
po łow ów  wynoszą ok. 6 sztuk ło

„G łos  A m e ry k i fu n iezw ykle 
pożyteczna instytuc ja , Zawsze 
je: t  w  tych  a 'uycjach ccś do 
śmiechu, n  ch u d y  r<iarity s!ę 
coś, co jes t j ’-o we fi ~n iry ta c ji łu ­
dź' n>cpano\ve . w : S h H . h z n J e  
„G iosu wpływa z ta -
w ionn ie  r.a r ’6 *•’* “ f w i. Lekarze 
zalecają n nas suichanie tych  
gawęd ludziom, cierpiąCj.,n  na
nlcdaczynnoiC tarczycy, jedną x
wiadamcśoi > *ł:i ^-Jdnych“ , w y-

A  teraz c ln v i!a rozw agi! N a j­
ba rdz ie j prawdopodobne jr s t  to, 
że tu lą  fabu łę  te j wia-J.oracsfd 
mężna „m ię d zy  b a jk i w łożyć“  i 
dziennikarze zagraniczni n.e od ­
m ów ią  w  rzeoaywktosoi p u b li­
k a c ji swoich podp'só-.v. W tym
w y p s illiu  w iadom ość została 
spreparowana zgodnie z tym . co 
jest zwycza jem  naszego „G ło s i­
ku  A m e ry k i“ . W iadomość była  
l i  ty lk o  „k u ra c y jn a “  ja ko  się rze

w a łu jących  jiiezr.Wctlnie uderzę- k ło  na wstępie. Chodzi.o ty ik o  
nie k rw i do sić^gu, jest kotnen i o w yw o ła n ie  uderzeń k rw i do 
ta r*  „G łosu  A m e ryk i“  g0 spra - | mózgu *  iry ta c ji.  Toteż coraz 
w y  p ro testu  d *  «»¿karzy zagra I w ięce j lu d z i oczekuje te j ch w i- 
u icznych, akre  lytw ^anych w  ' U, k iedy  to  „G ło s ik  A m e ry k i 
W arszawie, przeo.-w skazaniu na 1 zacznie d e n ka  śpiewać. N ieste- 
śm ierć re d a k to r8- dziennika „ R i-  j ty , in s ty tu c ja  ta  n ie  zw yk ła  od- 
zospastiś“ , Głezcsa, Przez faszy- : gzczehłwać swoj<» kinm stw a. 
s tów  g re ck i-h . tikŁtiom<iść by ła  | 
zredagowana *e schema I
tam i s e e m r it ts ^ w  «hnóyv k r y -  ‘ “  in fo rm a c ji ..« tes » A m ery-
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T ru d n o  uwierzyć- w  p ra w d z l- 
rmaP-H „G łosu  A n i e ry - 

że dz iennikarze podp isa li

sosia i  to przeważni-

ndna lnych . D ri«H B k*r« jr tych  j k l . ^
rzekom o sterroryzowano i  „u le -  | i ’ ro tes i* « ^ r z e g a f c  « «  rm vno- 
- l i  p re s ji“ . J a *  M tągiiię to — ! cześnie* iź  a “ * “ “  1 ®'
„G łos  A m e ry k i“  nie podaje. W i Pub likow ane. W iadom o prze-

docznie w ięc p iu ton  te rro rys tów  1 że p ro te s iy  T
* j  og ień z Papc«a w  po .  ! 3« się po to, aby pozm ej nazw i

k o j-; w  k tó ry ®  W  d ę  < * ^ i ć .  A  dopraw dy, Pomó-
zeb ra li Z a p r z e  stm c;ano do sn w ić  tych  dz ienn ika rzy o podw o i
fitu Dzienn i^rze, CEyPaai tyM j »Y brak odwagi -  a więc brak
kiem , o p a la ją c y m  z sufitu, m ie - i cdwa« i <“ ^ cenia Propozycji 
l i  do tego stopn’» rapróssosie
oczy pyłem , że by»» i» i j u i  w m y  

stko jedno, co podpisują. Na®a-
sztuk o wadze ponad d z ie s ^ /k i  jednak  biedne „ c fW y  te r-

podpisania p ro testu  i  b ra k  odwa 
g i w  c h w ili p u b lik a c ji swoich 
podpisów  <— b y ło b y  d ia  n ich  
c ię ik ą  obra«?z.

logram ów . Szprota dotąd nie  ło -  i ro ru w w yco fa ły  1 odm ów iły 
w i sie. i p u b lik a c ji s w c ic *  pedp sów.

w  języku  francusk im , W języ­
k u  dyp lo m ac ji m iędzynarodo­
w ej, a lbow iem  n ie  m ogło być 
w tedy  m ow y o tym , by oby­
w a te l ówczesnego Państwa 
Polskiego m ógł zwracać się do ny. 
obyw a te li Z w ią zku  Radziec­
kiego inaczej, w  sposób ba r­
dziej p rosty, bardzie j serdeez 
by,

T rudno było  w te d y  w yp o­
w iedzieć i  w y ra z ić  swe praw 
dziwę m yś li i  uczucia. Za ple 
cam i układającego tekst prze 

| m ów ien ia  sta ł szpicel sana­
cy jn y , k tó ry  s ta ra ł się zastą­
p ić  żyw y  ję zyk  pustym  i  bez 
ba rw n ym  frazesem, k tó ry  śle­
dz ił, ażeby do tekstu nie prze 
dosta ły  się m arks is tow skie  
te rm in y  i  wyrażen ia.

W  ta k ich  w arunkach  nie 
m ogłem  podkreślić  w  dosta­
tecznym  stopniu, ja k  w ie le 
zawdzięcza współczesny te ­
a tr  po lsk i S tan is ław skiem u i 
jego system owi. N ie m ogłem  
także powiedzieć .w tedy  ra ­
dz ieck im  przy jac io łom  i  k o ­
legom, że z każdym  dniem , 
n ie  bacząc na uc isk faszystow­
sk i p ro le ta r ia t p o isk i coraz 
ściślej zw iera  się w o kó ł jedy’ 
nego na świecie państwa so­
cja listycznego, w o kó ł ZSRR.

A  wszak należało pow ie ­
dzieć wówczas, że jeden z na j 
bardzie j in te resu jących te ­
a tró w  po lsk ich  —  „R edu ta '' 
Ju liusza O ste rw y, — -  fo rm ę 
swej w ew nę trzne j organiza­
c ji i  n ieskaz ite lny  zespołowy 
s ty l g ry  ak to rsk ie j zawdzię­
czał tem u, że założycie l tego 
napraw dę rew o lucy jnego  w  
tych  la tach te a tru  osobiście 
spo tyka ł się podczas p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j z K o n ­
s tan tym  S tan is ław skim ,

C zynn ik iem , k tó ry  szcze­
góln ie w y w o ła ł zachw yt O - 
s te rw y  i  o k re ś lił jego bezbłęd 
ną drogę w  sztuce, by ło  fana­
tyczna um iłow an ie  p ra w d y  
cechujące te a tr S tan is ław skie

w o jn y  p o w ró c ili do O jczyzny 
ja ko  głosiciele p ra w d y  o te ­
atrze, u jaw n io ne j im  przez 

M osk iew sk i T ea tr A rty s ty c z -

W  czasie, gdy w  M oskw ie, 
obchodzono trzydziesto lecia 
M C H A T -u  polska sztuka sce­
niczna odczuwała zbaw ienny 
w p ły w  także innych  tea trów  
radzieckich, p rzec iw staw ia ją ­
cych estetyzm owi i  „aw angar 
dyzm ow i“ , p ra w d z iw y  rea lizm  
rew o lu cy jn y .

A le  o ty m  w szystk im  nie 
można by ło  w tedy  m ów ić ! A  
dzis ia j, przy jac ie le , ja k  w y ­
raz ić  to  szczęście? D zis ia j 
m am  możność m ów ić n ieskrę­
powanie, bez ja k ich ko lw ie k  
n iedom ów ień o w szystk im  co 
by ło  i  co jeszcze ważniejsze 
— o wszystkim , co jest. M o­
gę was zapewnie, że żyw im y  
najgłębszą wdzięczność d la  
bohaterskich Narodów  Z w ią ­
zku Radzieckiego i  ich  w ie l­
kiego wodza Generalissimusa 
S ta lina  za w yzw olenie nasze­
go narodu 1 za pomoc przy 
tw orzen iu  polskiego państwa 
Indowego. Mogę was zapew­
nić, że jesteśm y szczerze 
w dzięczn i radz ieck ie j sztuce t 
ku ltu rze , k tó re  uczą nas m i­
łości czlow igka i  n ienaw iści 
do jego w rogów  i  k tó re  um a­
cn ia ją  w  nas m ądry on ty - 
rnizm i  w ia rę  w  niezwyciężo­
ną ideę socjalizm u.

Pamięć o geniuszu sceny ra  
dz ieck ie j K ons tan tym  S tan i­
s ław skim , k tó ry  s tw orzy ł przo 
du jący  te a tr  radz ieck i —  
M C H A T, żyć będzie wśród 
nas w iecznie. O piera jąc się 
na jego nauce zorgan izow ali­
śm y całe nasze szko ln ic tw a 
tea tra lne w  dziedzinie sztuki 
ak to rsk ie j, reżyserskie j, d ra ­
m atycznej, operowej i  deko­
racy jne j.

Trzeba, żeby każejy z pedagogów był wrażliwy 1 czuj­
ny, brakuje im kultury, a dziecko — to jak drzewko, 
łatwo je nadłamać...

Szymon Iwanowicz włączył radio:
— Posłuchamy, co dzieje się na świecie....'
Speaker zakomunikował o mityngu w Baranowi­

czach. następnie o dyni niebywałej wagi, przem aw iał 
zaś z takim patosem, że można go było posądzić o sa­
modzielne wychodowanie te j dyni i o uratowanie w , c;l 
sposób ludzkości... „Przechodzimy do wiadomości z za­
granicy“ ... I  speaker zaczął obliczać, jak i jest tonaż 
Statków, zatopionych tego dnia przez Niemców.

Łabasow odchrząknął:
— Jednakże Niemcy nieźle obrabiają tamtych, tru ­

dno zaprzeczyć — wojują dobrze...
Sergiusz rozgniewał się. Niemcy umieją wojować, 

Istotnie. A po Chamberlainie i Daladier trudno się cze­
goś spodziewać... Ale dlaczego Łabazow cieszy się? 
i — Ja sądzę, że nie mamy co radować się z powodzeń

faszyzmu....
— E, e! Terminologię macie już przestarzałą. —  

Szymon zawsze mówił „e, e“ , chwytając w redakcji 
swój czerwony ołówek.
i — Nie jestem dyplomatą... A co czarne — to czar­
ne... _ f
f — Jakby tu powiedzieć — zaskrzypiał Zamków — 
w danym wycinku czasu... Słyszałem niedawno na ze­
braniu w przemyśle spożywczym pewnego prelegenta, 
k tó ry  naświetlił ten problem w  sposób nowy...

— Bywa, że i prelegent się myli. W Niemczech by­
łem ty lko przejazdem. Ale za to w Paryżu poznałem 
pewną niemiecką komunistkę...

I  Sergiusz opowiedział o nieszczęściu Anny.
— Łajdacy! — zawołała Natasza.
Nina Georgiewna miała łzy w oczach. Wasylek rzekł: 
— Bić się z nimi wypadnie, prędzej czy później. Le­

piej później — sił nabierzemy...
Pietrek Drozdow gwałtownie chciał wstawić swe sło­

wo; wszyscy myśleli, że dolej oliwy do ognia, ale cn 
powiedział:

— Wiecie, jak wśród ludu nazywa sie teraz Niem­
ców? Nasz przeklęty... przyjaciel.

cM im . WC. ffiźfumfoh
Rozweseliło to wszystkich. Szymon Iwanowicz na-koWU- Przecież gdybym się zgodził... A  wszystko

kręcił patefon. Pietrek tańczył z Olgą, Wasylek z Na- 
talką.

— A jak Francuzki? interesujące? — zapytał Ser­
giusza Łabazow.

Sergiusz uśmiechnął się: może to nie taki zły czło­
wiek? Po prostu — źle usposabia swoim wyglądem... 
A Olgę kocha...

ambicję. Chce koniecznie wyskoczyć przed in-przez 
nych—

Każdy tego chce — odrzekł Pietrek — paza tym 
to nie je®t Prsez ambicję, o jest po prostu szukanie no­
wych dróg...

— No, no, niepleć! Ja, na przykład, jestem gruby, 
więc nie chcę uchodzić za zgrabnego. Pewien fotore­
porter opowiadał m i: fotografuję kogokolwiek, a Pie- 

—-  Nie rozumiem tego rodzaju przyjemności — rzekł t rejc już się napatoczył — ma nadzieję, ża tra fi na 
Pietrek — siedzieć na jednym miejscu i  potem cheł- kliszę. Na wiosnę zachorował, nic nie je, lekarz mówi
pić się jakimiś tam płotkami. __ może to nowotwór, pięć kilo wagi ubyło. I  co my-

Pietrck był bardzo ruchliwy, nawet nerwowy, obnosił ślicie? Nic żaden nowotwór, tylko Gudałow dostał me­
sie z jakimiś fantastycznymi planami, mając la t dwa- dal zasługi i  Pietrek zaczął przez to usychać, ledwie go 
ćzieścia sześć zdążył dwukrotnie się ożenić i  dwukrot- z tego wyleczyłem.
nie rozwieść, często zmieniał mieszkanie, uciekając się —  Co do GudaJowa, to nie jest prawda! Natural- 
do skomplikowanych kombinacji, zmieniał i miejsca nie miałem przeżycia... Przykro było. Ale Gudałow 
pracy — przed objęciem posady w redakcji pracował otrzymał słusznie... A  co do tytułów, to zupełnie co 
w ludowym komisariacie lasów, a jeszcze przedtem w innego... Jaka tu może być ambicja? Przecież wiem, że 
wytwórni filmowej. Co tydzień Pietrek straszył Szy- za to nie dadzą nagrody. Wypędzić mogą,,, Ale chce 
mona Iwanowicza propozycjami „ożywienia gazety“ . sję choćby raz zaryzykować! Tak, jak Majakowski pi- 
Więe Łabazow, przypomniawszy sobie jeden z ostat- sał : „Nasz bóg —- to bieg, a serce jest doboszem“ ... 
nich projektów Pietrka, powiedział: Łabazow oświadczył, że wiersze czytuje wyłącznie

— Nie umiałbyś złowić nawet p łotki! Jest taki ha- w trybie obowiązków służbowych. Sergiusz milczał, 
łaśliwy,* że nie można go puszczać w sąsiedztwo ryb. Natasza wyznała nieśmiało: woli Lermontowa. Jeden 
To jakieś dynamo w nim siedzi, doprawdy!... Czy wie- tylko Wasylek podtrzymał Pietrka: 
cie, co mi wczoraj zaproponował? Dawać ot takie ty - — Coprawda nVe znam się na wierszach, ale Maja- 
tuły, wyobraźcie sobie! A my nie jesteśmy prasą bru- kowski to nadzwyczajne..,

O czym jeszcze mówiono przy okrągłym stole pod 
wielką lampą? O sztuce Pogodina, o szachowym tu r­
nieju, o tym, że na wystawie można dostać wspaniałe 
cytryny, o mieszkaniach, weselach, rozwodach i znów 
o dzieciach — kiedy się je nauczy, aby nareszcie Stały 
się uprzejme i grzeczne, i  znów o wojnie — co jest 
mocniejsze, lin ia M a g in o t, czy linia Zygfryda. A  doo­
koła nich panował głęboki spokój; na stole stoły aro­
matyczne malinowe konfitury; spokojem jaśniały oczy 
Olgi. Trudno było pomyśleć, że gdzieś tam bomby 
w proch obracają domy mieszkalne i  resztki po zato­
pionym tonażu statków, o których mówił speaker — 
żywi ludzie w szalupach, na tratwach i  deskach wal­
czą ze wzrastającą falą morską.

Później zamilkli ze zmęczenia i  było słychać, jak 
przedstawiający kule ziemską zegar cicho mówi o dłu­
gości istnienia, o jogo odmierzonym zakresie.

Goście rozeszli się. Olga sprzątała w milczeniu.
Szymon Iwanowicz zdjął marynarkę, rozpiął kołnie­

rzy! i  odrszu upodobnił się do tego Łabazowa na wa­
ka c ja ch , któ ry  uwielbia, siedzenie z wędką. Humor miał 
dobry, wieczór minął pomyślnie. A  Olga — to istotnie 
szczęście, stary Zamków ma rację... I  wtem; patrząc 
mu wprost w oczy, Olga powiedziała:

—  Jeżeli myślisz, że złakomiłam się na warunki, ja ­
kie posiadasz, to się mylisz. Mogę zaraz ju tro  wrócić 
do mamy.

— Dlaczego urządzasz mi scenę?
—  Bo ogarnia mnie-wstręt. Może sądzisz, że mnie 

kupiłeś ?
N ik t nie poznałby teraz Olgi: je j jasne oczy ściem­

niały, ładna ale matrwa twarz stała się twarda w w y  
razie. Mówiła szeptem:

— Bardzo się mylisz!...
Szymon Iwanowicz nie po raz pierwszy widział O;' 

gę w takim stanie. Wiedział jednak, że wystarczy 
objąć, a ucichnie, zrobi się słaba, posłuszna. Pewnym 
krokiem podszedł do niej, wziął ją  za ramiona. Wyrwa­
ła mu się i

<ii. c. ni


